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Wszyscy wiemy 'dobrze, że .koń­
czące się za parę miesięcy pięcio­
lecie cechowało- spiętrzenie wielu 
trudności, hamujących tempo wzro­
stu spożycia. „Bariery” i „barierki” 
wzrostu spożycia sprawiły, że wy­
konanie pięcioletnich założeń w 
dziedzinie produkcji’ zapowiada się 
o wiele korzystniej niż w dziedzi­
nie spożycia. Fakt ten. skłonił nas 
do podjęcia dyskusji poświęconej ’a- 
nalizie charakteru owych „barier 
wzrostu spożycia” i możliwości ich 
przełamania. W jej ramach opubli­
kowano w „Życiu.” 14 artykułów 
pod wspólnym tytułem „Bariery 
wzrostu spożycia”. Ich uzupełnie­
niem jest cały zespół publikacji, 
pośrednio więżących się z tym za­
gadnieniem zamieszczonych w „Ży­
ciu" i w innych pismach.

Należy podkreślić, że publikacja 
tych artykułów zbiega się ze wzmo­
żeniem wysiłków administracji -go­
spodarczej, zmierzających do bar­
dziej energicznego usuwania barier 
wzrostu spożycia. Warto więc, abyś- 
my wszyscy dobrze zdawali sobie 
sprawę ze znaczenia tych wysiłków 
i dróg, prowadzących do. poprawy 
sytuacji zaopatrzeniowej.

*

Przegląd, analiz i publikacji po­
święconych problemom wzrostu 
spożycia wykazuje, że zwłaszcza w 
ostatnich latach podstawowe "zało­
żenia rozwoju naszej gospodarki 
zmierzają do przełamania głównej 
bariery wzrostu spożycia. Jest nią, 
jak wiadomo, zbyt powolne, jak na 
nasze .potrzeby, temno • tozwoju pro-1 
dukcji rolnej. -Dobrze wiądoińo 
przecież, że nie dość wysokie' zbio­
ry zbóż -i- braki zaopatrzenia . w 
mięso i przetwory rtiięsne -zmusza­
ją nas do importu zboża i sąnaj- 
poważniejszvm hamulcem wzrostu 
soożvcia. Wiadomo , też. że trudnoś­
ci płatnicze handlu zagranicznego 
związane są w znacznej 'mierze z 
koniecznością dużego importu ’ pasz 
na potrzeby hodowli, co bardzo o- 
granicża możliwości zakupu innych 
potrzebnych nam towarów i zmu­
sza nieraz do eksportu wyrobów 
poszukiwanych na krajowym ryn­
ku.

Zrozumiałe jest więc, że wysiłki, 
naszej polityki gospodarczej kon­
centrują się przede wszystkim

eksportowej. Ich efekty, to’ m. in. 
postęp w produkcji roślinnej i osią­
gnięty w br. dobry poziom ho­
dowli trzody, wzrost obrotów z 
krajami socjalistycznymi i wysoka 
dynamika eksportu wielu wyrobów 
przemysłowych do krajów kapitali­
stycznych, zwłaszcza maszyn i u- 
rzadzeń.

Wysiłki, zmierzające do rozwoju 
produkcji rolnej i handlu zagra- 
niczne"n nie mora jednak oczywiś­
cie przynieść natychmiastowych efek­
tów w dziedzinie spożycia. Są one 
jednak niezbędne dla . zapewnienia 
trwałych perspektyw rozwoju na­
szej gospodarki. Można więc uznać, 
że zrobiliśmy w bieżącym pięcio­
leciu wiele dla zapewnienia długo­
falowych perspektyw wzrostu spo­
życia. opartego na trwałych pod­
stawach.

Równocześnie okazuje sie jednak, 
że nie zdołaliśmy dostatecznie ener­
gicznie podjąć całego zespołu drob­
nych przedsięwzięć, które szybko, 
przy stosunkowo mniejszych nakła­
dach (lub bez nakładów), mogą dać 
produkcję potrzebną dla doraźnego 
obniżenia barier wzrostu spożycia. 
Dvskusja dostarczyła wiele tego ro­
dzaju orzvkładów. Ich wykorzysta­
nie dla bieżącej poprawy wzrostu 
spożycia jest ważniejsze, niż to się 
na pierwszy rzut oka. może wy­
dawać.

Wiemy bowiem dobrze, że w 
strukturze popytu ludności, zacho­
dzą u nas obecnie bardzo istotne 
zmianv, ktorvch temno ulegnie 
prawdopodobnie w najbliższych la­
tach przyspieszeniu. Zmiany te 
snrawiaja, że nawet orzy skrom­
nym wzroście przeciętnej ptacv i 
umiarkowanym, wzroście, dochodów 
występować ' może . 6'ardzó ’ duży 
wzrost zapotrzebowań’a na niektó­
re wyręby. Ich produkcja staje sie 
wówczas bąrdzo odęzuwąlną barie­
ra wzrostu spożycia. . ‘ >

W ostatnich lataclT tjliaraktery- 
stycznym źródłem przesunięć w 
strukturze' popytu stały sie m. in. 
zmiany w strukturze zatrudnienia. 
Na przestrzeni lat 1958—1964 za­
trudnienie w gospodarce uspołecz­
nionej wzrosło prawie o 1.4 min 
osób, tj. o ok. 19 proc. W ślad
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wokół tych dwóch spraw, tj. roz­
woju produkcji rolnej i rozwoju 
najbardziej efektywnej produkcji

WIĘCEJ UWAGI 
NA EKSPORT MASZYN

Dobre w br. wyniki produkcji prze­
mysłu, rolnictwa i budownictwa znaj- 
■itijq wyraz w znacznym wzroście 
produkcji przemysłowej. Według os­
tatnich szacunków będzie ona w br. 
o ok. 10 proc, wyższa niż przed ro­
kiem i o ponad 2 proc, wyższa niż 
planowano.

Ten ponadplanowy wzrost produ­
kcji nie daje jednak ponadplanowego 
wzrostu eksportu, chociaż osiągnięty 
jest w znacznej mierze ni. in. i dzię­
ki ponadplanowemu wzrostowi zatrud­
nienia sv przedsiębiorstwach pracu­
jących na eksport. Dynamika obro­
tów handlu zagranicznego kształtuje 
się bowiem, zarówno po stronie eks­
portu Jak i importu, na poziomie za­
łożonym w planie rocznym.

Niezbyt korzystnie kształtuje się 
zwłaszcza realizacja planów eksportu 
<lo krajów kapitalistycznych. W 
okresie 8 miesięcy wyrósł on o ok. 
8,7 proc., podczas gdy NPG- na IS65 
r. zakłada wzrost o ponad 10 proc. 
Podstawą tego wzrostu powinno być 
przy tym wydatne zwiększenie •wy­
wozu maszyn i urządzeń, o ponad 
37 proc. W okresie 8 miesięcy br. 
wzrósł on natomiast o ok. 20 proc. 
Niepowodzenia na tym odcinku były 
częściowo rekompensowane zwiększo­
nym wywozem za granicę artykułów 
rolno-spożywczych. • Eksport artyku­
łów' konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego w /br! nie uległ bo­
wiem zwiększeniu.

Nie trzeba chyba wyjaśniać, że ta-- 
ki rozwój obrotów, w handlu zagra­
nicznym jest dla nas mniej korzyst­
ny niż wzrost eksportu maszyn i nad­
wyżkowych artykułów konsumpcyj­
nych pochodzenia przemysłowego. 
Niezależnie więc od pozytywnych 
ocen tendencji rozwoju sytuacji gos- 
podarczej w przemyśle i rolnictwie 
produkcja eksportowa przemysłu po­
zostać powinna w centrum uwagi 
zarówno przedsiębiorstw i admini­
stracji gospodarczej, (grg)

ZWIĘKSZYĆ ZBYT, CZY 
OGRANICZYĆ PRODUKCJĘ?

Produkcja artykułów- trwałego 
użytku wzrosła już tak znacznie, że '' 
coraz częściej trzeba ją ograniczać,
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W NUMERZE:
Oskar Lange — MASZYNA LICZĄCA i RYNEK str. 1

W jednej z ostatnich prac, napisanej do Księgi Pamiątkowej, po­
święconej prof. Paulowi Baranowi, Oskar Lange nawiązuje do swe­
go essay’u sprzed 30 laty pt. „O ekonomicznej teorii socjalizmu”, 
w którym wykazał w Jaki sposób mechanizm rynkowy'mógłby być 
wprowadzony do gospodarki socjalistycznej. Dziś — stwierdza 
autor — niezbędnym instrumentem optymalnego długoterminowego 
planow::jiia gospodarczego staje się programowanie matematyczne 
wspomagane przez elektronowe maszyny liczące. Spełniają one fun­
kcje, kilórych rynek nigdy, nie był w stanie wypełnić.
Grzegorz Pisarski — BARIERY WZROSTU SPOŻYCIA —

PERSPEKTYWICZNE i DORAŹNE KIERUNKI DZIA-
ŁANIA str. 1

Artykuł stanowi podsumowanie Byśkusjl poświęconej analizie 
charakteru „barier wzrostu spożycia” i możliwości ich przełamania. 
Zakres poruszonych zagadnień, różnorodność zgłaszanych w toku 
akcji propozycji (razem opublikowano 14 artykułów) ■ oraz złożoność 
problematyki nie pozwala na opracowanie jednoznacznej i ■ uniwer­
salnej recepty działania na przyszłość. Niemniej jednak autor for-

■

mułuje wiele generalnych postulatów, mających zapewnić właściwe 
wykorzystanie całego zespołu rezerw wzrostu spożycia.
Antoni Gutowski - JAK BYC NAJLEPSZYM ZAKŁADEM 

str. ,1
Dalsza część zamieszczonego w numerze 41/65 artykułu pt. „Kra 

prawdę ci powie”, w którym omówione zostało zagadnienie ceny 
normatywnej pracochłonności. Obecnie autor porusza,_nroblem dwocn 
dalszych ogniw1 eksperymentu' ,;Ery”: wskaźnika „E -— poprawa 
rentowności oraz wskaźnika „R” —- udział załogi w zysku.
Tadeusz Ltibiejewski — „HUSARSKI SKOK str.

Mianem „husarskiego skoku" określa autor eksperymenty w „Ła­
będach” i „Bobrku", które-stały się uoczątkiem „psychicznego prze­
łomu w hutnictwie na rzecz techniki cyfrowej. Opracowanie mate­
matycznego modelu operącji oraz powierzenie kierownictwa jej prze­
biegiem maszynom matematycznym przyniosło konkretne praktycz­
ne rezultaty produkcyjne.
Zbigniew Lewandowicz —■ RADZIECKA REFORMA str. 7 

' Ósiatnio wiele mówi się o zmianach wprowadzonych do radziec­
kiego systemu zaczadzania przemysłem. W artykule omawiamy 
w związku z tym kilka, naszym zdahićm. naj’«totni"j«zvch elemen­
tów nowej koncepcji systćmu zarządzania w Związku Radzieckim.
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Rok XX

„ERA” prawdę ci powięź

Jak być najlepszy® zakładem
W poprzednim artykule („Życie 

Gospodarcze” nr 41) scharakteryzo­
waliśmy nowy miernik wielkości 
produkcji wprowadzony w zakła­
dzie „Era" — cenę normatywną 
pracochłonności. Stwierdziliśmy m. 
in., iż sam fakt zastąpienia starego 
miernika — antybodżca. nowym 
•stworzył jedynie możliwość bar­
dziej racjonalnego działania. Mier­
nik ten został jednak powiązany z 
całym mechanizmem eksperymentu, 
stwarzającym również bodźce po­
zytywne.. Obecnie orńówimy dwa 
ogniwka tego mechanizmuwskaiuik 
„E”_ poprawy r rentowności ,„oraz 
Wskaźnik „R” — udziału załogi, w 
zysku.

FUNKCJONOWANIE ZESPOŁU 
„E”_— „R"

W uchwale IV. Plenum KC PZPR 
stwierdza się '"jednoznacznie, iż: 
„...wskaźnik poprawy rentowności 
stać się powinien w latach 1966— 
—1970 głównym, syntetycznym 
miernikiem oceny ekonomicznych

Maszyna 
licząca 
i rynek

OSKAR LANGE

Poniżej drukujemy artykuł Prof. OSKARA LANGEGO, napisany 
do Księgi Pamiqtkowej, poświęconej Prof. Paulowi Baranowi, przy­
gotowywanej przez Uniwersytet w Stanford. Attykuł' ten jest ostatniq 
pracq Prof. Langego podyktowanq w Ospedale dl Marę - Reparto 
Ortopedio Venezia (Lido), dotychczas jeszcze nigdzie nie druko- 
wanq. REDAKCJA

I.

P
RZED niespełna trzydziestu 
laty opublikowałem essay 
„O ekonomicznej teorii so­
cjalizmu”*). Pareto i Barone 
wykazali, że warunki rów­
nowagi ekonomicznej w go­

spodarce socjalistycznej mogą być 
wyrażone poprzez system jedno­
czesnych równań. Ceny wynikają­
ce z tych równań stanowią podsta­
wę dla racjonalnego rachunku eko­
nomicznego w socjalizmie (jedynje 
aspekt statycznej równowagi pro­
blemu rachunku był. rozważany w 
owym czasie). W późniejszym okre­
sie, Hayek i Robbins. twierdzili, żę 
równahia Paretą-Barone nie mają 
praktycznego znaczenia. Rozwiąza­
nie systemu tysięcy'lub więcej jedr 
noczesnych równań jesfipraktycznie 
niemożliwe i w rezultacie problem 
rachunku ekonomicznego w- Warun­
kach Socjalizmu' pozostaje; praktycz­
nie nierozwi^zalny. ’

W mym essayu . odparowałem 
argument Hąyek’a-Robbins’a, wy­
kazując w. jaki sposób . mechanizm 
rynkowy mógłby być; wprowadzony 
do gospodarki' socjalistycznej — w

sposób, który prowadziłby do roz­
wiązania jednoczesnych równań w 
drodze empirycznego procesu prób 
i błędów. Rozpoczynając od arbi­
tralnego układu cen, cena jest pod­
noszona, gdy popyt przewyższa • po­
daż i obniżana, gdy sytuacja jest 
odwrotna. Poprzez taki proces prób 
i błędów — tatonements, — wzmian­
kowany już przez Walrasa, osta­
teczne, ceny .równowagi zostają.sto­
pniowo osiągnięte. Są to ceny speł­
niające warunki systemu jednoczes­
nych równań. Było przyjęte bez za­
strzeżeń, że ów proces prób' i błę­
dów w rzeczywistości doprowadza 
do systemu cen równowagi.

Gdybym dzisiaj zamierzał ponow­
nie napisać mój. eśsay,. moje zada­
nie byłoby znacznie łatwiejsze. 
Moja odpowiedź Hąyek'owi i -Rob- 
bins’owi brzmiałaby:’ na czym pole­
ga trudność?1 Zaprogramujmy układ 
jednoczesnych równań na elektro­
nowej maszynie liczącej i otrzyma­
my-odpowiedź w niecałą ; sekundę. 
Proces rynkowy że swą uciążliwą 
metodą prób i błędów wydaje się 
przestarzały. Może ón być. trakto­
wany jako urządzenie rachunkowe 
wieku przedelektronowego.

ANTONI GUTOWSKI

wyników działalności przedsię­
biorstw i -zjednoczeń, a poprawa 
rentowności — jednym z podstawo­
wych zadań gospodarczych”. Jak 
wiadomo wskaźnik rentowności 
stanowi wielkość procentową, wyra­
żającą stosunek zysku do kosz­
tu własnego wyprodukowanych i 
sprzedąnych wyrobów. Uchwała 
zaleca także stosowanie W określo­
nych gałęziach produkcji wskaźnika 
stopy zysku, czyli stosunku zysku 
do wartości środków trwałych i ob­
rotowych przedsiębiorstwa.

Stosowapie. mierniką. ręntęwnośęi 
powinno’ być jednakśęUle zsynbhrp-.. 
mizowane z praVvidlowym działa-' 
hiem’ fuńduSżu’ zakładowego oraz 
cen fabrycznych. Wysokość fundu­
szu będzie • uzależniona od stopnia 
wykonania przez przedsiębiorstwo 
planowanego wskaźnika rentowno­
ści. Aby zaś mechanizm ten sprzyjał 
prawidłowej i zgodnej z potrzeba­
mi gospodarki działalności, koniecz­
ne się staje: „...podniesienie roli ce­
ny fabrycznej (ceny zbytu pomniej­
szonej o podatek obrotowy) jako na­
rzędzia kształtującego wyniki finan­
sowe przedsiębiorstwa”. Chodzi głó­

wnie o to, aby cenfy te zwiększały 
zainteresowanie producentów pod­
noszeniem jakości i rozwijaniem 
nowoczesności wyrobów.

Ogólnie można powiedzieć, iż ta­
kim samym celom podporządkowa­
ne zostały zasady eksperymental­
nego zarządzania w zakładzie „Era”, 
realizowane już pd 3‘ prawie lat. 
Zasady te zostały jednak dopaso­
wane do konkretnych warunków za­
kładu w tamtym okresie.

Z- tych to. względów konstrukcja 
wskaźnika „E" różni się.od zaleca-, 
nej-uchwałą IV Plenum KC PŻM. 
,W myśl bowiem zasad eksperymen­
tu; wskaźnik ;,E” stanowi 'tutaj' — 
nie 'stosunek zysku do-kosztu. — 
lecz obniżkę kosztów . własnych 
(pomniejszoną o spłatę rat kredytu 
inwestycyjnego) w stosunku do su­
my środków trwałych i obrotowych. 
A więc w liczniku 'mamy plano­
wane koszty, pomniejszone- o koszty 
roku bazowego (ubiegłego) i spła­
tę kredytu, w mianowniku nato­
miast planowaną średnioroczną 
wartość (netto) środków trwałych 
oraz planowaną średnio kwartalnie 
wartość środków obrotowych. W

oparciu o tak wyliczony wskaźnik 
„E” ustalony zostaje drugi wskaź­
nik — „R" — udziału załogi w zy­
sku.

Dlaczego „Era" uznała za wska­
zane przyjąć za podstawę wskaźni­
ka „E” nie zysk bilansowy, lecz ob­
niżkę kosztów?

Jak wiadomo, wysokość zysku na 
każdym' wyrobie, a więc i zysk 
ogólny, zależą m. in. od wysokości 
cen zbytu, a te zatwierdza jedno­
stka nadrzędna, zakład nie ma więc 
decydującego ’ wpływu ha ich po­
ziom,' Ale - wysokość' zysku (jako 
różnica ceny’ zbytu- i" jednostkowych 
kosztów własnych) wykasuje znacz­
ne wahania na różnych wyrobach, 
wynoszące tutaj ód 3 proc, do prze­
szło 50 proc., przy cźym dyspropor­
cje; te W' ostatnich latach wzrosły, 
a że kształtowały się dość przypad­
kowo — bynajmniej nie odzwier­
ciedlają większego lub mniejszego 
zapotrzebowania gospodarki na da­
ny wyrób.

Gdyby więc wskaźnik „E” oparto 
na tak zróżnicowanym zysku jedno-
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Profesorowie PAUL BARAN I OSKAR LANGE z Małżonkę w Agrze (India)
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Mechanizm rynkowy i metoda 

prób i błędów proponowane w 
mym essay’u W rzeczywistości speł­
niały folę urządzenia rachunkowe­
go dla rozwiązania. systemu jedno­
czesnych równań. Proces ich roz­
wiązywania dokonywał się poprzez 
iterację^ przy założeniu, że jest ona 
zbieżna (convergent). Proces kolej­
nych przybliżeń opierał się o zasa­

dę sprzężenia zwrotnego działające­
go w ten sposób, że odchylenia od 
równowagi są stopniowo elimino­
wane. Proces ten miał działać jako, 
servp-mechanizm, który poprzez 
działanie sprzężenia zwrotnego auto­
matycznie eliminuje zakłócenia.2)

Ten sam proces może być zreali­
zowany, przy pomocy analogowej 
maszyny elektronowej, która naśla­
duje proces iteracji zawarty w me­
todzie prób i błędów mechanizmu

rynkowego. Taki analog elektrono­
wy (servo-mPchanizm) naśladuje 
działanie rynku. Twierdzenie to, 
jednakże, może być odwrócone: to 
rynek naśladuje analogową ele­
ktronową maszynę liczącą. In­
nymi słowy, można uważać ry- 

,nek za sui generis maszynę 
liczącą, która służy rozwiązaniu 
systemu jednoczesnych równań.
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Maszyna licząca i rynek
rynek nigdy nie był w stanie speł­
niać. (Tłum. JGZ)

• Z trzydniową wizytą państwo­
wą bawił w naszym kraju Prezy­
dent Republiki Włoskiej Giuseppe 
Saragat.

• W elektrowni „Adamów”, w 
powiecie turkowskim rozpoczął się 
próbny rozruch trzeciego już z ko­
lei 125-megawatowego turbozespołu, 
który pełną prace eksploatacyjną 
rozpocznie w początku grudnia br., 
dzięki czemu moc tej elektrowni 
wzrośnie do 375 MW.

• We Wrocławiu otwarły swe 
podwoje Krajowe Targi Zaopatrze­
niowe, które umożliwiają wielu 
przedsiębiorstwom szybkie upłyn­
nienie zapasów materiałowych, ma­
szyn i urządzeń.

• Nad podniesieniem poziomu 
technicznego maszyn włókienni­
czych obradowało w Warszawie 
Prezydium Komitetu Nauki i Tech­
niki.
• Ponad 6,5 min hektarów pól 

zasiano jesienią zbożami ozimymi i 
■rzepakiem, zwiększając przy tym — 
w porównaniu z latami ubiegłymi 
— areał pszenicy i jęczmienia. W 
tym roku też znacznie większy ob­
szar pól, bo ponad 30 proc., ob­
siano ziarnem kwalifikowanym.
• Obchodziliśmy „Dzień Łącz­

nościowca”. Warto wiec podać, że 
W latach 1961—1965 na budowę i 
rozbudowę istniejących urządzeń 
pocztowo - telekomunikacyjnych 
przeznaczono ponad 6 min zł, z 
czego 32 proc, skierowano na roz­
wój miejskich central telefonicz­
nych, co w efekcie przyniosło po­
nad 300 tys. nowych numerów te­
lefonicznych.

9 Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów powziął uchwałę w spra­
wie przeprowadzania analiz ekono- 
micznych działalności jednostek go­
spodarki uspołecznionej. Uchwała 
ustala zakres oraz zasady i tryb 
dokonywania analiz ekonomicznych 
przedsiębiorstw,' zjednoczeń, prezy­
diów wojewódzkich rad narodowych 
oraz naczelnych i centralnych or­
ganów administracji państwowej. 
Uchwała ta stanowi realizacje po­
stulatu usprawnienia analizy eko­
nomicznej, ustalone przez IV Ple­
num KC PZPR. Przy udziale przed­
stawicieli CRZZ rozpatrzono uchwa­
łę określającą szczegółowe zasady i 
tryb wykonywania orzecznictwa w 
sprawach o wykroczenia, przeciwko 
przepisom prawa pracy. Uchwała 
jest aktem wykonawczym do u- 
stawy o bezpieczeństwie i higienie 
pracy. Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów zatwierdził przedstawio­
ny przez Komisję Planowania przy 
Radzie Ministrów i Ministra Rol­
nictwa plan gospodarczo-finansowy 
na rok gospodarczy 1965—1966 pań­
stwowych przedsiębiorstw gospo­
darki rolnej i Państwowych Go­
spodarstw Rolnych, działających 
według zasad rozrachunku gospo­
darczego oraz przedsiębiorstw na­
siennych. pndieslvch i nadzorowa­
nych przez Ministra Rolnictwa.

* W Warszawie trwają obrady 
VI Światowego Kongresu Związków 
Zawodowych.
• Mazowieckie Zakłady Rafine­

ryjne i Petrochemiczne w Płocku 
przerobiły 2-milionową tonę ropy, 
licząc od chwpi uruchomienia pier­
wszych oddziałów n^odnkcvjnvch. 
tj. od sierpnia ub. r. W okresie tvm 
kombinat płocki dał kratowi pro­
dukcje wartości blisko 6.3 mld zł. 
Znaczne ilości produktów nafto­
wych wyeksportowano.

• Ostatni rok bieżącej pfeciolaf- 
ki stoczniowcy gdańscy zamykają 
poważnymi osiągnięciami produk­
cyjnymi. Plany nbieelych trzech 
kwartałów wykonali oni z nadwyż­
kami. Oddano w tym czasie do eks­
ploatacji^ 18 Jednostek o łącznym 
tonażu prawie 120 tysięcy DWT. 
Do końca bieżącego roku_ opuści 
Stocznie Gdańska leszcze jedenaście 
jednostek. Pomvś'ne zakończenie 
pięciolatki uzależnione jest od do­
staw kooperacyjnych.

• W Rzeszowie óSradówaTo pld- 
num _KW PZPR, które tematem 
swych obrad uczvnilo wykorzysta­
nie rezerw produkcyjnych i uno­
wocześnienie gospodarki. Równo- 
czośnie na plenarnym posiedzeniu 
KW PZPR w Zielonej Górze zaj­
mowano sie aktualnymi zagadnie­
niami nersnektvwicynego rozwoju 
rolnictwa tego regionu.

• ZhuBowana w kraju, na pod­
stawie -polskich rozwiązań kon­
strukcyjnych wielka maszyna pa­
piernicza w Krapkowickich Zakła­
dach Celulozowo-Papierniczych da- 
je już Pierwsze tonv panieru. Rocz­
na produkcja nowego agregatu wy­
niesie 13 tys. ton białego nanieru 
na książki i czasopisma. Oznacza 
to .wzrost krajowej produkcji bia­
łego papieru o 9 proc.
9 Główny Urząd Statystyczny 

obchodził swe dwudziestolecie.

9 W ciągu dziewięciu miesięcy 
br. nasze, porty morskie przełado­
wały łącznie prawie 18 min. ton to­
warów, z czego na Szczecin przy­
pada około 8 min ton. na Gdynie 
— : 6 min ton, a na Gdańsk — 4 
min ton.

4 1 W Polsce przebywała misja 
handlowa USA składająca się z 
przedstawicieli Departamentu Han­
dlu i sfer gospodarczych Stanów 
Zjednoczonych.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Działa on jak maszyną analogowa: 
servo-mechanizm Oparty o zasadę 
sprzężenia zwrotnego. Można trak­
tować rynek jako jeden z najstar­
szych historycznie sposobów rozwią­
zywania jednoczesnych równań. Je­
go interesującym aspektem jest 
fakt, że mechanizm rozwiązujący 
działa nie poprzez fizyczny a 
poprzez społeczny proces. Okazuje 
się, że procesy społeczne również 
mogą służyć jako podstawa dla 
działania sprzężeń zwrotnych pro- 

rozwiązania układu

rów i typu zależności pomiędzy ni­
mi, że żadna maszyna licząca nie 
może się z nimi uporać. Lub zbu­
dowanie elektronowej maszyny li­
czącej o tak wielkiej pojemności 
może być zbyt kosztowne. W ta-

i popytu, które określają ceny rów­
nowagi Jest to słuszne w odniesie­
niu zarówno do kapitalizmu, jak i 
socjalizmu.

Z wymienionych powodów, dłu­
goterminowe planowanie rozwoju

gospodarczego, Jak również rozwią­
zywania dynamicznych problemów 
ekonomicznych o bardziej ograni­
czonym zasięgu. Tutaj elektronowa 
maszyna licząca nie zastępuje ryn­
ku. Wypełnia ona funkcję, której

I OSKAR LANGE jj

1) The Revlew ot Economlc Studles^ 
London 1936 1 1037. Przedrukowane w 
O. Lange 1 F. M. Taylor, „On the Eco- 
nomic”. Wydana przez B.E. Llpincott, 
Unlversity of Minnesota Presa, Mlnnea- 
polis 1030.

2) Patrz w tej sprawie Josef Stelndl, 
Servo-mechanlsms and Controllers In 
Economis Theory and Policy, In On Po- 
litlcal Economy and Econometrlcs, arty­
kuł w księdze pamiątkowej na 00-leele 
O. Lange. PNN Warszawa 1064, zwłasz­
cza str. 552—554.

Fotokopia ostatniego listu Profesora Oskara Langego, skierowanego do Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego, 
na ręce wiceprzewodniczącego ZG PTE, doc. dr. Józefa Pajestki,
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wadzących do 
równań drbgą

Kierownicy 
stycznej mają 
ty rachunku

iteracji.

III 
gospodarki socjall- 
dziś dwa instrumen- 
ekonómicznego. Jed-

nym jest elektronowa maszyna li­
cząca (digital computers Jub ana­
logowe mechanizmy symulujące), 
drugim jest rynek. Także w krajach 
kapitalistycznych elektronowa ma­
szyna licząca służy w pewnym stop­
niu jako instrument rachunku eko­
nomicznego. Doświadczenie wyka­
zuje, że dla bardzo dużej ilości 
problemów przybliżenie liniowe 
jest wystarczające; stąd szerokie 
zastosowanie techniki programowa­
nia liniowego. W gospodarce socja­
listycznej tego rodzaju tećhnikl
■mają nawet 
wania: mogą 
niesieniu do 
jako całpści.

szersze pole zastoso- 
być one użyte w od- 
gospodarki narodowej

Może być interesujące porówna­
nie względem zalet rynku i maszy­
ny liczącej w gospodarce socjali­
stycznej. Maszyna licząca ma nie­
wątpliwą przewagę znacznie więk­
szej szybkości. Rynek natomiast 
jest uciążliwym i wolno pracują­
cym servo-mechanizmem. Jego pro­
cesy iteracyjne działają ze znacz­
nymi opóźnieniami, oscylacjami i 
ostatecznie mogą nie być zbieżne. 
Świadczą o tym cykle typu paję­
czyny (cobweb cycles), cykle zapa­
sów i reinwestycji, jak również 
ogólne cykle gospodarcze. Tak więc 
walrasowskie „tatonements” są 
pełne nieprzyjemnych fluktuacji, a 
w dodatku mogą się okazać roz­
bieżne. W tym względzie elektrono­
wa maszyna licząca wykazuje nie­
zaprzeczalną wyższość. Pracuje ona 
z niezwykłą szybkością, nie wywo­
łuje fluktuacji w rzeczywistych 
procesach gospodarczych i zbież­
ność jej, iteracji jest zapewniona 
przez samą jej budowę.

Innym brakiem rynku jako ser­
vo-mechanizmu jest to, że procesy 
iteracyjne na nim zachodzące po­
wodują efekty dochodowe. Każda 
zmiana ceny powoduje straty i zy­
ski dla różnych grup ludzi. Dla za­
rządzania gospodarką socjalistyczną 
tworzy to różne problemy społecz­
ne związane z tymi zyskami i stra­
tami. Ponadto, może to mobilizować 
konserwatywny opór przeciwko 
procesom iteracyjnym związanym.z
zastosowaniem 
mechanizmu.

Wszystko to

rynku jako servo-

IV 
jednakże nie świad-

czy, że rynek nie ma swych względ­
nych zalet. Przede wszystkim, na­
wet najnotężnlejsze elektronowe 
maszyny liczące mają ograniczoną 
pojemność. Mogą istnieć (i istnieją) 
procesy ekonomiczne tak skompli­
kowane pod względem liczby towa-

TT
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kich przypadkach nie pozostaje nic 
innego jak użycie staromodnego 
servo-mechanizmu rynkowego, któ­
ry md znacżnie bardziej uniwersal­
ne zastosowanie (much wider wor- 
king capacity — dosłownie „znacz­
nie szerszą zdolność pracy").

Po drugie, rynek jest instytucjo­
nalną częścią składową współczes­
nej gospodarki socjalistycznej. We 
wszystkich krajach socjalistycznych 
(z wyjątkiem pewnych okresów kie­
dy stosowano racjonowanie) dobra 
konsumpcyjne są dzielone pomiędzy 
ludność poprzez rynek. Tutaj rynek 
jest istniejącą instytucją społeczną 
i bezużyteczne jest stosowanie od­
miennego sposobu rachunku. Elek­
tronowa maszyna licząca może być 
użyta dla celów opracowania prog­
noz, ale wyliczone przewidywania 
muszą być .następnie potwierdzone 
przez aktualne działanie rynku.

Istotnym ograniczeniem rynku 
jest to, że traktuje on problem ra­
chunku wyłącznie w terminach sta­
tycznych, tzn. jako problem równo­
wagi. Nie stwarza on dostatecznych 
podstaw dla rozwiązania problemów 
wzrostu i rozwoju. W szczególności 
nie stwarza On dostatecznej podsta­
wy dla długofalowego planowania 
gospodarczego. Wskazywał na to 
między innytni Paul Baran, którego 
pamięci artykuł ten jest poświęco­
ny. Dla planowania rozwoju gospo­
darczego, długoterminowe inwesty­
cje muszą być wyjęte z mechaniz­
mu rynkowego I oparte na sądach 
polityki gospodarczej zmierzającej 
do pobudzenia tego rozwoju. Jest 
to niezbędne, ponieważ* ceny bieżą­
ce odzwierciedlają bieżące dane, 
podcza/s gdy inwestycje zmieniają 
te dane tworząc nowe dochody, no­
we techniczne warunki produkcji, a 
często tworząc także nowe potrze­
by (powstanie przemysłu telewizyj­
nego tworzy popyt na telewizory, 
a nie na odwrót). Innymi słowy, in­
westycje zmieniają warunki podaży

HUTA MIEDZI
im. H. Wałeckiego

LEGNICA
UPŁYNNI

Ospedale al Marę — Reparto Ortopedio
Venezia (Lido)

Drogi Towarzyizu Józefie.

19.7.1966

Bardzo Wam dziękują za list, jak również za telefon. Przysłane mi wytyczne dziaiałnoSci PTE wydają się słuszne. 
Wobec szybko rosnącego nowego składu członków Towarzystwa, główną uwagę trzeba będzie skoncentrotrac na lunk- 
cjonowaniu gospodarki i drogach jej usprawnienia. W związku z tym wydaje mi się potrzebny „sojusz ekonomistów 
i techników” (1 wzajemne uzupełnianie swej wiedzy).

Według notatki w prasie w tym miesiącu miało się odbyć Plenum poświęcone planowaniu I zarządzaniu. Sądzę, z. 
uchwały powinny nam dać poważną podstawę dla nasze) działalności. Czekam na nie z dużym zainteresowaniem.

Liczę na to, że od jesieni będę mógł aktywnie włączyć się do prac PTE, jak również do komisji sejmowej piane- 
wania (plan 5-ietni). Na razie czytuję „Życie Gospodarcze” i to moje główne źródło informacji.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia dla Was i dla całego zarządu PTE, Wasz 
OSKAR LANOK

P. 8. Otrzymałem list od Hassana z Bagdadu. Wydał drukiem (po arabsku) moją książkę (w Bejrucie) i pisze nową 
o współczesnej strukturze gosp. Iraku, Chce przetłumaczyć moją „Ekonomią Polityczną".

gospodarczego jest z reguły oparte 
na ogólnych zasadach polityki go­
spodarczej raczej niż ną rachun­
kach wykorzystujących ceny bieżą­
ce. Jednakże teoria i praktyka pro­
gramowania matematycznego (linio­
wego i nie-Hniowego) Czyni możli­
wym zastosowanie w tym procesie 
ścisłego rachunku ekonomicznego. 
Po ustaleniu obiektywnej funkcji 
(celu — JGZ) (np. maksymalizacji 
wzrostu dochodu narodowego w pe­
wnym okresie) i określonych ogra­
niczeń, można oblięzyć przyszłe ce­
ny obrachunkowe. Te ceny obra­
chunkowe (shadow prices) służą ja­
ko instrument rachunku ekonomicz­
nego w długoterminowych planach 
rozwoju. Aktualne ceny równowagi 
rynkowej są tu nie wystarczające, 
potrzebna jest znajomość, ustalo­
nych drogą programowania przysz­
łych cen obrachunkowych.

Programowanie matematyczne o- 
kazuje się niezbędnym instrumen­
tem optymalnego długoterminowego 
planowania gospodarczego. W tym 
stopniu w jakim wymaga ono roz­
wiązywania dużej ilości równań i 
nierówności — elektronowa maszy­
na licząca jest niezbędna. Progra­
mowanie matematyczne wspomaga­
ne przez elektronowe maszyny li­
czące staje się podstawowym na­
rzędziem długofalowego planowania

ELEKTRYCZNE O NAPIĘCIU 220/380 V JAK:maszyny i urządzenia w tym silniki

• Silniki elektryczne typ SZU-174e moc 215 kW
9 Silniki elektryczne typ SZImd-98c 40 kW
• Silniki elektryczne typSZJd-86a 40 kW
• Silniki elektryczne typAO/7378 14 kW
• Silniki elektryczne typSZJa-98 a 13, 2 kW
• SUniki elektryczne typ DO-05/4 10 kW
• Silniki elektryczne typ AOŁ-21-4 0,27 kW
• Silniki elektryczna typSZJdb-86 1,5 kW
9 Silniki elektryczne typSZJd-34a 0,8 kW
• Silniki elektryczne typSZJ-58a 1,7 kW
• Wagę dozownikową dla ciał sypkich 4.500 kg
9 Przekładnie zębate BP-20f7 kW z silnikiem 

elektrycznym SZb-75b

• Przekładnie zębate CD-240
• Kołowroty elektryczne do sond przepływo­

mierze wagi pierścieniowe]
• Wentylator S-95 Q ■■ 500 m’7min 12 kW 

H-60 mnsł. w

O Przesuwnice wózków elektrycznych' prod. 
ZSRR

• Wyciąg mechaniczny Q-500 kg

* Podnośnik łańcuchowy ręczny 10't
• Waga taśmowa B ■■ 800 mm
9 Przekaźnik radiacyjny typ R tj, — 2 5-1 Oż 

0,5—8 sek.
• Przepływomierze 'typ OROŚ WIAŁ

SZCZEGÓŁOWYCH TNEORMACJT UDZIELA DZIAŁ PLANOWANIA
ZAOPATRZENIA INWESTYCJI, TEL, 50-91-4-5 WEWN. 183. KR 59-0

HUTA MIEDZI im. H. WAŁECKIEGO
upłynni W LEGNICY

materiały pełnowartościowe 
przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym 1 prywat­
nym z uprawnieniami.
Przekładnie typu SON—16, przekładnik 
prądowy U—20, 
przekładnik prądowy US—20, rozrusznik 
olejowy A—16, 
opornik typ P—4 P12, 
nagrzewnicę ramową, 
nagrzewnicę promień. typ WRP—1900 m3 
nagrzewnice prom, typ WRP—93 m3, 
wentylatory pron. z siln. typ NW—15 
filtry olejowe B42/617, 
przepustnice klap, 
przepustnice 0 350
analizatory spalinowe typ AN CO2 CO, H2 
wskaźniki temp. 150 C.
przekładniki prąd. JT—10, 
przekaźniki prąd. typ. IN—535/200, 
termometry komp. O—100C, 
termometry komp., termometry oporn. 
O—100° C.
termometry rtęć., wskaźniki temperatur 
0—18 x 100° C MPSZTr—54, 
wskaźniki CO2, 
wskaźniki O—100 ma, 
termometry spir. O—300° C typ EK, 
pasy klinowe, 
toromierze do 960 mm, 
oporniki reg. 220V 27A, 
izolatory pod, przekaźniki mocy typ 
IBN—171, 
przekaźniki częstotliwości IRC ZO1, 
transformatory - przekaźnik, typ WTN—561, 
ORAZ INNE JAK:
bezpieczniki, wyłączniki, styczniki, izolato­
ry itP-

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIE-
LA 
NIA

DZIAŁ PLANOWANIA ZAOPATRZE- 
INWESTYCJI TEL 509V5 WEWN. 183.



T
RUDNO w to uwierzyć, ale 
naprawdę można tak zor­
ganizować pracę w walcow­
ni, że pod względem ren­
towności mógłby z nią kon­
kurować jedynie... Monopol

Spirytusowy,
Udowodnić? Proszę bardzo: Wia­

domo, że aby ze stali otrzymać szy­
ny, trzeba tę stal pociąć. Oczywiś­
cie’ cięciem nazywam tu najogólniej 
wszystkie operacje, które trzeba 
wykonać, by przerobić wlewek na 
żądany materiał walcowany.,I we­
dług oficjalnych danych Zjednocze­
nia Hutnictwa Żelaza i Stali w to­
ku tych operacji jedna czwarta ma­
teriału wyjściowego staje się' odpar 
dem, który jako złom wraca do 
stalowni do powtórnego przetopie­
nia.

Tona stali kosztuje przeciętnie 
około 3,5 tysiąca złotych. Tona zło­
mu do 1000—1500 zł. A więc jed­
na tona odpadu powstałego w toku 
operacji walcowniczych na skutek 
niewłaściwego techniczrfie i techno­
logicznie ich prowadzenia oznacza 
utratę przeciętnie 2—2,5 tysiąca zło­
tych. Przy rocznej _ krajowej pro- 
aakcji ponad 5 milionów ton wy­
robów walcowanych — straty są 
ogromne. Poza tym odpad wraca­
jący z walcowni do martenów blo­
kuje w poważnym stopniu ich moc 
produkcyjną.

Poważne ograniczenie tych strat, 
zmniejszenie ich, a tym samym 
podwyższenie uzysków możliwe jest 
w drodze optymalizacji procesów 
produkcyjnych. Wystarczy... Mądra 
Maszyna. Taka choćby, jak „Odra 
1003".

Udowodniono to pokazowo i eks­
perymentalnie w hucie „Bobrek” 
i w hucie „Łabędy”. Autorzy kon­
cepcji zabiegu szczerze wyznają: — 
,.Nie mamy jeszcze możliwości, by 
zoptymalizować cały proces walco­
wania od wlewków do magazynu 
wyrobów gotowych. Ograniczyliśmy 
się więc na razie tylko do poszcze­
gólnych agregatów”.

Na przykład W „Łabędach” jedna 
z wykonywanych tam operacji po­
legała na wywalcowaniu póltorato- 
nowego wlewka w taśmę o gruboś­
ci 1,5 cm, szerokości 30 cm i dłu­
gości od 13 do 16 metrów, którą z 
kolei trzeba było pociąć na odcinki 
o długości 1030 lub 1280 mm. Zanim 
ster ostatniej operacji, tzń. cięcia 
na te odcinki liczone w milime­
trach, przejęła maszyna cyfrowa — 
odpad wynosił tu około 5 procent. 
Opracowanie matematycznego mo­
delu operacji oraz powierzenie kie­
rownictwa jej przebiegiem „Odrze 

1003” pozwoliło przy., zachowaniu 
dotychczasowego tempa pfodukcji 
na poprowadzenie jej praktycznie 
bez strat.

W „Bobrku” „Odra” przejęła kie­
rowanie operacją cięcia kęsisk na 
pręty kwadratowe o boku 42 mm. 
Według danych huty przy tradycyj­
nych metodach prowadzenia proce­
su odpad wynosił 4 proc, produkcji. 
Przez zastosowanie maszyny ma­
tematycznej do sterowania tym 
procesem zmniejszono odpad do 1 
procentu.

Rocznie huta-'walcuje 140 tysięcy 
ton 
nie 
cie

tego profilu. Trwałe poprawie- 
uzysku o 3 procent dałoby hu- 
3,5 miliona złotych oszczędności 
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rocznie dla samego tylko .profilu 42, 
•stanowiącego około 5 procent pro­
dukcji walcowni. Rentowność przed­
sięwzięcia jest nie. do podważenia. 
Pieniądze wydane na maszynę zwra­
cają się już po roku. .

1 Oczywiście obydwa eksperymenty 
„nie zbawiły hutnictwa”, ale dzię­
ki nim praktycznie przekonano się 
o technicznej i ekonomicznej przy­
datności maszyn matematycznych w 
procesach sterowania produkcją. 
Rozwiano sceptycyzm wobec ko­
rzyści wypływających z ich zasto­
sowania.

Inna rzecz, że eksperymenty udo­
wodnili’ jednocześnie, - jak trudne 
jest zastosowanie tych maszyn. O- 
peracje w „Łabędach” i „Bobrku” 
zostały wyszukane spośród wielu 
innych przeprowadzanych w krajo­
wych walcowniach i wybrane do 

. eksperymentu, ponieważ właśnie one 
najbardziej odpowiadały warunkom 
wymaganym przez technikę cyfro­
wą.

Ta nowa technika daje bowiem
ogromne korzyści, ale także stawią graniczny „Eliot 503”. Niestety, 

’ " ' ‘ wszelkie wysiłki, zabiegi, argumen-wielkie wymagania. Wprowadzanie 

jej do przemysłu wymaga uprzed­
niego zrewidowania dotychczaso­
wego sposobu wytwarzania, często 
całkowitej zmiany technologii.

Ponadto równie ważne jak posia­
danie maszyny matematycznej jest 
wyposażenie huty w automatyczną 
aparaturę pomiarową. Maszyna bo­
wiem dokonuje jedynie wyboru 
spośród wielu możliwych warian­
tów. Wybiera najlepszy w danej sy­
tuacji, ale ta sytuacja musi być 
ściśle określona przez aparaturę po­
miarową. Złożony proces, w toku 
którego trzeba zebrać i uporządko­
wać informacje dla maszyny — jest 
podstawowym warunkiem jej efek­
tywnego wykorzystania.

Eksperymenty przeprowadzone 
w hutach „Bobrek” i „Łabędy” by­
ły pierwszym na tę skalę „jawnym" 
sygnałem działalności Zakładu Ma­
szyn Matematycznych Instytutu 
Metalurgii Żelaza w Gliwicach. Za­
kład powołany został do życia w 
myśl zarządzenia MPC, które na 
podstawie Uchwały KERM z dnia 
U.XII.1961 r. nałożyło na dyrektora 
Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza 
i Stali obowiązek uruchomienia w 
IMŻ ośrodka doświadczalno-badaw- 
czego do opracowania automatyzacji 
procesów technologicznych oraz 
wdrożenia maszyn matematycznych 
do regulacji i sterowania procesami 
technologicznymi w przemyśle hut­
niczym.

Uchwale i zarządzeniom stało się 
zadość. Ośrodek został powołany i 
jako XV zakład Instytutu Metalur­
gii Żelaza rozpoczął dwuletnią ba­
talię o... maszynę matematyczną.

Najodpowiedniejszą maszyną, przy 
której, pomocy realizowane mogły­
by być postulowane cele, byłby za- 

ty, memoriały, perswazje i inter­
wencje opracowywane i podejmo­
waną przez kierownictwo Zakładu 
w celu wyposażenia go w ten nie­
odzowny przecież sprzęt — zawio­
dły. Dopiero 6 miesięcy temu Za­
kład otrzymał — i' to tylko dzięki 
interwencjom wojewódzkiej in­
stancji partyjnej w Katowicach — 
rodzimą „Odrę 1003”.

Mgr inż. Bogusław Czaplicki, kie­
rownik pracowni sterowania proce­
sami I Zakładu Maszyn Matematycz­
nych IMŻ i główny realizator eks­
perymentów w „Bobrku” i „Łabę­
dach” przeprowadzał je znajdując 
się w sytuacji przypominającej kró­
la bez ziemi.

W przypadku „Łabęd" korzysta-- 
no z maszyny znajdującej się w 
„Elwro" .we Wrocławiu i poczto­
wych łączy dalekopisowych. Wobec 
przeciążenia na linii bezpośredniej— 
komunikowano się z maszyną przez 
Warszawę. Złośliwi dopatrują się 
w tym połączeniu przez stolicę 
symbolicznego sensu. Natomiast 
prasa codzienna, nie dochodząc sed­
na rzeczy obwołała to jako triumf 
polskiej myśli technicznej, że niby 
można sterować produkcją huty z 
odległości' setek kilometrów, przy 
pomocy dalekopisów.

W „Bobrku” „Odra” była na 
miejscu, w, świetlicy walcowni, 20 
metrów ód agregatu, którego pra­
cą. kierowała. Ale znalazła się tam 
na zasadzie-przesiadki w podróży z 
„Elwro” doj huty im. Lenina. Ileż 
to trzeba. było zabiegów, by ta 
przesiadka i chwilowe opóźnione 
przybycie maszyny do Nowej Huty 
stały się możliwe! 1

Chyba tylko powodzeniu obydwu 
eksperymentów Zakład Maszyn Ma­
tematycznych- Instytutu Metalurgii 
Żelaza zawdzięcza, że uznano wre­

szcie za właściwe wyposażenie go 
w podstawowy dla niego sprzęt, 
bez którego nie miał on właściwie 
racji istnienia. No cóż, żeby zdro­
wy rozsądek zwyciężył, trzeba nie­
kiedy generalskich efektów.

Więc jest nareszcie w Zakładzie 
Maszyn Matematycznych maszyna 
matematyczna. Nie.zawsze jednak 
prace badawcze i doświadczenia, 
wstępne programy i obliczenia moż­
na opracowywać i przeprowadzać 
bezpośrednio w-hucie. Częściej na­
leżałoby to robić w laboratorium 
przy pomocy modeli. Ale do tego 
nieodzowna jest maszyna analo­
gowa. .

W ubiegłym roku nadarzyła się 

wspaniała okazja wyposażenia w 
nią zakładu. Na Targach Poznań­
skich eksponowana była m. in. an­
gielska maszyna tego typu „Solar- 
ton SCD-60”, najnowocześniejsza . 
w tej chwili maszyna analogowa na 
świecie, objęta embargiem na kraje 
socjalistyczne. Przedstawiciel- firmy 
zobowiązał się załatwić zwolnięnie 
jednego egzemplarza spod tego za­
kazu. Cena — 27 tysięcy funtów, 
albo 330 tysięcy złotych dewizo­
wych, przy czym producent maszy­
ny decydował się dostarczyć ją już 
w 1964 roku, a o zapłatę upominać 
się dopiero w 1965 r. Zobowiązał się 
również do dwumiesięcznego prze­
szkolenia u siebie w Anglii, na swój 
koszt dwóch ludzi, którzy mieliby 
u naś obsługiwać maszynę? Przed­
stawiciele Zakładu Maszyn Mate­
matycznych IMŻ zapięli ofertę na 
ostatni guzik, potrzeba było jeszcze 
zgody Komisji Planowania przy 
R. Mc Zgody tej' nie uzyskano. ■

Z początkiem bieżącego roku 
Kolegium Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego uchwaliło jednak, że In­
stytut 'Metalurgii Żelaza otrzyma

naresżcie dewizy na; upragnionego 
„Solartona”. Nim jednak w ostat­
nich dniach maja dowiedziano się 
w Gliwicach o tej decyzji.. w war­
szawie zdążono ją już zmienić 1 ae- 
wizy przyznano komu innemu.

Mając na swoim koncie poważna 
osiągnięcia w skali krajowej Za­
kład Maszyn Matematycznych zade­
biutował na, arenie międzynarodo­
wej. We wrześniu br. .odbyła się w 
Budapeszcie organizowana pod au­
spicjami RWPG konferencja nauko­
wo-techniczna poświęcona auto­
matyzacji w hutnictwie. Zakład 
przygotował na konferencję dwa 
wystąpienia: pierwszym była eks­
pozycja prototypu . cyfrowego urzą­
dzenia do pomiaru z dużą dokład­
nością (bez zatrzymywania procesu) 
długości przedmiotów walcowanych 
poruszających się; drugim — referat 
dotvczący obliczania receptur wsa- 
dów dla spiekalni i wielkich pie­
ców.

Zakład Maszyn Matematycznych 
IMŻ nie jest jedyną instytucją zaj­
mującą się tymi sprawami. Oprócz 
niego działa jeszcze w resorcl® 
utworzone zgodnie z zarządzeniem 
z 1954 r. Hutnicze Przedsiębiorstwo 
Maszynowych Obliczeń Analitycz- 
,nycb (HPMOA). Ośrodek ten, istnie­
jący od dawna, przechodzi obecni» 
poważną, rekonstrukcje.

Trzecią wreszcie, niejako koordy­
nującą instytucją, jest powołana w 
kwietniu 1963 r. przy Zjednoczeniu 
Hutnictwa Żelaza i Stali — Komi­
sja Techniki Cyfrowej. Prace jej 
obejmują analizę stanu światowego 
zastosowań maszyn matematycznych 
w różnych dziedzinach hutnictwa, 
analizę sytuacji w hutach krajo­
wych oraz opracowanie planu wdra­
żania maszyn w hutnictwie pol­
skim.

Mając za sobą „husarski skok” 
(jak określają eksperymenty w 
„Łabędach" i „Bobrku” sami ich 
autorzy) a tym samym dokonanie 
niejako psychicznego przełomu w 
hutnictwie na rzecz techniki cyfro­
wej — resort hutnictwa znajduje 
się w trudnej, lecz jednocześnie do­
brej pozycji dorabiającego się. W 
odróżnieniu od wielu innych gałęzi 
przemysłu, dopiero raczkujących w 
dziedzinie techniki cyfrowej, .‘ hut­
nictwo stawia na tym polu już 
pewne i zdecydowane kroki.1 Dy­
sponuje — jeszcze w wielu szcze­
gółowych punktach dyskusyjnym, 
ale już .w ogólnym zarysie sprecyzo­
wanym planem potrzeb i sposobów 
ich osiągnięcia. A także kadrą. 
Gdyby tylko więcej sprzętu i apa­
ratury...

ZANIM ZBUDUJE SIĘ
się w pełni ekonomicznie uzasadnione dopiero dla 
tego zakresu mocy. Taki program można porównać 
z. dowolnym wariantem klasvcznvm (kopalnie i elek­
trownie) jaki musiałby wejść do realizacji — jeśli 
nie uwzględniać enengętrki nuklearnej.

ELEKTROWNIĘ 
ATOMOWĄ

JERZY ŁOPUSZYŃSKI

N
A temat energetyki nuklearnej panuje dość 
dużo nieporozumień. Trudno zwłaszcza po­
godzić się z poglądami bagatelizującymi po­
tencjalne możliwości ekonomiczne energety­
ki nuklearnej już w niedalekiej stosunkowo 
przyszłości. Dlatego warto tej sprawię po­

święcić jeszcze trochę uwagi.
Nie twierdzę, że w Polsce zabraknie wkrótce paliw kla­

sycznych; wręcz przeciwnie — uważam, że mamy ich na 
cale stulecia. Ale czy znajdziemy aż tak „wielką” ropę, 
by ograniczyć zaplanowany jej wielki import w perspekty­
wie najbliższego dwudziestolecia, zaspokoić potrzeby prze­
mysłu chemicznego, motoryzacji I inne, oraz aby odegrała 
ona znaczącą rolę w produkcji energii elektrycznej — tego 
nie wiem. Nie twierdzę także, że jedna elektrownia ato­
mowa jest w stanie zmienić wiele.

Poważne korzyści z rozwoju energetyki nuklearnej 
upatruje się nie tylko w tym, że uzyska się energię 
po cenie porównywalnej, a następnie tańszą niż do­
starczana przez energetykę klasyczną, lecz również 
w tym, że inna jest struktura inwestycji i kosztów 
wytwarzania tej energetyki. Ten-drugi czynnik może 
pozwolić na realizowanie w pewnych warunkach ko­
rzyści jeszcze przed „rokiem zerowym” (okres zrów­
nania kosztów jednostkowych produkcji energii., w 
elektrowniach klasycznych i jądrowych), jeśli właści­
wie podejdzie się do energetyki nuklearnej.

Przy takich dysproporcjach wcześniej lub później musia- 
loby dojść do zahamowania rozwoju elektroenergetyki. Za­
łóżmy, że np. do roku 1975 (na .wykresie punkt A) będziemy 
w stanie pokryć wszystkie nasze potrzeby paliwowe, zwła­
szcza jeśli uruchomi się i wykorzysta wszystkie rezerwy 
tkwiące jeszcze w naszym górnictwie, 1 że następnie bez 
podejmowania heroicznych wysiłków da się pokryć zapo­
trzebowanie według, krzywej A—B, co jednak uznaliśmy już 
jako niewystarczające pod groźbą silnego zahamowania 
rozwoju gospodarczego kraju. Różnica pomiędzy punktami 
B—C dla omawianego przykładu wynosi ok. 35.000 MWe! 
Zwiększenie produkcji elektryczności powyżej punRlu A, 
zgodnie z krzywą A—C, oznacza w odpowiednim czasie bu­
dowę odpowiedniej mocy dodatkowych elektrowni i uru­
chomienie dodatkowych mocy wydobywczych w zakresie 
paliw.

Rys. 2. Porównanie Inwestowania w energetyce na węglu 
brunatnym (2) (łącznie z budową kopalni) i w energetyce 
nuklearnej (3) — dla zbudowania 6001) MW nowych mocy, 
zapewniających roczną produkcję energii elektrycznej 

w wysokości ok. 40 miliardów kWh (1).

*
Zachodzi pytanie: na co możemy liczyć w warun­

kach polskich i jakie czynniki mogą okazać się szcze­
gólnie istotne?

Tempo przyrostu spożycia energii elektrycznej ’) 
w ciągu kilku nadchodzących dziesięcioleci będzie 
bardzo duże. Jeśli w latach 1950—1960 nastąpiło wię­
cej niż potrojenie produkcji energii elektrycznej, jeśli 
w bieżącym dziesięcioleciu sytuacja jest podobna, 
a przewidywania do roku 1980 określają ciągle więcej 
niż podwajanie produkcji- co 10 lat — to jasne jest, 
że oczekiwanie w ciągu nadchodż^cych 35 lat wzrostu 
rocznej produkcji’ energii elektrycznej do około 600 
miliardów kWh jest zupełnie realne.

Znaną jest również rzeczą,' że wzrost wydobycia 
paliw mimo ogromnego wysiłku ponoszonego od lat, 
nie przekracza 3 proc, rocznie, wobec rocznych przy­
rostów energii elektrycznej w granicach 12—8 proc. 
Na wykresie (Rys. 1) tytułem przykładu przedstawio­
no jeden z możliwych wariantów rozwoju produkcji 
energii elektrycznej ,w Polsce do roku 20a00.

IMDU 70 1 DU MU ZUUU
lata

Rys. 1. Przewidywany/ do '2000: roku rozwój produkcji .energii 
elektrycznej w Polsce. Energia otrzymana, ż paliw kusycz* 

• nych. Energia nuklearna.

Budowa dodatkowych elektrowni cieplnych może 
być uznana za sprawę stosunkowo prostą: elektrownię 
Sla owego okresu, byle zacząć kilka lat wcześniej, 
zbuduje się przy cenie 3—4 tys. zł za 1 kW. Zasad­
nicze natomiast problemy zaczynają się przy kopalni. 
Istnieje dziś szereg dość dokładnie opracowanych 
nowych złóż węgla kamiennego czy brunatnego. 
Istnieją propozycje co do tempa i kolejności ich za­
gospodarowania. Istnieje także dość dobra orientacja 
co do wysokości niezbędnych nakładów inwestycyj­
nych i czasu trwania budowy kopalni — do momentu 
uzyskania pełnej mocy wydobywczej. Otóż budowa 
nowej kopalni niejednokrotnie wymaga 12—15 lat, 
jeśli uwzględniać okres budowy i okres rozwoju pro­
dukcji, a nakłady zawierają się w granicach 3—5 tys. 
zł dla zapewnienia wydobycia odpowiadającego jed­
nemu kilowatowi mocy elektrowni. Tak więc łączne 
nakłady na kombinat kopalnia-elektrownia kształtują 
się na poziomie 7—9 tys. zł na 1 kW, a budowę elek­
trowni w takim ujęciu — przewidzianą do urucho­
mienia pod koniec lat 70-tych — należy rozpocząć 
już w chwili obecnej.

*

Zachodzi pytanie: czy istnieje jakiś inny sposób 
zapewnienia obfitości energii elektrycznej bez nad­
miernego wysiłku inwestycyjnego na długo naprzód? 
Wydaje mi się, że właśnie energetyka nuklearna 
w pewnych warunkach jest w stanie lepiej spełnić po­
wyższe zadania i stąd moja nieśmiała-chęć zwrócenia 
uwagi na wariant nuklearny. Tym bardziej, że liczne 
przykłady możliwe do uzyskania z innych krajów 
zdają się za podobnym rozwiązaniem przemawiać.

Rzecz polega na tym, że jeśli nawet w początko­
wym okresie rozwoju energetyki nuklearnej dla zbu­
dowania pierwszych elektrowni trzeba będzie ponieść 
ną cały program nakłady zbliżone do nakładów w 
energetyce klasycznej (o tej samej mocy w komplek­
sowym ujęciu), to z całą pewnością zyskuje się wiele 
dzięki możliwości późniejszego rozpoczęcia Inwesto­
wania. Co znaczy w naszej napiętej ekonomice prze­
sunięcie niemałych miliardów w najbliższym okresie 
z dziedziny inwestycji surowcowych na rzecz nieco 
później realizowanych Inwestycji przemysłowych — 
nie potrzeba tłumaczyć.

Dla zilustrowania zjawisk zachodzących w obszarze 
punktu A rozpatrzmy pewien program energetyki nu­
klearnej, obejmujący 5—7 tys. MW, wchodzący do 
realizacji w takim czasie i tempie, by osiągnąć pełną 
moc pomiędzy punktem A i D, wspomnianego już 
wykresu. Przyjęcie powyższej mocy do rozważań jest 
konieczne, w zasadzie . bowiem prawie wszystkie 
inwestycje związane z przemysłem paliw nuklear­
nych, a także pewne dodatkowe inwestycje przemy­
słowe związane z budową specjalnych urządzeń, stają

Na kolejnym rysunku (2) przedstawiono krzywą 1 rozwój 
produkcji energii elektrycznej — biorąc za punkt zerowy 
programu moment A, krzywą 2 — zilustrowano wszystkie 
nakłady, które ponieść należy na budowę kopalni węgla 
brunatnego .! elektrowni klasycznych, a krzywą 3 — zilu­
strowano prawdopodobny przebieg łącznych wydatków zwią­
zanych z ewentualnym programem nuklearnym. Oczywi­
ście, powyższa ilustracja ma charakter czysto poglądowy, 
chodziło mi jedynie o zwrócenie uwagi na jakościowy prze­
bieg zjawisk.

Dla zachowania pełnej porównywalności z kombi­
natem na węglu brunatnym, który pełną moc osiąga 
w ciągu 5 lat — również w tym samym czasie uru­
chamia się siłownie nuklearne, co dla początkowego1 
okresu ich rozwoju byłoby faktycznie tempem zbyt 
wielkim. Osiągnięcie takich mocy energetyki nu­

• Oddział NOT w Bydgoszczy po­
stanowił urządzić kurs języków ob­
cych dla zakładowych speców od 
spraw eksportu, międzynarodowych 
wystaw i zagranicznych kontaktów, 
którzy z języków im obcych władają 
tylko polskim. Spece na propozycję 
NOT odpowiedzieli na ogól, że i ow­
szem, gotowi są pouczyć się pod wa­
runkiem, że... w godzinach pracy.

• W związku z ukazaniem się w 
sprzedaży aparatów „Kosmos” do 
ostrzenia używanych żyletek dyrek­
cja „Argedu” w. Łodzi przeprowadzi­
ła próbę naostrzenia żyletki przy u- 
życiu tego aparatu. Próba wypadła 
ujemnie. W związku z tym, że „Kos­
mos” nie ostrzy żyletek i nie nada- 
je się też do żadnych przeznaczeń, 
które sugeruje nazwa — łódzki „Ar- 
ged” postanowił więcej „Kosmosu" 
nie kupować, co umotywowano tym, 
że jńk na aparat do ostrzenia, który 
nie ostrzy, jego cena jest zbyt wy­
soka.

• W zagłębiu węglowym przepro­
wadzono dogłębne badania zmierza­
jące do ustalenia Ile nowo nabytych 
guzików rocznie ptzypada na jedne­
go obywatela; Po żmudnych -bada­
niach ankietowych i obliczeniach 
statystycznych nareszcie ustalono po­
nad wszelką wątpliwość, że na 1 
mieszkańca Górnego Śląska przypada 
rocznie 4,5' guzika.

• Pewien pan . z Gdyni kupił córce 
rakietki do gry w badmintona, a po­
nieważ były do kitu złożył rekla­
macje u producenta — Wytwórni 
Sprzętu Sportowego „Wessa” w Ło­
dzi. Po 12 dniach dostał z wytwórni

klearnej zgodnie z poprzednimi wykresami wymagać 
będzie 10—13 lat, lecz dla obliczeń powyższe założenie 
jest dopuszczalne. Krzywe 2 i 3 ujmują także odpo­
wiednio oszacowane koszta ponoszone na eksploatację 
obu systemów. Dla siłowni nuklearnych przyjęto 
jednostkowe nakłady inwestycyjne wyższe o 50! proc, 
od klasycznych, a także przyjęto dodatkowe inwe­
stycje 2) w przemyśle w wysokości 45—50 proc, na­
kładów ną wszystkie siłownie omawianego programu; 
oba powyższe założenia wydają się przedstawiony 
wariant, nuklearny czyni.ć, nięzbyt optymistycznym.

■ •■ ‘Zważywszy'miliardy lub różnice w miliardach —• 
istnjeją chyba podstawy do upierania się przy twier­
dzeniu, że energetyka nuklearna może być intere­
sująca ;znacznie wcześniej, nim osiągnie np. 30 proc, 
mocy układu elektroenergetycznego, a tv pewnych 
układach nawet przed nastaniem „roku zerowego”.

Możemy się cieszyć, że w warunkach polskich .nie 
ma jeszcze dziś potrzeby łatania bilansu paliwowego, 
jak to się dzieje w niektórych innych krajach. Nie­
mniej winniśmy tę szansę należycie wykorzystać. 
Chodziłoby przede wszystkim o sformułowanie moż­
liwie najkorzystniejszego dla naszych warunków pro­
gramu energetyki nuklearnej, a następnie 'o poczy­
nienie niezbędnych przygotowań, rozwinięcie należytej 
współpracy z innymi krajami, rozwinięcie w pewnych 
dziedzinach specjalizacji itp. Wystarczy wspomnieć, 
że dostatecznie wczesne sformułowanie zadań .dla 
przemysłu pozwoliłoby np. na uwzględnienie tanim 
kosztem, w projektowanych i budowanych zakładach 
specyficznych wymagań energetyki nuklearnej, a tak­
że mogłoby znaleźć pewne odbicie w kierunkach 
inwestowania. ‘

t) Stale zmienia się struktura spożywanej energii. Jeśli 
Jeszcze dziś energia elektryczna stanowi w poszczególnych 
krajach kilka do kilkunastu procent — to już w latach 
80-tych elektryczność stanowić będzie 40—50 proc, wszystkich 
rodzajów energii.

’) Wzięto pod uwagę budowę zakładów związanych np. 
z przemysłem paliw, moderatorów, specjalnych urządzeń 
reaktorowych itp. oraz w kosztach eksploatacyjnych przyjęto 
pewne wydatki związane z koniecznością Importu uranu 
naturalnego.

rakietki z powrotem oraz list: .... Je­
śli chodzi o naciąg, to wady, o któ­
rych mowa w Pańskim piśmie, są 
wadami produkcyjnymi fabryki wy­
konującej dla nas naciągi. O ile nam 
wiadomo są to wady, które, w tej 
chwili nie są jeszcze możliwe do 
usunięcia i chcąc Panu sprawić 
jak najwięcej przyjemności 
wykonaliśmy nowy naciąg z mo­
żliwie jak najmniejszymi 
wada m i. Czy nam się udało' — 
zechce to Pan sam ocenić. Życzy­
my Parni i córce Jego dużo ra­
dości na co dzień oraz sukce­
sów w grze w badmintona.” List 1 
rakietki z „możliwie najmniejszymi 
wadami” tak wzruszyły klienta, że 
napisał do wytwórni list dziękczyn­
ny, zawierający wzmiankę o niezwy­
kłości tak dobrego go potraktowania. 
Łódzka prasa informuje, że pan, 
który kupił rakietki zapragnął pod­
nieść zasługi wytwórni wobec opinii 
publicznej i rozpływa się w kom­
plementach: urzędnik firmy, pisze 
„Głos Robotniczy” — „poczuł się 
człowiekiem". Wśród wymiany 
uprzejmości wszyscy składnie zapom­
nieli o tym, że klienta guzik po­
winno obchodzić z czyjej winy to­
war Jest -do kitu, oraz że nade­
słane rakietki mają tylko „możliwie 
najmniejsze wady". Nauka: kto nie 
umie produkować, niech szybko opa­
nuje sztukę prawienia klientom du- 
serów.
• Są w Polsce ludzie gotowi włas­

nymi oszczędnościami wspomóc pań­
stwowy handel zagraniczny dla zdy­
namizowania Jego obrotów. Przed 
sądem w Szubinie stanął Franciszek 
M. oskarżony o to, że podając się za 
przedstawiciela centrali handlowej 
negocjującego w sprawie zawarcia 
umowy z firmami angielskimi „po­
życzył” od pewnego pana w Toruniu 
19 tys. złotych, których, jak mu 
oświadczył zabrakło skarbowi pań­
stwa dla sfinalizowania negocjacji.

♦•By skłonić pracowników do 
przestrzegania zasad bezpieczeństwa 
pracy nie wystarczy autorytet refe­
renta bhp — doszła do wniosku dy­
rekcja Portu w Gdyni — to wymaga 
zaangażowania najwyższych autory­
tetów. Znaleziono takowy i powie­

rzono Mu chałturę w radiowężle. 
Wypadki przy pracy prawie się nie 
zdarzają odkąd pogadanki o zacho­
waniu ostrożności wygłasza aktor — 
odtwórca roli Matysiaka w popular­
nej powieści radiowej.

• Antoni Knitter — urzędnik PSS 
w Koszalinie zgłosił do Urzędu Pa­
tentowego rewelacyjny wynalazek — 
cygarniczkę zamykającą papieros w 
metalowym kagańcu. Dzięki ternu 
palacze będą mogli spokojnie zasy­
piać w pościeli z papierosem w zę­
bach i można będzie dopuścić pale­
nie przy pracy w wielu miejscach, 
gdzie jest ono dotąd zakazane. Cy­
garniczka chroni przed zaprószeniem 
ognia i ma kosztować 20 zł.

• Wedle obowiązujących przepisów 
finansowych szkoła nie może w cią­
gu jednego dnia dokonać w sklepie 
detalicznym sprawunków na sumę 
wyższą niż 300 zł. Np. obecnie nau­
czyciel gimnastyki, który uzyskuje 
fundusze na kupno sprzętu, musi 
kilka miesięcy spędzać w sklepach 
kupując po Jednej piłce dziennie. 
Dobrze pomyślany przepis finansowy 
sprawia, że kiedy nawet są pienią­
dze na sprzęt sportowy i wreszcie 
jest, i sprzęt sportowy — nie n.a nau­
czyciela więc i tsk nie ma gimna­
styki.
• Pewna pani kupiła w poznań­

skim sklepie „Eldoniu” maszynę do 
szycia „Łucznik” i uzyskała premię: 
taion na bezpłatne uszycie sukni w 
stoisku „Eldomu” na Krajowych Tar­
gach Jesiennych. Stoisko odmówiło 
szycia tłumacząc, że nie ma materia­
łu. Targi się skończyły. „Eldom” 
oStviadczyl, że z szycia są już nici, 
ale sam materiał na suknię pani owa 
dostanie. Nie dostała. „Eldom” przo­
duje w oszczędnym wydawaniu fun­
duszy reklamowych.
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stkowym, to pod wpływem działa­
nia bodźca — udziału załogi w zy­
sku — zrodziłyby się tendencje do 
produkowania przede wszystkim 
wyrobów dających. wysoki zysk, A 
to nie przyniosłoby gospodarce ko­
rzyści zamierzonych przez ekspery­
ment. I dlatego eksperymentatorzy 
z „Ery” uzhali, iż dopóki istnieje 
dotychczasowy układ cen .— właś­
nie obniżka kosztów własnych sta­
nowić będzie bardziej właściwą 
podstawę oceny efektywności dzia­
łania załogi.

Wiadomo, iż w innych przedsię­
biorstwach, gdzie obowiązuje jeszcze 
stary system planowania i zarządza­
nia, obniżka kosztów nie ma, w 
istocie, dla oceny większego' zna­
czenia. Potwierdzają to wyniki o- 
siągnięte przez „Erę" w 1962 ro­
ku — a więc na rok przed ostat­
nim eksperymentem. I tak plan a- 
kumulacji wykonany został w tam­
tym roku w 103,1 proc., natomiast 
plan obniżki kosztów zaledwie w 
83,8 proc. Czy odbiło się-to'ujem­
nie ha zakładzie? Bynajmniej! 
Otrzymał on premię w postaci 117,6 
proc, funduszu zakładowego (w sto­
sunku do'planowanego)...

Ale powśtaje jeszcze drugie pyta­
nie: w jaki sposób zjednoczenie za­
pewniło sobie wpływ na poziom i 
strukturę asortymentową produkcji 
zakładu, jeśli ceny zbytu de facto 
wyeliminowano z mechanizmu eks­
perymentu? Otóż Eksperyment ma 
charakter kompleksowy, wskaźniki 
zaś „E" i „R" nie są jedynym re­
gulatorem działania. Do innych‘ele­
mentów tego mechanizmu powró­
cimy jeszcze, obecnie wspomnimy 
tylko, iż stosuje się np. dyrektywny 
wskaźnik nowych uruchomień, że 
równolegle do udziału załogi w zy­
sku funkcjonuje inny silnie działa­
jący bodziec w postaci funduszu 
nagród dyrektora (przeznaczony na 
nagrody za postęp techniczny i eko­
nomiczny). Istnieją także nagrody z 
tytułu oszczędności na planowanym 
funduszu płac. Wszystkie te. bodźce 
w różnym stopniu związane są z 
obniżką kosztów własnych, a ta jest 
najłatwiejsza do osiągnięcia właśnie 
na wyrobach nowych, o czym sze­
rzej dalej.

Obecna konstrukcja miernika „E” 
— jak wskazują na to doświadcze­
nia „Ery" — zmusza zakład do go­
spodarności, do liczenia się z każdą 
złotówką tkwiącą w materiałach, 
półfabrykatach, w kosztach osobo­
wych, w ■ brakach i naprawach — 
jednym słowem: we wszystkich 
kosztach wytworzenia i sprzedaży.

Gdyby wskaźnik poprawy ren­
towności nazwać w przenośni pojaz­
dem mechanicznym, to z kolei 
wskaźnik udziału załogi w zysku 
„R” przyrównać- można by do jego 
siły napędowej. Większa siła — in­
tensywniejsze działanie mechanizmu 
i odwrotnie... Wskaźnik „R” jest u­

stalany dyrektywnie przez zjedno­
czenie w postaci określonego pro­
centu osobowego funduszu płac. <

W myśl zasad eksperymentu wy­
liczeń wskaźnika „R” i należnych z 
tego tytułu wypłat (do wysokości 
75 proc, pełnego udziału) dokonuje1 
się co kwartał, ostateczne zaś rozli­
czenie ma miejsce po zatwierdzeniu 
bilansu rocznego. Wypłaty kwartal­
ne mają tę zaletę, iż niejako na bie­
żąco aktywizują postawę załogi, 
wzmagają jej zainteresowania 
efektami działalności zakładu. Co 
trzy miesiące kierownicy muszą za­
tem wysłuchiwać pochlebnych albo 
negatywnych opinii na różnych ze­
braniach o wynikach własnej pra­
cy... To też coś znaczy.

CO ZNACZY: 
POPRAWA RENTOWNOŚCI

Zwróćmy uwagę na istotną dla 
całego eksperymentu okoliczność: 
otóż efektywność jego mephanizmu 
— o czym wspominaliśmy wyżej — 
uzależniona została w sposób bez­
pośredni od postępu technicznego, 
a ściślej — od systematycznego 
unowocześniania wyrobów, zastępo­
wania starych nowymi. Zabraknie 
nowych uruchomień -- może za­
trzymać się mechanizm „E" —' „R”, 
ponieważ w starych wyrobach re­
zerwy obniżki kosztów produkcji 
zostały już całkowicie wykorzysta­
ne bądź istnieją w niewielkiej tyl­
ko ilości. Oto dane o kształtowaniu 
się kosztów niektórych, wyrobów 
nowych (tzn. produkowanych.od naj­
wyżej 2 lat) i starych w roku 1964 
w porównaniu do roku poprzednie­
go:

WYRÓB? NOWE

Nr ! — 88 proc.
Nr 2 - 82 proc.
Nr 3 — 74 proc.
Nr 4 - 88 proc.

WYROBY „STARE"
Nr 8 - 93 proc. 
Nr 8 — 98 proc. 
Nr 7 — 98 proc. 
Nr 8 - 97 proc.

Różnice są widoczne i wynika z 
nich niedwuznacznie, iż pod wpły­
wem wskażnika „E” produkcja no- 

■ wych wyrobów -stała' Się '' bardziej 
opłacalną ód starych.- I" dlatego w 
„Erze” przywiązuje - się ogromną 
uwagę do całego'procesu przygoto­
wania produkcji, a wi^c do spraw­
nego funkcjonowania'zaplecza tech­
nicznego, zwłaszcza do odpowied­
niego opracowania technologii 1 wy­
konania niezbędnego oprzyrządowa­
nia. W przeciwnym , bowiem razie, 
jak to często obecnie bywa w wielu 
innych zakładach, w toku urucha­
miania produkcji seryjnej wpro­
wadzać należałoby w pośpiechu 
liczne zmiany i poprawki technolo­
giczne, co wpływałoby ńa wzrost 
kosztów produkcji i obniżenie 
wskaźnika „E”. W „Erze" prototyp 
przekazany do produkcji musi na­
dawać się do powielania...

W wyniku kompleksowego działa­
nia eksperymentu zakład uzyskał w

powetegdlnych latach następujące 
obniżki kosztów produkcji:

1962 r. 1963 r. 1964 r.
Planowana obniżka 12,6'/» 13,6% 13,3% 
Wykonana obniżka 10,3% 14,9% 13,9%

Dane te nablorą szczególnej wy­
mowy, gdy przypomnimy, iż plan 
pięcioletni zakładał obniżkę kosz­
tów materiałowych w całym na­
szym przemyśle o 4 proc., w latach 
1961—63 osiągnięto jednak tylko o- 
koło 2 proc., przy czym w roku 
1963 nastąpiło przekroczenie kosz­
tów o blisko miliard złotych. Nie 
potrzeba dużej wyobraźni, aby zro­
zumieć, jak Wielkie rezerwy go­
spodarcze kryją się w całym prze­
myśle na odcinku obniżki kosz­
tów, na co wskazuje dobitnie przy­
kład „Ery".

Eksperyment, wykazał, iż wskaź­
nik „E" stał się w tym zakładzie 
narzędziem, niezwykle, można po­
wiedzieć, ostrym, przy pomocy któ­
rego ' został on zmuszony do obna­
żenia swych rezerw, ą następnie 
systematycznej ich likwidacji. I co 
ciekawsze — bez odgórnie narzu­
canych limitów i normatywów w 
dziedzinie zapasów, materiałów, 
ogółu środków obrotowych.

Oto, jak wzrastała efektywność 
Wykorzystania potencjału produk­
cyjnego w „Erze":

Na 1 min zł wartości produkcji 
globalnej przypadało:

1962 r. 1963 r. 1964 r.

Środków trwałych
Środków obroto-

100 15 77

wych 
Zapasów materia­

łów
100 83 70

100 80 75
Zapasów wyrobów

gotowych (w sto­
sunku do kosztu
planowanego pro-
dukcji towaro­
wej! 100 12 37

Doświadczenia dwóch lat potwier­
dziły słuszność założeń, na których 
pierwotnie oparli się eksperymen­
tatorzy, a ich konsekwentna reali­
zacja doprowadziła zakład chyba do 
czołowego miejsca w skali całego 
resortu pod względem gospodarno­
ści i efektywności działania. Wska­
zują na to takie chociażby porów­
nania: w 1963 roku przemysł ma­
szyn elektrycznych MPC przy wzro­
ście produkcji o 13,1 proc, powięk­
szył środki obrotowe, o 11,6 proc.; 
w zjednoczeniu, któremu zakład 
wówczas podlegał, analogiczne dane' 
wyniosły odpowiednio — 17,2 proc, 
i 12,8 proc.; w „Erze" natomiast 
przy wzroście produkcji o 19,7 proc, 
stan zapasów środków obrotowyęh 
zmniejszył się (w stosunku do za­
pasów roku ubięgłęgo) o 4 proc.! 
A w 1964 roku nastąpił dalszy 
wzrost produkcji o 17,4 proc., zapa­
sy natomiast pozostały na poziomie 
roku poprzedniego... Obliczmy tyl­
ko, co by to było, gdyby cały prze­
mysł zdołał w podobńym stopniu 
zredukować swe zapasy...

Oczywiście, tak drastyczne wręcz 
obniżenie stanu zapasów mogło 
mieć miejsce tylko W przypadku 
doprowadzenia organizacji produk­
cji do wysokiego poziomu, stworze­
nia sprawnie funkcjonującego orga­
nizmu, pracującego bez zrywów ale 
i bez przestojów, spokojnie, ryt­
micznie. Mówiliśmy o tym, iż eks­
peryment ma charakter komplekso­
wy, tezę tę potwierdza dodatkowo 
rytmiczność produkcji, osiągnięta w 
„Erze”. W ubiegłym np. roku na 
I dekadę przypadło 33,47 proc, pro­
dukcji, na II 30,96 proc, i na III 
35,57 próc. Zlikwidowano „noce syl­
westrowe”, szturmowe dni końca 
miesiąca i kwartału...

NAJTRUDNIEJSZY PROBLEM

Na 1965 rok „Era" zaplanowała 
obniżyć koszty produkcji o 6,48 proc.

Dlaczego tak mało? W poprzednich 
dwóch latach planowano przecież 
i uzyskiwano, obniżki dwukrotnie 
wyższe... Niestety, nawet i ta dużo 
skromniejsza obniżka nie zostanie 
w tym roku osiągnięta, a mecha­
nizm . „E" — „R” zadziałał z'całą bez­
względnością. W I kwartale załoga 
pozbawiona została nagród, w II 
kwartale otrzymała tylko _ połowę, 
III kwartał stoi pod znakiem za­
pytania... . Przypomnijmy w tym 
miejscu raz jeszcze: w 1962roku — 
przed eksperymentem — zakład, 
mimo niewykonania planu obniżki 
kosztów, otrzymał zwiększony w 
stosunku do planu fundusz zakła­
dowy. Teraz żarty się skończyły — 
nie wykonali — nie dostali.

■Nasuwa się pytanie: co się stało, 
czy zawiódł cały eksperyment albo 
tylko wskaźnik „E"? Ani jedno, ani 
drugie. Spróbujmy to spokojnie wy­
jaśnij. Zacznijmy wszelako nie od... ‘ 
„Ery”. W jaki sposób dokonuje się 
ujawnianie i wyzwalanie rezerw w 
innych zakładach? Wiadomo —- 
stopniowo- i przeważnie pod presją 
z zewnątrz. „Mądry” dyrektor zaw­
sze pozostawia sobie odpowiedni za­
pas rezerw w wydajności, w kosz­
tach, w zapasach, w brakach — 
żeby można było co rok podwyższać 
czy obniżać określone wskaźniki w 
stosunku do roku bazowego...

W „Erze”, pod wpływem ekspery­
mentu, postąpiono całkiem inaczej 
— wszystkie albo większość rezerw 
wykorzystano w krótkim odcinku 
czasu, co, ż punktu widzenia intere­
sów ogólnogospodarczych było nie­
zmiernie korzystne. I stało to się 
za sprawą wskaźnika „E". W efek­
cie zakład znalazł się na etapie, do 
którego inne zakłady dojdą dopie­
ro za ileś tam lat, kiedy systema­
tyczna obniżka kosztów własnych 
przestaje być możliwa, celowa... Za­
czyna brakować rezerw, nawet 
przyspieszony tryb nowych urucho­
mień w warunkach sprawnego 

ROZ WOJ TECHNIKI W PRL — 
Praca zbiorowa, atr. 750, cena zl 
100.—. Wyd Naukowo-Techniczne, 
Warszawa 1985.

Książka jest pierwszą w kraju 
próbą dokonania szerokiej analizy 
1 osiągnięć technicznych poszczegól­
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(geologia, elektryfikacja 1 rozwój 
energetyki, technika w przeni. wę­
glowym i gazowniczym, hutnictwo 
żelaza, przemysł chemiczny, przemysł 
lekki i spożywczy).

I. W. MIESZCZERSKI — ZBIÓR 
ZADAŃ Z MECHANIKI — przeł.' « 
rosyjskiego A. Smolarski — str. 375 
eena zł 40,— PWN, Warszawa 1985.

Trzecie wydanie przekładu doko­
nanego z 19 wydania oryginału. 
Zbiór zawierą .1363 zadania' ze staty­
ki ciała sztywnego, kinematyki oraz 
dynamUcir Jest"^iŚ7.bięa»iym dobrną 
znanym od wielu lat,podręcznikiem 
dla studentów politechnik.

FRANCISZEK JANIK — MECHA­
NIKA OGOLNA — część 2: Kine­
matyka — wyd. 3 — str. 243, cena zł 
13,— PWN, Łódź — Warszawa 1965.

Skrypt przeznaczony dla studentów 
wyższych szkół technicznych. BO­
LESŁAW WINIARSKI — CZYNNIKI 
I ETAPY PODNOSZENIA INTEN­
SYWNOŚCI GOSPODARKI OBSZA­
RÓW NIEROZWINIĘTYCII — Str. 
131, cena ał 15.— PWN, Warszawa 
1964.

Praca wylicza możliwe do za­
stosowania środki i osiągalne przy 
ich pomocy przyśpieszenie rozwoju 
określonego obszaru kraju, charak­
teryzuje zależności między nakłada­

funkcjonowania organizmu pró.duk- 
cyjndgo, nie stwarza. dostatecznych 
przesłanek. A przecież cała siłą 
bodźcowa udziału załogi w zysku 
nacelowana jest na obniżkę kosz­
tów!

Wydaje się, iż doświadczenia 
„Ery" są pod tym względem nie­
zwykle ważne dla tych zakładów, 
które chciałyby wprowadzić podob­
ne zasady planowania i zarządzania. 
Z doświadczeń tych wynika bo­
wiem, iż mechanizm „E” — „R” na- 
daje się doskonale do wyegzekwo­
wania rezerw, a że działa on dość 
bezwzględnie, więc funkcjonować 
może w ściśle określonym odcinku 
czasu, powiedzmy, w okresie 3—4 
lat. A, potem staje się zbyt ostry.

No, a co uczyni „Era”? Dopóki nie 
„zagrają’’ układy cen umożliwiają­
ce oparcie się na wskaźniku ren­
towności — chyba będzie zmuszona 
zastanowić się nad modernizacją 
wskaźnika „E", dostosować go do 
nowych warunków.

Kierownictwo „Ery" świadome 
jest tego, że obecne zasady ekspery­
mentu, jak samo twierdzi ..... nie są 
w żadnym wypadku ostatecznie wy­
pracowanym modelem, mogącym 
znaleźć zastosowanie w każdych 
warunkach”. Eksperyment zawiera 
jedynie koncepcję organizacyjną i 
ekonomiczną, która wymaga nie tyl­
ko ciągłego sprawdzania ale i sy­
stematycznego rozwoju.

Nasuwa się wszak jeszcze jedno py- 
,tanie: dlaczego kierownictwo „Ery” 
nie zdołało przewidzieć niewyko­
nania planu obniżki kosztów? I tu 
dotykamy drugiego równie trudne­
go problemu: nawet idealny system 
planowania i zarządzania, gdyby ta­
ki został stworzony, zawiedzie bez 
właściwych metod i środków ewi­

mi środków wytwórczych a efek­
tami.

STANISŁAW WIDERSZPIL — 
SKŁAD POLSKIEJ KLASY ROBOT­
NICZEJ — str. 313, cena zł 30.— 
PWN, Warszawa 1965.

Praca porusza zagadnienie klasy 
robotniczej w Polsce na tle proce­
sów industrializacji, część pierwsza 
traktuje o marksistowskiej teorii

klas ze szczególnym uwzględnie­
niem klasy robotniczej; w części 
drugiej ukazany Jest proces indu­
strializacji socjalistycznej w latach 
1949—1960 i jego społeczno-polityczne 
skutki — powstanie nowej klasy ro­
botniczej, zmiany Jej składu 1 ten­
dencje rozwojowe. Część trzecia za­
wiera materiały empirycznych badań 
nad polską klasą robotniczą w 3 
aspektach: skład, wykształcenie 1 sto­
pień aktywności społecznej.

JANUSZ ZIÓŁKOWSKI — URBA­
NIZACJA, MIASTO, OSIEDLE — 

dencji oraz informacji wewnątrz 
zakładu. Dyrpkcja jest bowiem cał­
kiem bezsilna, jeśli dopiero w 3 ty­
godnie po zakończeniu kwartału do­
wiaduje się, iż plan obniżki kosztów 
nie został wykonany, a po kilku do­
piero miesiącach zdoła ustalić, gdzie, 
na jakim odcinku... A wtedy nie ma 
już ęzasu na naprawienie szkód, 
można, w najlepszym przypadku 
wyciągnąć pewne wnioski dopiero 
w roku następnym.

Trzeba tedy powiedzieć, iż słabo­
ścią, ale nie eksperymentu lecz za­
kładu, jest brak bieżące] analizy i In­
formacji. „Ja powinienem wiedzieć 
— mówił mi dyr. naczelny „Ery” 
p. Międzychocki — w dniu 20 pa­
ździernika, jak,kształtowały się ko­
szty na poszczególnych odcinkach 
w dniu poprzednim. A dowiaduję 
się po kilku miesiącach...” Bo nie­
doskonała jest sama metoda Uczenia 
kosztów, jak i prymitywne są środ­
ki liczenia.

I z tego muszą wyciągnąć od­
powiednie wnioski inne zakłady, 
wprowadzające nowe zasady zarzą­
dzania: konstrukcja nowych wskaź­
ników nie zapewnia automatycznie 
prawidłowej kalkulacji. Kierownic­
two „Ery" doszło chyba do słuszne­
go wniosku pod wpływem swoich 
doświadczeń: w tym roku cała dy­
rekcja z naczelnym włącznie uczęsz­
czać zaczęła na kurs... metod mate­
matycznych. „Postanowiliśmy wpro­
wadzić u nas elektroniczne prze­
twarzanie danych".

A więc eksperyment trwa, obej­
muje coraz to nowe aspekty dzia­
łalności zakładu, z roku na rok roś­
nie nie tylko zakres ale i poziom 
doświadczeń.

O innych jeszcze doświadczeniach 
i płynących stąd wnioskach — mo­
wa będzie w następnym artykule z 
tego cyklu.

ANTONI GUTOWSKI

Studia socjologiczne — str. 280, cena 
zl 26.—. PWN, Warszawa 1965.

Jedna z nielicznych prać teoretycz­
nych w polskiej socjologii współ­
czesnej, w której autor wskazuje 
kierunek zachodzących przemian ur­
banistycznych i wydobywa związane 
z tym problemy.

EDWARD ROSSET — OBLICZE 
DEMOGRAFICZNE POLSKI LUDO­
WEJ — str. 418, cena zł 38,— PWE, 
Warszawa 1965.

Autor przeprowadza analizę prze­
mian w stosunkach demograficznych 
Polski współczesnej. Bada on skut­
ki demograficzne takich faktów hi­
storycznych; jak: kataklizm wojen­
ny z lat 1939—1945, przesunięcie gra­
nic państwa polskiego, jakie nastą­
piło w wyniku drugiej wojny świa­
towej, zmiany ustroju społecznego 
1 inne.

TEORETYCZNE PROBLEMY ROZ­
MIESZCZENIA SIŁ WYTWÓRCZYCH 
— praca zbiorowa pod redakcją Ka­
zimierza Secomskiego — str. 286, cena 
zl 18,— PWE, Warszawa 1965.

Zbiór prac naświetlających podsta­
wowe teoretyczne problemy roz­
mieszczenia sił wytwórczych w go­
spodarce socjalistycznej. Praca oma­
wia następujące zagadnienia, główne 
problemy teorii rozmieszczenia sił 
wytwórczych na tle socjalistycznej 
teorii rozwoju gospodarczego. Teore­
tyczne podstawy regionalizacji go­
spodarczej. Wpływ renty gruntowej 
i polityki cen na strukturę prze­
strzenną produkcji rolnej. Ekono­
miczne przesłanki rozwoju małych 
miast. Modele gospodarki regional­
nej.

PERSPEKTYWICZNE I DORAŹNE KIERUNKI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

za tym szedł bardzo szybki wzrost 
liczby’ ludności miejskiej. Na 2,3 
min osób przyrostu liczby ludności 
ogółem, ludność miejska wzrosła w 
tym czasie o 2 min osób. Przyrost 
ludności wiejskiej był więc ' bardzo 
nieznaczny,. Wzrosła więc przede 
wszystkim liczba ludności, której 
wymagania w zakresie podaży ar­
tykułów żywnościowych oraz asor­
tymentu i jakości nabywanych wy­
robów są znacznie większe, niż na 
wsi.

Jest to widoczne m. in. na przy­
kładzie sprzedaży mięsa. Jego sprze­
daż w sieci handlu uspołecznionego 
w miastach wyniosła; w r. 1964 po­
nad '650 tys. ton i była ó ok. 20 
tys. ton wyższa niż np. w' 1958 r. 
W przeliczeniu na 1 mieszkańca 
miast dostawy w tym okresie 
zmniejszvly się jednak z ok. 47 kg 
na ok. 42 kg. Poważniejszy wzrost 
dostaw w tym roku,pozwoli osiąg­
nąć poziom sprzedaży na 1 osobę 
z r. 1958. Oczywiście poziomu do­
staw nie należy utożsamiać z pozio­
mem spożycia, ponieważ na to. 
ostatnie składają się również ‘za­
kupy ;z innych źródeł.

Wzrostowi liczby ludności miej­
skiej ; przypisać wypada chyba rów­
nież . w.znacznym stopniu dużjo 
wzrost zapotrzebowania na artyku­
ły odzieżowe, których braki stały 
się w ostatnich latach poważną ba­
rierą wzrostu spożycia. To samo 
można powiedzieć o wzroście zapo-
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trzebowanla na mleko 1 przetwory 
mleczne, których spożycie w miel­
cie wymaga poważnej rozbudowy 
aparatu obrotu i przetwórstwa.

Następny, bardzo ważny czynnik 
prowadzący do szybkiego wzrostu 
zapotrzebowania na niektóre arty­
kuły, to zmiany w strukturze de-1 
mograficznej ludności. Przecież je­
szcze w 1960 roku liczba młodzieży 
w wieku 15. do 24 lat wynosiła ,.u 
nas niewiele ponad 4 min osób. W 
1963 r, przekroczyła ona już 4,5 min 
osób, obecnie zbliża, się ona do 5 
min osób, a w przyszłym pięcio­
leciu dojdzie do 6 min. Formalnie 
biorąc jest to wzrost o 50 proc. 
Trzeba przy tym pamiętać; że spo­
życie młodzieży w wieku do 15 lat 
i w wieku np. ok. 20 lat różni się 
dość wydatnie. W przeliczeniu na 
jednostkę ' konsumpcyjną wzrost 
liczby młodzieży i kreowanego 
przez nią popytu jest bardzo duży.

Zrozumiałe jest, że w ślad ;za 
wzrostem liczby młodzieży w wieku 
15—24 lat w najbliższych latach 
zaczną wkraczać w wiek zdolności 
do pracy o wiele liczniejsze roczni­
ki młodzieży. IV wyniku następują­
cego za tym wzrostu zatrudnienia 
wystąpić muszą dalsze Istotne zmia­
ny w strukturze popytu. ' '•

Przecież. 300—400 tyś. młodych lu­
dzi. podejmujących w ciągu roku 
pracę zawodową to tyleż rodzin, 
których sytuacja; materialna ulega 
zasadniczej. zmianie. Otrzymują one 
dodatkowe dochody rzędu 6—Fymld. 
zł rocznie. O te poważną kwotę 
mocą one znacznie .zwiększyć zapo­
trzebowanie nię tylko ha źytynóść, 
a’e przede wszvstkim' na. artykuł? 
chętnie nabywane / ptyez młodzież, 
a więc na sprzęt sportowo-tury-

styćzny, niektóre typy odzieży I nie­
które artykuły trwałego użytku. 
Zapotrzebowanie na niektóre wyro­
by może więc wzrosnąć wielokrot­
nie w ciągu krótkiego czasu. Ilu­
stracją tego może być np. 3-krotny 
wzrost produkcji sprzętu sportowe­
go w bieżącym pięcioleciu, który 
nie zdołał zaspokoić potrzeb rynku.
-Widoczne jest więc, że braki za­

opatrzenia rynku i związane z .tym 
bariery wzrostu spożycia, to nie 
tylko sprawa zharmonizowania 
tempa wzrostu zatrudnienia i do­
chodów z tempem wzrostu produk-. 
cji. Działają jeszcze czynniki, które 
sprawiają, że obok wzrostu docho­
dów następują wewnętrzne, wvdat- 
ne zmiany popytu ludności, wyma­
gające daleko idących zmian w 
strukturze produkcji. Nawet wiec 
przy bardzo prawidłówo ustawio­
nych proporcjach produkcja — za­
trudnienie i nieznacznym wzroście 
średniej płacy narastać mogą po­
ważne braki zaopatrzenia.

W tej sytuacji stwierdzić należy, 
że operowanie pojęciem równowagi 
globalnej, tj. statystycznym zrówno­
ważeniem ogólnego poziomu dostaw 
na potrzeby rynku z ogólnym po­
ziomem, dochodów nie Jest prawid­
łowe. Nie mówi 'ono bowiem wiele 
o rzeczywistej sytuacji w dziedzi­
nie zaopatrzenia rynku, która mo­
że być bardzo trudna w wyn:ku 
tzw. zakłóceń odcinkowych. Elimi-. 
nowanie tych zakłóceń poprzez od­
powiednie zmiany w produkcji jest 
więc sprawą' 'pierwszorzędnej wagi. 
Wyniki dyskusji poświęconej barie­
rom wzrostu spożycia wykazały 
przy tym, że możliwości lepszego 
dostosowania produkcji do potrzeb 
rynku jest bardzo wiele. I to mo­
żliwości nie wymagających wyłącz­
nie zwiększania importu lub ocze­

kiwania na wyniki nakładów pono­
szonych na rozwój produkcji rolnej.

Pierwsza z nich, to dysproporcje 
pomiędzy rozwojem produkcji rol­
nej a bazą przetwórstwa produktów 
rolnych, nie pozwalające na pełne 
wykorzystanie dla potrzeb wzrostu 
spożycia wielu cennych surowców 
rolniczych. Dotyczy to częściowo 
przetwórstwa mięsa oraz owoców i 
warzyw1). Przede wszystkim jed­
nak odnosi się to do mleka, które­
go produkcja pozwala już na bar­
dzo poważne zwiększenie dostaw 
serów twardych i twarogów (w gra­
nicach kilkudziesięciu procent).-).

Oznacza to, że nakłady na me­
lioracje, produkcję nawozów sztucz­
nych, budowę obór itp. przyniosły 
już częściowo pożądane efekty, e- 
fekty, które będą w dalszych la­
tach wzrastać. Ich pełne zdyskon­
towanie uzależnione jest od kom­
plementarnego rozwoju bazy prze­
twórczej, pozwalającej na daleko 
idące uszlachetnienie produkcji, 
stosownie do współczesnych wyma­
gań.

Następny kierunek szybszej po­
prawy zaopatrzenia rynku, to lep­
sze wykorzystanie osiągniętego już 
poziomu wytwarzania niektórych 
półproduktów przemysłu chemicz­
nego dla poprawy zaopatrzenia ryn­
ku w deficytowe artykuły, włókien- 
piczc-odzieżowe. Okazuje się bo­
wiem, że stworzona baza produkcji 
włókien syntetycznych może wy­
wrzeć znacznie korzystniejszy 
wpływ na produkcję przemysłu 
lekkiego, gdy uzupełniona zostanie 
zespołem inwestycji niezbędnych 
dla poprawy jakości włókna i uroz­
maicenia asortymentu odzieży z 
niego wytwarzanej3). Charaktery­
stycznym- tego przykładem jest ni- 
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brak maszyn do produkcji dzianin 
z przędzy kędzierzawionej. Inny 
przykład to brak maszyn do przę­
dzenia długich włókien z anilany. 
Trzeba je więc ciąć przed przędze­
niem, co równa się niewykorzysta­
niu dla potrzeb przemysłu dzie­
wiarskiego głównej zalety ani.lano- 
wego włókna.

W dwu najsłabszych obecnie o- 
gniwach zaopatrzenia rynku, tj. w 
produkcji żywności i artykułów o- 
buwniczo-włókienniczych sytuacja 
jest dość korzystna. Istnieją znacz­
ne rezerwy (chociaż oczywiście nie 
wszędzie) bieżącego wzrostu produk­
cji przy stosunkowo nieznacznych 
nakładach, nie limitowane doraźnie 
przez bariery w postaci poziomu 
produkcji rolnej i eksportowej. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że ba­
riery te istnieją w generalnym, bar­
dziej długofalowym ujęciu. Lepsze 
wykorzystanie możliwości prze­
twórstwa w oparciu o już wytwa­
rzane surowce i półprodukty ozna­
cza tylko pewne przesunięcie tych 
barier w czasie.

Do tego samego’ celu możemy je­
szcze wykorzystać aktywne kształ­
towanie struktury sprzedaży: prze­
de wszystkim chodzi tu o odpowied­
nie przesunięcia w asortymencie i 
jakości produkcji rynkowej oraz 
usprawnienie organizacji obrotu.

Dyskusja wykazała np„ że cho­
ciaż jesteśmy żywo zainteresowani 
w przesunięciu struktury popytu z 
żywności na wyroby przemysłowe, 
których produktja oparta jest w 
większej mierze na surowcach kra­
jowych, to nie działamy w tym kie­
runku dostatecznie aktywnie. Po­
dejmujemy wprawdzie wysiłki dla 
zwiększenia produkcji artykułów 
trwałego użytku, których popyt 'nie 
zaspokaja potrzeb rynku. Z chwilą 

jednak, gdy niska jakościowo i nie 
urozmaicona asortymentowo pro­
dukcja zaspokaja formalnie potrze­
by rynku, występuje zazwyczaj za­
hamowanie postępów. W takich 
przypadkach przemysł nie wykazu­
je zazwyczaj pożądanej aktywnoś­
ci; przy pomocy urozmaiconej pro­
dukcji nie oddziałuje na rozsze­
rzenie rynku zbytu, raczej ograni­
cza on produkcję, niż zmienia jej 
asortyment stosownie do potrzeb').

W wielu przypadkach można 
więc powiedzieć, że mamy do czy­
nienia z utrzymywaniem się dość 
wysokiej sprzedaży nie dzięki wy­
siłkom produkcji, która nie wyka­
zuje postulowanych postępów ja­
kościowych. Przykładem. tego jest 
m. in. produkcja pralek, których 
sprzedaż, chociaż spada od paru lat, 
to jednak wciąż jest dosyć wysoka. 
Warto przy tym zwrócić uwagę na 
fakt, że nawet w przypadkach czę­
ściowego postępu w jakości produk­
cji artykułów trwałego użytku, e- 
fekty tego są wyraźnie widoczne. 
Przykładem mogą tu być lodówki 
lub chociażby zmodernizowany sa­
mochód „Warszawa".

Przesunięciu struktury popytu w 
kierunku artykułów, których pro­
dukcja może wzrastać stosunkowo 
prędzej, w oparciu o krajowe su­
rowce, sprzyjać może ponadto 
zwiększenie podaży niektórych drob­
nych artykułów, bardzo na naszym 
rynku poszukiwanych. Dotyczy to 
m, in. następujących dziedzin pro­
dukcji:

® niedostatecznie rozwiniętej pro­
dukcji 1001 drobiazgów;5)
• produkcji kosmetyków I środ­

ków piorących charakteryzującej się 
niedomaganiami ilościowymi i a- 
sortymentowymi;6)



Eksperyment w Pafawagu

PIERWSZE WNIOSKI

Na temat eksperymentów w za­
kładach przemysłu elektromaszyno­
wego w ostatnim ..czasie napisano 
wiele. Głosy te brzmią raczej opty­
mistycznie. Podkreślają głównie 
osiągnięcia dotychczasowej prakty­
ki bądź zalety i korzyści płynące 
z zastosowania w praktyce nowych 
rozwiązań w przedsiębiorstwie.

Przedsiębiorstw MFC pracujących 
według nowych eksperymentalnych 
zasad od 1. 1. 1965 r. jest kilkanaś­
cie. Od powodzenia tych ekspery­
mentów zależy wiele. Uogólnienie 
ich doświadczeń pozwala działać z 
większą pewnością i przynosi boga­
ty materiał doświadczalny. Jeżeli 
uwzględnić, że zakłady pracujące w 
1965 roku według eksperymental­
nych zasad to „ochotnicy” (gdyż 
nikt ich do eksperymentów nie 
zmuszał), należy oczekiwać, że rozu­
miejąc powagę zadania jakiego się 
podjęły i płacąc za kredyt zaufania 
jakiego im udzielono — dołożą 
wszelkich starań, aby w sposób o- 
biektywny i otwarty sygnalizować 
o pewnych zjawiskach dających się 
zaobserwować już w pierwszym o- 
kresie trwania eksperymentu.

Fabryka Wagonów Pafawag we 
Wrocławiu należy do kilkunastu 
wyróżnionych zakładów pracujących 
od początku roku na nowych zasa­
dach. Chociaż okres minionych 
trzech kwartałów jest zbyt krótki, 
aby w pełni ocenić uzyskane wy­
niki, to jednak można chyba poku­
sić się o wstępną próbę sformuło­
wania pewnych zarysowujących się 
prawidłowości oczywiście — z za­
strzeżeniem, że są one dyskusyjne.

Syntetycznym miernikiem służą­
cym do oceny działalności przedsię­
biorstwa, od którego uzależniony 
jest udział załogi i kierownictwa w 
zysku, jest wskaźnik poprawy e- 
fektywności Ek rozumiany jako 
stosunek odwrotności wskaźnika 
zmiany kosztów do wskaźnika 
zmiany środków trwałych i obroto­
wych. ’)

Ek = Wk : Wto

Ek — wskaźnik poprawy efek­
tywności

Wk — odwrotność wskaźnika 
zmiany kosztów własnych

Wto — wskaźnik zmiany wartoś­
ci środków'trwałych i obrotowych

Wskaźnik poprawy efektywności 
osiągnięty przez zakład za trzy 
kwartały bieżącego roku w stosun­
ku do wyniku 1964 roku (bazowego) 
wynosi 10—11 proc. Bardzo charak­
terystycznym zjawiskiem jest fakt, 
że wynik ten osiągnięty został 
głównie przez znaczną popraw^ 
wyrazu Wto, tj. wskaźnika zmiany 
wartości środków trwałych i obro­
towych, przy stosunkowo małej ob­
niżce kosztów (obniżka kosztów 
wynosząca 1,5 proc, jest stosunko­
wo niewielka).2) Inaczej mówiąc — 
poprawa wyniku uzyskana w mia­
nowniku jest kilkakrotnie wyższa, 
niż poprawa uzyskana w liczniku.

1) H. Weber, „By sdeść konserwowy 
ogórek”, „Zycie Gospodarczo", nr 33/65.

2) G. Pisarski, „Mielizny na mlecz­
nej rzece'", „Życie Gospodarcze", nr 
21/65., ;

3) H., Weber, „Kto szybko daje 2 razy 
daje", „Zycie Gospodarcze", nr 17/65.

<) A. Gutowski, „Kupujcie... pralki", 
„Zycie Gospodarcze", nr 21/1965.

5) A. Gutowski, „Niezbędne drobiazgi", 
„Zycie Gospodarcze", nr 23/1965.

6) h. ' Weber, „Piana nie tylko a de­
tergentów", „Zycie Gospodarcze", nr 
20/1965.

7) A. Gutowski,. „Z czym do .turystów", 
„Zycie Gospodarcze", nr 29/1965.

8) W. Dudziński, „Muza i mamona", 
„Zycie Gospodarcze", nr 24/1965.

9) K. Gutan, „Dom na rozdrożu", „Zy­
dle Gospodarcze", nr 39/1965.

10) r. Kramer, „Środki kształtowania
popytu", „Zycie Gospodarcze", nr 16/65; 
G. Pisarski, „Granice wydajności”, „Zy­
cie Gospodarcze", nr 28/1965.

DZIAŁANIA
• produkcji artykułów sportowo- 

turystycznych (braki ilościowe); )7

• produkcji płyt (braki ilościowe 
i jakościowe); )8

• produkcji wyrobów wytwarza­
nych przez rzemiosło9).

W ślad za stwierdzeniem, źe 
zwiększenie i poprawa jakości do­
staw na wymienionych odcinkach, 
to nie tylko sprawa zaspokojenia 
drobnych braków zaopatrzenia, ale 
również przesunięcie struktury wy­
datków ludności na wyroby, któ­
rych produkcja może rosnąć szyb­
ciej i taniej powinno iść chyba 
ożywienie inicjatywy zmierzającej 
do jej zwiększenia. Podejmowane w 
tym kierunku przed paru laty wy­
siłki. np. akcja „1001 drobiazgów”, 
dały godne uwagi wyniki. Oznacza 
to m. in., że przy odpowiedniej kon­
centracji uwagi na potrzebach pro­
dukcji rynkowej można osiągnąć 
znaczne postępy w zaopatrzeniu 
rynku, niezależnie od całego zespo­
łu różnych trudności surowcowych, 
kadrowych itp. Niestety, nie sprzy­
jają temu mniej na ogół korzystne 
dla przedsiębiorstwa warunki pro­
dukcji na potrzeby rynku krajowe­
go, niż produkcji nie tylko na po­
trzeby handlu zagranicznego lecz i 
Produkcji zaopatrzeniowej.

Wydaje się więc, źe zmiana sto­
sunku do produkcji rynkowej jest 
obecnie ważnym zadaniem resor­
tów, przedsiębiorstw i zjednoczeń. 
Dobre doświadczenia wzrostu, pro­
dukcji eksportowej pokazują, źe 
odpowiednia atmosfera i odpowied­
nie warunki ekonomiczne mogą dać 
dobre wyniki, poprawiając znacznie 
sytuację. Przedsiębiorstwa, zjedno­
czenia i resorty gospodarcze po- < wę.

JERZY ŁAMBUCKI

Zjawisko to daje wiele do my­
ślenia; wydaje się świadczyć o do­
raźnym i „uderzeniowym” urucho­
mieniu rezerw łatwo dostępnych, 
dających się uruchomić szybko i 
bez specjalnych trudności. '

Potwierdza to fakt, źe znaczna 
obniżka sięgająca sumy stukilku- 
dziesięciu milionów złotych dotyczy 
środków obrotowych, w tym głów­
nie zapasów materiałowych i wy­
robów gotowych. Inne pozycje w 
tej grupie środków wpływają na 
osiągniętą obniżkę w sposób nie­
znaczny.

Zanotowane w Pafawagu zjawis­
ko nie wydaje się być odosobnione 
i raczej należy przypuszczać, źe w 
innych zakładach eksperymentują­
cych sytuacja ukształtowała się po­
dobnie. W związku z tym warto się 
chyba zastanowić, czy należy je za­
pisać na konto pozytywów czy ne­
gatywów eksperymentu.

Jeżeli w Innych zakładach nastą­
piła analogiczna lub zbliżona obniż­
ka środków obrotowych, głównie 
zapasów materiałowych i wyrobów 
gotowych, to z punktu widzenia in­
teresów gospodarki narodowej jest 
to zjawisko na pewno pożyteczne. 
W prostej linii spowodowało to zna­
czne przyspieszenie obiegu (rotacji) 
środków obrotowych wyrażające się 
w konkretnym przypadku Pafawa­
gu zmniejszeniem cyklu obrotu > 
około 185 dni na 135 dni.

Wskazywałoby to na znalezienie 
odpowiedniej recepty zmierzającej 
do zakończenia administracyjnych 
„zapasów z zapasami”, z którymi 
wiele lat walczono z większym lub 
raczej mniejszym skutkiem.

Sprawa jednak nie jest tale pro­
sta i oczywista, jak by się wyda­
wało. W konkretnej sytuacji Pafa­
wagu powiązały się z sobą dwa 
czynniki zupełnie przeciwstawne:

ZAKŁADY 
WYTWÓRCZE 
ELEMENTÓW 
AUTOMATYKI 
PRZEMYSŁOWEJ

w Przemyślu 

ul. Obozowa 23

SPRZEDADZĄ

NASTĘPUJĄCE STALOWE, ELEMENTY ZŁĄCZNE ZAPEWNIA­
JĄCE SZCZELNOŚĆ PRZY CIŚNIENIU 150 ATM.

♦ kolanka nakrętne 1/2”, 3/4", 1/4 x 3/3”
♦ trójniki 1/2”, 11/2”, 3/4" — 2x3/8"
♦ złączki wkrętne 1/4", 1 3/8” w różnych długościach
♦ złączki nakrętne 1/4" do 2”

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE I INFORMACJI UDZIELA
DZIAŁ ZBYTU. TELEFON 605. K 61-0

winny więc chyba wyciągnąć od­
powiednie wnioski z zaleceń do­
tyczących poprawy zaopatrzenia 
rynku. Wskazują one wyraźnie, że 
produkcja rynkowa musi być dru­
gim, obok produkcji eksportowej 
ważnym ogniwem rozwoju całej na­
szej gospodarki.

W praktycznej realizacji tego po­
stulatu trzeba zwrócić uwagę na 
jedno jeszcze doświadczenie wyni­
kające z omawianej akcji, Jest nim 
zróżnicowanie asortymentu produk­
cji stosownie do różnic w sytuacji 
materialnej poszczególnych grup 
ludności10). Dotyczy to zwłaszcza 
zróżnicowania asortymentu produk­
cji artykułów odzieżowo-wlókiennl- 
czych i obuwia. Np. Niemiecka Re­
publika Demokratyczna wykorzy­
stuje jako czynnik sprzyjający sta­
bilizacji rynku intensyfikację sprze­
daży artykułów nadwyżkowych w 
oparciu o wyższą akumulację na 
sprzedaży wyrobów luksusowych w 
specjalnej sieci sklępów11).

Koncentrując uwagę na „łama­
niu” podstawowych barier wzrostu 
spożycia, nie powinniśmy zaniedby­
wać wykorzystania bardziej doraź­
nych możliwości. Trzeba wprawdzie 
•baczyć, aby rozproszenie uwagi 1 

' środków na wiele drobnych przed­
sięwzięć nie osłabiło wysiłków, 
zmierzających do przezwyciężenia 
trudności bardziej podstawowych. 
Wiele przemawia jednak za tym, 
że wykorzystanie drobniejszych, ła­
twiej dostęnnych rezerw wzrostu 
spożycia może ułatwiać finansowa­
nie zadań perspektywicznych, o de­
cydującym znaczeniu dla całości 
rozwoju gosoodarki.

Dla całokształtu obrazu barier wzro­
stu spożycia trzeba jeszcze zwrócić 
uwagę na jedną dość istotną spra-

Jest nią funkcjonowanie epa-

po pierwsze — zakład rzeczywiś­
cie działał świadomie w kierunku 
ograniczenia zapasów materiało­
wych; anulowano szereg zamówień 
materiałowych;

po drugie — aktualna sytuacja 
zaopatrzeniowa spowodowała, nie­
zależnie od działania zakładu, brak 
dostaw materiałowych w grupach, 
w których nie przewidywało się 
zmniejszenia zakupu ze względu na 
bieżące potrzeby produkcyjne.

Osiągnięta obniżka zapasów ma­
teriałowych jest więc wypadkową 
działania zamierzonego 1' niezamie­
rzonego, ale jako całość ma zasad­
niczy wpływ na poprawę efektyw­
ności.

W związku z tym mogą się ro­
dzić wątpliwości, czy ta część ob­
niżki zapasów materiałowych, któ­
ra jest wynikiem czynników nieza­
leżnych i nie była przedmiotem 
świadomej działalności zakładu — 
powinna być uwzględniona w wy­
niku, jakim jest uzyskana przez za- 

_kład poprawa efektywności.
W dalszej konsekwencji wątpli­

wość ta rodzi kolejną obiekcję — 
czy bodźce materialnego zaintere­
sowania, jakie z tytułu poprawy e- 
fektywności przewidują zasady eks­
perymentu, nie powinny być odpo­
wiednio mniejsze, jako niewypraco- 
wane przez przedsiębiorstwo.

Sprawa jest dużej wagi. Aby za­
pobiec narastaniu w związku z tym 
nieporozumień i kontrowersji na­
leży możliwie szybko ustosunkować 
się do zjawiska i przewidzieć jego 
dalsze konsekwencje. Wydaje się, źe 
wyjaśnienie tego zagadnienia może 
mieć zasadnicze znaczenie dla opra­
cowania przez przedsiębiorstwo dal­
szego planu działania, a có za tym 
idzie — powodzenia eksperymentu 
w roku następnym.

ratu handlowego. Dyskusją wyka­
zała bowiem, że barierą 1 wzrostu 
spożycia są nie tylko braki towa­
rów, ale i nieprawidłowości w pra­
cy aparatu handlowego, W jej prze­
cież wyniku często brak jest na 
rynku towarów, których produkcja 
jest dostateczna lub może być na 
każde żądanie znacznie zwiększona. 
Często też problemem jest już nie 
sam towar, a dotarcie do lady skle­
powej, by można go było nabyć. 
W znacznym stopniu wiąże się to 
ze zbyt daleko idącymi założenia­
mi w dziedzinie obniżki kosztów i 
zwiększenia wydajności pracy w 
handlu10).

Trzeba więc, by organizacje o- 
brotu towarowego w pracach nad 
konstrukcją swóich planów zwra­
cały uwagę nie tylko na wyniki 
ekonomiczne pracy ale również na 
poziom usług świadczonych ludnoś­
ci. Efekty kosztownych wysiłków, 
zmierzających do rozwoju produk­
cji rynkowej, w żadnym przypadku 
nie powinny być bowiem osłabiane 
przez mało sprawną pracę handlu.

*

W tym miejscu wypada sobie po­
stawić pytanie: W jaki sposób na­
leży zapewnić właściwe, dość sze­
rokie wykorzystanie całego zespo­
łu różnorodnych drobnych rezerw 
wzrostu spożycia? Omawiana tu 
dyskusja nie dała na ten temat ści­
ślej sprecyzowanej odpowiedzi. Wy­
daje się jednak, źe parę bardziej 
ogólnych postulatów można sfor­
mułować już obecnie. Oto niektóre 
z nich, wymagające oczywiście bliż­
szego rozważenia i oceny:

• Zapewnienie bardziej korzyst­
nych warunków dla rozwoju pro­
dukcji rynkowej w ramach podej­
mowanych obecnie zmiśn w plano­
waniu, zarządzaniu 1 finansowaniu 
gospodarki. Można to, .jak się wy­
daje, osiągnąć poprzez spdpowiednio 
wyższe wskaźniki odpisów na fun­
dusz rozwoju, fundusz zakładowy i

Zasadniczym momentem,, który 
należy brać za podstawę do dal­
szych rozwiązań jest stan faktyczny 
zapasów materiałowych, wyrażający 
się spadkiem o ponad 100 min zł w 
stosunku' do bazy, tj. średniego sta­
nu za 1964 r. Bezpośredni ■ wpływ 
na gospodarkę przedsiębiorstwa 
tego wydarzenia spowodował już 
obecnie określone trudności wyra­
żające się spadkiem stanów robót 
w toku w stosunku do założonych 
w planie oraz zakłóceniami w pro­
dukcji spowodowanymi .brakiem 
szeregu materiałów.

Na marginesie — gwoli prawdy 
— należy dodać, że trudności spo­
wodowano w produkcji tą częścią 
obniżki zapasów materiałowych, 
która jest wynikiem nietermino­
wych dostaw, a więc czynnikiem 
niezależnym, nie są czymś nowym 
i były notowane również w okre­
sach poprzedzających eksperyment. 
Nie im więc przypisywać należy 
zasadniczą rolę w trudnej sytuacji 
przedsiębiorstwa, które prowadziły­
by do postulatu wyłączenia z wy­
niku 1965 r. tej wielkości z jedno­
czesną korektą bazy na rok 1966 o 
tę samą wielkość in plus, Postulat 
taki byłby bowiem wyłomem w za­
sadach eksperymentu i stawiałby 
pod znakiem zapytania celowość 
eksperymentu w ogóle.

Najistotniejszą sprawą jest chyba 
to, że osiągnięty wynik w postaci 
poprawy efektywności osiągnięty 
został przez działanie po najmniej­
szej linii oporu.

Stwierdzenie, źe w pierwszej fa­
zie działania eksperymentu, nie­
świadomie pociągnięto za decydu­
jące ogniwo, powodując natychmiast 
rezonans w postaci całego łańcucha 
zagadnień o bardzo szerokiej pro­
blematyce, nie jest chyba zbyt ry­
zykowne. Potwierdza jedynie kom­
pleksowość zasad eksperymentu, 
które nie dają na dłuższą metę mo­
żliwości skutecznego działania na 
jednym z jego odcinków.

Etap łatwych sukcesów został za­
kończony. Zaczyna się —• w ramach 
następnego etapu mniej efektywne­
go i trudniejszego — organizacyjna 
praca polegająca na dostosowaniu 
całego mechanizmu działania przed­
siębiorstwa do pracy, w zmienio­
nych warunkach.

Przy' osiągniętym poziomie środ­
ków obrotowych, a głównie zapa-. 
sów materiałowych przy pomocy 
metod stosowanych przed ekspery­
mentem, nie da się na dłuższą metę 
kierować skutecznie zakładem. Po- 
zostaje do Wyboru — albo to co zo­
stało osiągnięte pozostanie tylko je­

GDAŃSKA FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH 
w GDAŃSKU, ul. Ułańska 13-15

Sprzedał
przedsiębiorstwom, państwowym, spół- 
dżieiczyin.f ‘osobom prywatnym:

odpady blachy białej w postaci', 
ażurów i. ścinek w Ilości 100 t, 
* beczki blaszane 100 1 po mieszan­
kach gumowych i lakierach konserwo­
wych w ilości 500 szt

O ZLECENIA NA ZAKUP ODPA­
DÓW BLACHY BIAŁEJ I BECZEK 
NALEŻY UBIEGAĆ SIĘ W ZJED­
NOCZENIU PRZEMYSŁU WYRO­
BÓW METALOWYCH KRAKÓW, 
UL.ŚWIERCŻEWSKIEGO 5.

Ponadto zakupi
od ' przedsiębiorstw uspołecznionych 
pudła składane z tektury falistej o 
wymiarach 520x520x520 i 510 x 
X 460 x 460.

Oferty prosimy składać w dziale zaopatrzenia przedsiębiorstwa.
KG-63

premiowy dla przedsiębiorstw roz­
wijających. produkcję rynkową.
* Pierwszeństwo przydziału środ­

ków Inwestycyjnych na rozwój po­
trzebnej produkcji rynkowej wszę­
dzie tam, gdzie są niezbędne dla 
tego celu surowce, lub możliwości 
lepszego ich wykorzystania.
• Silniejsze zainteresowanie po­

prawą jakości kierownictw przed­
siębiorstw, wytwarzających produk­
ty rynkowe np. poprzez odpowied­
nie obciążenie stratami na brakach 
i opustach, wywołanymi produkcją 
artykułów niechodliwych, części A 
i B funduszu premiowego; a więc 
części przeznaczonej na premię dla 
personelu kierowniczego zakładów.

• Ustalenie ściślejszych relacji 
pomiędzy wzrostem eksportu arty­
kułów rynkowych a wzrostem ich 
Importu, tak aby ten ostatni re­
kompensował uszczuplenie masy to­
warów rynkowych. Sprzyjać powi­
nien temu fakt, że istnieje wiele 
towarów importowanych, za które 
1 złoty dewizowy wydany na ich 
zakup daje wpływy na rynku kra­
jowym rzędu 40—60 zł. Natomiast 
1 złoty dewizowy, uzyskiwany z 
eksportu artykułów konsumpcyj­
nych, wymaga ograniczenia ich do-. 
staw na rynek o ok. 15—20 zło­
tych.
• Rozwój produkcji, Importu 1 

sprzedaży artykułów luksusowych, 
zwłaszcza konfekcji, odzieży i obu­
wia. zapewniających realizację wy­
sokiej marży zarobkowej, ia prze­
znaczonych dla lepiej sytuowanych 
grup ludności.
• Zwiększenie środków na u- 

sprawnienie przez handel obsługi 
ludności, przez przeznaczenie na 
ten cel np. środków uzyskanych z 
dalszej obniżki kosztów obrotu o- 
raz rozwój sieci punktów sprzeda­
ży o wyższej kulturze obsługi, re­
alizujących wyższe marże handlo­
we.

szcze Jedną „akcją” w celu uzyska-., 
nia jednorazowych korzyści i w na­
stępnym etapie poziom środków o- 
brotowych zacznie. „puchnąć" i wró­
ci do starego poziomu, albo śladem 
pierwszego kroku nastąpi drugi, do­
kładnie przemyślany i świadomy, 
zmierzający do odzyskaniazach- 
wianej równowagi i uczynienia dal­
szych postępów w realizacji zasad 
eksperymentu.

Sżukanie już dzisiaj, gdy się zro­
biło tak* niewiele, kompromisowych 
rozwiązań, polegających na próbach 
zmiany zasad eksperymentu lub ich 
rozluźnienia, może jedynie niepo­
trzebnie absorbować uwagę apara­
tu kierowniczego i załogi przedsię­
biorstwa, odwracając ją od zasad­
niczego problemu, jakim jest wy­
pełnienie przyjętych na siebie do­
browolnie zobowiązań wynikających 
z podjęcia się pracy w nowych wa­
runkach.

Wychodząc z założenia, że ekspe­
ryment zawiera w sobie pewien e- 
lement ryzyka Co do jego powo­
dzenia (bo inaczej nie byłby ekspe­
rymentem), należy to ryzyko świa­
domie brać na swoje barki, stara­
jąc się równocześnie zmniejszyć je 
do minimujn.

W tym celu należy Już dzisiaj w 
trybie pilnym opracować szereg po­
sunięć organizacyjno - ekonomicz­
nych, zmierzających do zapewnie­
nia normalnej pracy przedsiębior­
stwa w nowych warunkach.

W sformułowaniu tym kryje się 
nuta troski, ale 1 optymizmu zara­
zem, wypływająca z faktu, że apa­
rat kierowniczy zakładu już, dzi­
siaj zdaje sobie sprawę z powagi 
sytuacji, którą w ramach nowych 
zasad zarządzania spowodował . 1 
próbuje podejmować szeroko zakro­
joną akcję w celu zapewnienia od 
strony organizacyjnej dalszego eta­
pu eksperymentu.

Świadomość powagi sytuacji 
wśród aktywu zakładu 1 podjęcie 
odpowiednich prac organizacyjnych 
jest pierwszym potwierdzeniem słu­
szności sprawdzania nowych roz­
wiązań gospodarowania w drodze 
eksperymentów oraz dojrzałości 
pracowników przedsiębiorstwa do 
zadań,' jakie w ramach zmian w 
metodach planowania i zaczadzania 
gospodarką narodową zostały na 
nich nałożone.

I) Autor nie precyzuje bliżej mecha­
nizmu działania wymienionego wskaźni­
ka zakładając, że zasady eksperymentu 
są czytelnikowi znane.

h Wielkości Wto i Wk podano w o- 
parolu o wstępne rozeznanie za trzy 
kwartały ze względu na brak danych 
bilansowych.

• Upoważnienie organizacji han­
dlu do samodzielnych, odcinkowych 
zmian relacji cen, nie zmieniają­
cych ogólnego ich poziomu w ra­
mach poszczególnych grup asorty­
mentowych.

Propozycji tego rodzaju można by 
zgłosić znacznie więcej. Do każdej 
z nich można by też zgłosić sze­
reg istotnych zastrzeżeń. Widocz­
ne jest jednak, że nie brak jest 
również argumentów dlą ich prze­
dyskutowania. W tej sytuacji jeden 
wniosek z omówionej dyskusji wy­
daje się niewątpliwy, zasługujący 
na szybką realizację. Jest nim po­
trzeba opracowania programów wy­
korzystania doraźnych możliwości 
oddziaływania na wzrost spożycia, 
poprzez usuwanie drobnych, ła­
twiejszych do pokonania barier 
wzrostu spożycia. Próba taka zosta­
ła niedawno podjęta m. in. na te­
renie m. st. Warszawy 1 przyniesie 
zapewne godne uwagi wyniki. Za­
chęcać to powinno do dalszych prac 
zmierzających w tym kierunku, 
prowadzonych zarówno w przekro­
ju terytorialnym jak 1 branżowym.

GRZEGORZ PISARSKI

ORZECZNICTWO
ZACHOWANIE PRZEZ ODBIORCĘ 
ROSZCZEŃ Z TYTUŁU RĘKOJMI

PRZY DOSTAWACH 
ZIEMNIAKÓW

Ciekawy spór o roszczenie z ty­
tułu rękojmi toczył się' między, 
Gminną Spółdzielnią „Samopomoc 
Chłopska” w N. i Powszechną Spół­
dzielnią Spożywców w B.

Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców zawarła z PZGS „Samopomoa 
Chłopska” w B. na IV Ogólnokra­
jowej Giełdzie Ziemniaczanej umo­
wę o dostawę partii ziemniaków 
jednolitoodmianowych klasy L 
Ziemniaki te zostały zgodnie z u-' 
mową odebrane bezpośrednio z ma­
gazynu Gminnej Spółdzielni w N 
własnym transportem PSS.

Gdy po przywiezieniu ziemniaków 
do PSS stwierdzono, źe nie odpo­
wiadają one umownej jakości, PSS 
odmówił zapłaty części należność 
ci. O tę właśnie różnicę Gminna 
Spółdzielnia wystąpiła przeciwko 
PSS na drogę postępowania arbi­
trażowego.

Zarówno Okręgowa Jak też Głów­
na Komisja Arbitrażowa oddali- 
ł y roszczenie .Gminnej Spółdzielni.

Od przeczenia GKA została wnie­
siona przez Zarząd Główny CRS 
„Samopomoc Chłopska” rewizja 
nadzwyczajna, w które] w 
szczególności podkreślono, źe w 
myśl postanowień regulaminu IV 
Ogólnokrajowej Giełdy Ziemniacza­
nej w razie odbioru ziemniaków 
przez odbiorcę w punkcie skupu 
własnym transportem od­
biorcy — odbiór jakościowy 
i ilościowy dokonywany jest w 
punkcie skupu, a zatem póź­
niejsze reklamowanie przez PSS 
jakości odebranych ziemniaków 
nie może być brane w ra­
chubę i stanowić podstawy dd 
potrąceń z tytułu rękojmi.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę ponownie (w 
trybie, rewizyjnym), rewizję nad­
zwyczajną CRS „Samopomoc Chłop« 
ska” oddaliła, udzielając w o- 
rzeczeniu z dnia 9 listopada 1964 r, 
nr BO-8992/64 następującego wy­
jaśnienia:

Niedokonanie odbioru 
Jakościowego ziemniaków przy 
ich pobieraniu z magazynu do­
stawcy 1 nierekiamowanle wów­
czas wad ziemniaków nie powo­
duje samo przez się utraty 
przez odbiorcę roszczeń z 
tytułu rękojmi za wady, 
jeśli następnie odbiorca zachowując 
przewidziany obowiązującymi prze­
pisami tryb reklamacji, w sposób 
nie budzący wątpliwości udowodni, 
że ziemniaki w chwili wykonania 
dostawy posiadały wady.

W uzasadnieniu powyższego swe­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m, 
in.: '

„(...) Niesporne jest, źe dostawa, 
o którą chodzi w niniejszym sporze, 
została wykonana na podstawie u- 

' mowy zawartej między pozwaną 
PSS a PZGS „Samopomoc Chłop­
ska” w B na IV Ogólnokrajowej' 
Giełdzie Ziemniaczanej jesienią (...). 
Niesporne jest również, że ziemnia­
ki zostały odebrane przez pozwane­
go odbiorcę z magazynu powodowe­
go dostawcy własnym transportem. 
Trafne jest zatem stanowisko rewi­
zji nadzwyczajnej, co zresztą 
stwierdziła również GKA w zaskar­
żonym rewizją orzeczeniu, że do 
spornej dostawy mają zastosowanie 
postanowienia regulaminu IV Ogól­
nokrajowej Giełdy Ziemniaczanej, 
a w szczególności paragraf 17 tego, 
regulaminu. Paragraf ten 'postana­
wia, że „w przypadku odbioru ziem­
niaków przez odbiorcę w punkcie 
skupu własnym transportem od­
biorcy — odbiór jakościowy i iloś­
ciowy dokonywany jest na punkcie 
skupu (magazynie)".

W świetle zatem tego postanowie­
nia odbiór ziemniaków pobieranych 
przez odbiorcę w punkcie skupu 
własnym transportem na podstawie 
umów podpisanych podczas IV O- 
gólnokrajowej Giełdy Ziemniacza­
nej winien w zasadzie następować 
w magazynie dostawcy. Jednakże 
niedokonanie odbioru jakościowego 
i nierekiamowanle wad ziemniaków 
przy Ich pobieraniu z. magazynu 
dostawcy nie jest zagrożone — jak 
to trafnie stwierdzono w zaskarżo­
nym rewizją orzeczeniu — rygorem 

utraty roszczeń z tytułu tych wad 
ani w postanowieniach powołanego 
wyżej regulaminu, ani też w prze­
pisach pgólnych warunków dostaw 
w obrocie krajowym (Monitor Pol­
ski z 1963 r. nr 34, poz 172). Nie­
dokonanie więc odbioru Jakościowe­
go ziemniaków przy ich pobieraniu 
z magazynu dostawcy i nierekla- 
mowanie wówczas wad ziemniaków 
nie powoduje samo przez się utraty 
przez odbiorcę roszczeń z tytułu 
rękojmi za wady,1 jeśli następnie 
odbiorca zachowując przewidziany 
obowiązującymi przepisami tryb 
reklamacji, w sposób nie budzący 
wątpliwości udowodni, że ziemnia­
ki w chwili wykonania dostawy po­
siadały wady.

W przypadku, o który chodzi w 
niniejszym sporze, pozwany odbior­
ca — jak wynika z materiału do­
wodowego — zachował tryb rekla­
macji i przedstawił dowody stwier­
dzenia wad ziemniaków przez po­
wołany do tego organ. Mianowicie 
już w dniu odebrania spornych 
ziemniaków z magazynu powoda 
pozwany odbiorca powiadomił tele­
graficznie powodowego dostawcę o 
kwestionowaniu jakości ziemniaków 
i w tym samym dniu wezwał rze­
czoznawcę PIH, który po odebraniu 
prób z samochodów, którymi ziem­
niak! zostały przewiezione z powo­
dowej Gminnej Spółdzielni i spraw­
dzeniu jakości ziemniaków orzekł,
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ź® ziemniaki te nie odpowiadają 
klasie I (protokoły PIH ‘ w aktach 
«prawy).

.W tych warunkach .w przyjęciu 
przez Główną Komisję Arbitrażową, 
że pozwany odbiorca w niniejszym 
przypadku udowodnił, fż sporne 
ziemniaki były gorszej jakości niż 
deklarowane i zafakturowane' i ,że 
wobec tego brak podstaw do kwe­
stionowania zasadności odmowy za­
płaty dochodzonej części należnoś­
ci, a tym samym do kwestionowa­
nia oddalenia powództwa przez 
OKA, zespół rewizyjny GKA nie 
dopatrzył się Istotnego naruszenia 
prawa..

Z tych względów rewizja nadzwy­
czajna została oddalona (...)".

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

RODZAJE I RECEPTURA 
PIECZYWA

W miejsce dotychczas obowiązu­
jących, przepisów z lat 1951-1961^- 
weszło w życie no we zarządzenie 
Ministra Handlu Wewnętrznego z 
dnia .8 września 1965 r., w sprawie 
wypieku, zużycia surowców dó' pro­
dukcji oraz dopuszczenia do ,obrotu 
pieczywa piekarniczego (Monitor 
Polski Nr 52, poz. 273).

Zarządzenie zezwala ną wypiek 
i dopuszcza dp o b r ó t u określone 
rodzaje i gatunki pieczywa, wy­
mienione w załączniku do za­
rządzenia, który wskazuje również 
receptury na to pieczywo ż b- 
względnieniem normy minimal­
nej wydajności.

Wypiek niektórych gatunków pie­
czywa, a mianowicie: ćhleba żyt­
niego „razowego na. . miodzie”, 
pszennego „lecytal wyborowy”, bu­
łek i bułeczek delikatesowych wro­
cławskich, strucli delikatesowych 
wrocławskich oraz chleba tzw. tu­
reckiego dozwolony jest tylko w 
jednostkach gospodarki uspołecznio­
nej.

OPŁATY ZA LEGALIZACJĘ 
I SPRAWDZENIE NARZĘDZI 

MIERNICZYCH
Minister Finansów zarządzeniem 

z dnia 28 sierpnia '1965 r. (Monitor 
Polski Nr 50, poz. 267) ogłosił n o w ą 
taryfę opłat za legalizację 
narzędzi mierniczych i inne czyn­
ności urzędów miar, jak sprawdze­
nie narzędzi mierniczych specjal­
nych rodzajów lub wielkości, 
sprawdzenie narzędzi mierniczych 
dopuszczonych do legalizacji prób­
nej itp.

OPŁATY ZA TECHNICZNE 
CZYNNOŚCI SŁUŻBY GEODEZYJ­

NEJ I KARTOGRAFICZNEJ
Zarządzeniem Ministra Spraw 

Wewnętrznych z dnia 2 .września 
1965 r. (Monitor Polski Ńr 54, poz. 

281) wprowadzone zostały nowe 
zasady pobierania opłat za te­
chniczne czynności służby ’ geo­
dezyjnej w organach prezydiów rad 
narodowych oraz w delegaturze 
Głównego Urzędu Geodezji i Kar­
tografii, wykonywane na zamówie­
nie urzędów, instytucji i przedsię­
biorstw państwowych oraz innych 
zainteresowanych osób, fizycznych i 
prawnych. Ponadto, jako załącznik 
do zarządzenia, ogłoszona została 
taryfa opłat, obejmującą 190 
pozycji, zgrupowanych w 13 roz­
działach.

Zarządzenie stanowi ni. In., że w 
razie, uzasadnionej potrzeby służbo­
wej organom administracji pań­
stwowej i innym państwowym jed­
nostkom budżetowym przysługuje 
prawo bezpłatnego sporządzania 
przeż ich własny, pisemnie upoważ­
niony fachowy personel: odryśów, 
wyrysów, odpisów, wypisów i. wy­
ciągów z operatów ewidencji grun­
tów i operatów geodezyjnych, znaj­
dujących się w składnicach orga­
nów państwowej służby geodezyj­
nej i kartograficznej. W analogicz­
nych .warunkach, od państwowych 
przedsiębiorstw wykonawstwa geo­
dezyjnego, od spółdzielni 1 innych 
osób prawnych, posiadających zez­
wolenia , na wykonywanie przez 
własny personel robót geodezyj­
nych pobierane będzie 50 proc, na­
leżności przewidzianej w taryfie o- 
plat.

ZMIANA BILANSÓW MATERIA­
ŁOWYCH ! ARTYKUŁÓW ROZ­
DZIELANYCH

Rada .Ministrów uchwałą nr 204 
z dnia 30 lipca 1965 r. (Monitor 
Polski Nr 48, poż. 261) dokonała 
zmiany załączników 1-3 do u- 
chwały, nr ,262 Rady Ministrów z 
dnia .28 Tipca 1960 r. w sprawie 
bilansów- materiałowych i rozdziel­
nictwa (Monitor Polski Ńr 70, poz. 
329 z późniejszymi, zmianami)/

Załączniki te zawierają: . ,
1) wykaz bilansów materiało­

wych zatwierdzanych przez -Radę 
Unistrów, obejmujący: węgiel k'a- 
nięnny typu 31-38 i brykiety x 
węgla kamiennego, wyroby walco­
wane gotowe, rury stalowe gotowe, 
aluminium, cynę, miedź elektroli­
tyczną, ołów, cement, tarcicę z 
surowca’ iglastego, drewno . tarta­
czne z drzew iglastych, mięso, tłu­
szcze zwierzęce, przetwory mięsne, 
drób, wreszcie zboża konsumpcyjne;

2) wykaz bilansów, materiało­
wych ną 1966 r.‘ zatwierdzanych 
orzez Przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
nbejmd jący 78. różnych artykułów i

3) wykaz artykułów rozdziela­
nych oraz wykaz głównych imien­
nych''odbiorców.

Opracował Józef ZIELIŃSKI

-Kr '63. (WS)'

W
 IADOMĄ Jest sprawą, 

■ że szybki- rozwój: na­
szej gospodarki stwa­
rza silne zapotrzebo­
wanie- na “nowe. ręce 
do. pracy. Wystarczy 

. przypomnieć,- że w latach 1961—1964 
, przyrost zatrudnienia w .gospodarce 
narodowej wyniósł'’ .1170 tyś. osób. 
Możliwości zatrudnienia nowych lu- 

I dzi w -takiej- skali świadczą o peł­
nej' zdolności naszej gospodarki do 
„zagospodarowania’’ dynamicznego 
przyrostu.nowych, rąk do pracy. W 
związku z” przejawiającą się ten­
dencją . do nadmiernego zatrudnie­
nia raczej mamy do czynienia z 
niedoborem rąk, niż'miejsc do pra­
cy; chóciaż w ramaćh tego ogólne­
go bilansu mamy pewne dyspro-. 
porcje, w tym terenowe (ostry defi­
cyt pracowników w rejonach, aglo­
meracji i' nadwyżki w terenowych 
bilansach, rejonów, słabiej rozwinię­
tych) :— ale nieustannie usuwamy 
je. przez planową lokalizację no­
wych zakładów i deglomerację oraz 
w drodze migracji siły roboczej. W 
rezultacie w końcu ubiegłego roku 
na ok. 10 tys. poszukujących pracy 
mężczyzn mieliśmy aż 36,5 tys. 
miejsc pracy. Podobne proporcje 
łatwo1 stwierdzić w latach ubieg­
łych.

• Inaczej jednak przedstawia sie 
sprawa zatrudnienia kobiet. Tutaj 
w końcu ub. roku na • ok. 55 tys. 
poszukujących .pracy mieliśmy tyl­
ko ok. 8 tys. wolnych miejsc do­
stępnych dla kobiet. Podobnie 
-kształtowała się sytuacja w po­
przednich latach, chociaż temno 
wzrostu . zatrudnienia kobiet jest 
szybsze, niż mężczyzn (udział ko­
biet w ogóle zatrudnionych poza 
rolnictwem i leśnictwem wzrósł z 
33 proc, w 1955. r. do 36 proc, w 
1964 r.). Deficyt męskiej i nadmiar 
żeńskiej siły roboczej jest proble­
mem wymagającym energicznego 
działania zarówno z ekonomicznego, 
jak i z socjalnego punktu widzenia, 
bo chociaż ogólne wielkości niedo­
borów i nadmiarów są minimalne 
w skali całej gospodarki, to skon­
centrowane na poszczególnych tere­
nach stanowią albo istotny hamu­
lec produkcji, albo istotny problem 
społeczny, często zaś równocześnie 
jedno i drugie.

Krótko mówiąc sytuacja’ jest o 
tyle dogodna, że nie ma tu sprzecz­
ności między wymogami ekonomiki 
i polityki, socjalnej, lecz ogólna roz­
bieżność', którą trzeba tylko skon­
kretyzować W odpowiednich kie­
runkach działania. Muszą one być 
jednak, bardziej skuteczne, ponie­
waż do. dotychczasowych tendencji 
doliczyć trzeba fakt, że w latach 
1966—1970 zakładamy wzrost za­
trudnienia kobiet o ok. 600 tys. (ok.

O dziewczętach
nieromantyczme

JAN REM

P
. RZEGLĄDAM w Wydziale 

Zatrudnienia ciechanowskiej 
rady narodowej karty reje­
stracyjne: 19 lat, ojciec do­
zorca za 1300 zł, 6 osób na 
utrzymaniu; 20 lat, matka 

sprzątaczka za 800 zł — 2 osoby na 
utrzymaniu; ojciec kolejarz — 1100 
zł — 5 osób na utrzymaniu; 18 lat, 
nie pracowała i nie pracuje, mąż 
w wojsku, małe dziecko ha utrzy­
maniu; ojciec palacz. 1500 zł — 9 

. osób na utrzymaniu... A jednak w 
Ciechanowie nie widzi się tego, co 
te dane podsuwają wyobraźni;

W Ciechanowie pracy c^la kobiet 
nie ma — ale na wiele wakujących 
zajęć brakuje amatorek.-W Ciecha­
nowie są dziewczęta, które wedle 
danych kartoteki Wydziału Zatrud-’ 
nienia nie mają z czego żyć — ale 
przecież żyją jakoś i stać je na nie- 
branie każdej pracy, jaka się na­
winie. W ciechanowskim życiu wy­
stępuje deficyt miejsc pracy dla ko­
biet, ale w urzędowym bilansie za­
trudnienia . widńieje nadmiar miejsc 
pracy dla kobiet. Np. praca przy 
zieleni miejskiej, sprzedaż wąrzyw 
na1 straganach, posada kucharki' w 
ekipie melioracyjnej — wszystko to 
nie znajduje .amatorek.

Dziewczyny nie mają zawodu, ale 
z braku chętnych nie możpa; zorga­
nizować żadnego kursu. A wszystko 
wymienione nie jest żonglerką pa­
radoksami.. Takie właśnie, dwoiste 
i pełne zaskakujących antynomii są 
realia problemu.

Przeglądam fiszki z kartoteki Wy­
działu Zatrudnienia. Ogromna ilość 
dziewczyn przerwała naukę w szko­
le ' ogólnokształcącej po 9 klasach.

Druga . niezwykle Ijczna grupa 
dziewcząt w kartotece: absolwentki 
zasadniczej, ciechanowskiej szkoły 
handlowej. Pracę uzyskało tylko o- 
kołó 25-30% absolwentek i tak już 
jest .nie pierwszy rok. (Ale.zarazem 
brak kandydatek ria stragany z wa­
rzywami). Trzecia grupa: maturzy­
stki szkół ogólnokształcących. Te nie 
idą arii do prac sezonowych, ani 
żadnych innych pozabiiirowych. Na­
stępna grupą: absolwentki war­
szawskich szkół zawodowych róż­
nych kierunków. W Ciechanowie w 
ogóle nie ma zapotrzebowania na 
ich zawody.

Mówię do rencistki , (500 zł) —; 
matki 19-letriiej córki — technika 
odzieżowego:, „niech, wyjeżdża gdzie- 

Ikolwiek, zaczepi się 'W byle po­
koiku sublokatorskim, przecież 
wszystko lepsze,, niż latami nic nie 
robić, tracić szanse'zawodowe i. żyr 
ciowe...”

Matka na to odpowiada, że raź

Sprawy gospodarcze w Sejmie

ZATRUDNIENIE KOBIET
41 proc, przyrostu siły roboczej), 
cp powinno spowodować wzrost 
procentowego udziału kobiet wśród 
zatrudnionych z 36 proc, do 38 proc. 
Nie przypadkowo więc sejmowa Ko­
misja . Pracy i Spraw Socjalnych 
rozpatrywała to zagadnienie na po­
siedzeniu w dniu 12.10.br.

Komisja wysłuchała informacji 
Przewodniczącego Komitetu Pracy i 
Płac Aleksandra Burskiego, który 
stwierdżił, że ze względu na stałe 
dysproporcje między zapotrzebowa­
niem na męską i kobiecą siłę ro­
boczą służba zatrudnienia już od 
dłuższego czasu podejmuje odpo­
wiednie środki. Zmierzają one do 
zastąpienia brakujących pracowni­
ków mężczyzn — kobietami Wy­
działy zatrudnienia nie powinny 
przyjmować zanotrzebowań na pra­
cowników mężczyzn, jeśli wolne 
stanowiska pracy nie są wzbronio­
ne dla kobiet i jeżeli na rynku są 
odpowiednie kandydatki, badż też 
istnieje, możliwość przyuczenia ko­
biet dp' potrzebnych zawodów. Jed­
nak wydziały zatrudnienia wciąż 
muszą przełamywać nieuzasadnione 
ooory zakładów pracy, ubiegających 
się przeważnie o pracowników 
mężczyzn.

W roku bieżącym notuje sie po­
stęp w kierowaniu kobiet do pracy. 
Tak na przykład w sierpniu liczba 
zgłoszonych wolnych miejsc pracy 
dla kobiet wynosiła 18 tys., tj. o 
50 proc, więcej niż w analogicznym 
okresie ub. roku. Liczba wolnych 
miejsc dla mężczyzn utrzymała się 
na niezmienionym poziomie. Spo­
śród 140 tys. osób skierowanych 
do pracy w miesiącu sierpniu — 
ilość kobiet wzrosła do 55 tys. Pro­
centowy udział kobiet w ogólnej 
liczbie skierowanych do pracy do­
chodzi więc do 40 proc.

Następnie Komisja podjęła spra­
wy szkolenia zawodowego dziewcząt 
w oparciu o informację złożoną 
przez podsekretarza stanu w Mini­
sterstwie Oświaty — Michała God­
lewskiego.

Na początku obecnej 5-latkl w 
szkołach zawodowych wszystkich 
typów w roku szkolnym 1960/61 
mieliśmy 784 tys. uczniów, w tym 
313,7 tys. dziewcząt, czyli 40 proc.

dziewczyna poszła do pracy doryw­
czej w przedsiębiorstwie jajczarsko- 
-drobiarskim. Wracała o zmroku. 
Na ulicy „zatrzymały ją łobuzy” i 
mówiły, żeby poszła z nimi na spa­
cer. Jeśli coś takiego zdarzyło się 
nieomal-pod oknami matki, to . cóż 
dopiero zdarzy się gdzieś w świę­
cie!

Wydaje mi się, że sformułować 
można tezę o harmonii pomiędzy 
procesem zamykania się małych, 
gospodarczo niedorozwiniętych 
miast i ich stawania się teatrem 
wyłącznym realizowania życiowych 
dążeń miejscowej młodzieży — a 
brakiem ekspansywnych dążeń tej­
że. To znaczy z brakiem dążeń do 
wyrwania się w Polskę, zdobycia 
przebojem wykształcenia i lepszej 
dla siebie w życiu sytuacji starto­
wej, niż ta, którą mą grono rówieś­
ników.

Ciećhanowszczyzna niczym Galia 
est omnis divisa in partes tres: 
Wschód — żyzną krainę wielkich 
gospodarstw rolnych, prosperują­
cych i zamożnych. Zachód — krai­
nę marnych gleb i rozdrobnionej go­
spodarki chłopskiej o znacznych, 
utajonych nadwyżkach siły roboczej 
i ów nieproporcjonalnie wielki czop 
miejski za duży na centrum admi- 
nistracyjno-handlowe niewielkiego 
powiatu, a wskutek Industrialnego 
niedorozwoju nie mający żadnej 
innej poważnej funkcji gospodar­
czej.

Racjonalista, który by obejrzał 
ten wewnętrznie skontrastowany 
trójczłon, mający siedlisko na prze­
strzeni dziesiątków przecież, a nie 
setek ■ kilometrów — powiedziałby, 
że musi tu nastąpić naturalny pro­
ces wlewania się członu-Żachód 
i członu-Miasto w bogaty Wschód. 
Że zachodnie nadwyżki siły robo­
czej zaczną się przemieszczać ku 
Wschodowi, zaś ciechanowscy mie­
szczanie bądź, pozostając na miej­
scu, bądź .tworząc na Wschodzie za­
czątki nowych miasteczek obejmą 
zawody obsługujące rolnictwo 
Wschodu, tego Wschodu, który ma 
specjalizować uprawy, rozwijać 
warzywnictwo I być eksportowym 
potentatem. Racjonalista wszakże 
się myli- Jeśli pominąć f.akt, że kil­
kaset osób z Zachodu idzie co roku 
do !. sezonowych prac na Wschód 
i że ż miasta wyrusza około 800 ko­
biet,do truskawek — nic podobne­
go się nie dzieje. Cała opisana 
struktura trwa w stanie zadziwia­
jącego spetryfikowania.

. Ciechanowie byłem w czasie 
truskawkowym. Brakowało wtedy 

ogółu' młodzieży. Według wstęp­
nych danych w roku szkolnym 
1965/66 w szkołach zawodowych jest 
1 689,6 tys, uczniów, w tym 42—43 
proc, dziewcząt. Pomyślnie rozwija 
się nabór dziewcząt do szkół przy­
sposobienia rolniczego; w roku 
szkolnvm 1964/65 udział dziewcząt 
wynosił tu 60 proc, ogółu uczących 
się.

W zasadniczych' szkołach dla nie­
pracujących, w roku szkolnym 
1964/65 było 34,8 proc, dziewcząt, 
w roku bieżącym procent ten wzrósł 
do 35 proc.; wskaźnik ten dla szkół 
przyzakładowych wzrósł odpowied­
nio z 20 proc, do 24,4 proc. Wy- 
daje się, że w szkołach przyzakła­
dowych nabór dziewcząt powinien 
zwiększać się -szybciej i w tym 
kierunku idą zalecenia resortu. W 
technikach dziewczęta stanowiły w 
roku szkolnym 1964/65 — 47,7 proc, 
uczących się, a w roku szkolnym 
1965/66 — 48,6 proc. Stosunkowo 
niska ilość kobiet kształci się w 
technikach przyzakładowych, gdzie 
procent uczących się kobiet wynosi 
tylko 9,8 proc.

Z zatrudnieniem absolwentów 
szkół zawodowych nie było na o- 
gół trudności, z wyjątkiem absol­
wentów szkół odzieżowych, galan­
teryjnych oraz ekonomicznych. 
Trudności wynikały z niechęci po­
dejmowania pracy w małych miej­
scowościach, do podejmowania pra­
cy w zakładach usługowych, a tak­
że na niektórych terenach, z faktu 
nieprzygotowania odpowiedniej 
ilości miejsc pracy przez spółdziel­
czość pracy.

Młodzież wiejska stanowi ok. 40 
proc, młodzieży uczącej się w szko­
łach zawodowych. Dla tej młodzie­
ży ważnym problemem są interna­
ty. Zaledwie 15,4 proc. uczniów 
szkół zawodowych ma miejsce w 
internatach; w Warszawie wskaź­
nik ten jest najniższy i wynosi 2,8 
proc., w Krakowie — 16 proc, 
w Łodzi — 5,5 proc. Interna­
tów jest za mało. Przewiduje 
się rozbudowę internatów, lecz 
równocześnie potrzebne jest 
większe zainteresowanie stancja­
mi uczniowskimi.

pracy dla 70 kobiet, przy czym, nie 
licząc sadzenia funduszu interwen­
cyjnego na klombach, było kilka 
wolnych, nie chcianych miejsc pra­
cy. Ale trwała wówczas pełnia se­
zonu dla kilku przedsiębiorstw, 
które angażują na kilka dni lub ty­
godni kilkaset kobiet. Tak dobrze 
jest w lipcu i sierpniu. Jesienią sy­
tuacja się pogarsza.

Każda klientka Wydziału dobrze 
wie, kiedy jest tam po co przycho­
dzić, a kiedy nie ma po co. Bezpro­
duktywne kobiety ze wsi w ogóle 
nie przybywają do Wydziału. Gdv- 
by — szacuje jego kierownik — ro­
zeszła się po mieście wiadomość, że 
np. buduje się fabrykę, w której 
kobiety mogą pracować — miałbym 
około 2000 kandydatek.

Kobiecy nacisk na ciechanowski 
rynek pracy sprawił, że w ciągu 
3 lat 1961—1964 liczba pracujących 
poza rolnictwem kobiet (niestety nie 
tylko stale pracujących — dane 
dotyczą stanu na dzień 30 czerwca) 
podwoiła się prawie, rosnąc z 2089 
do 4117. Udział kobiet zatrudnio­
nych poza rolnictwem wśród ogółu 
zatrudnionych wzrósł z 24.4 proc, do 
34,2 proc. Stało się to głównie nie 
na gruncie przyrostu miejsc pracy, 
ale wymiany mężczyzn na kobiety 
w istniejących placówkach. Było to 
możliwe dzięki brakowi siły robo­
czej w melioracji, budownictwie 
i ciężkich, typowo męskich pracach 
przy obsłudze rolnictwa (aktualny 
niedobór meskiej siły roboczej wy­
nosi 150 osób i będzie rosnąć). W 
trakcie operacji wymiennej zro­
biono co sie dało i wiele więcej 
zrobić się już nie da. Ta droga pro- 
duktywiżacji kobiet jest już w za­
sadzie zamknięta. A co dalej?

W Ciechanowie lokalizacja fabry­
ki żurawi budowlanych jest pra­
wie pewna. Poza tym: powstała 
przetwórnia pasz, buduje się za­
kład kompletacji dostaw, który da 
160 miejsc pracy dla kobiet. Per­
spektywa rozbudowy zakładów na­
prawczych maszyn rolniczych i po­
trojenie załogi do 450 osób jest 
realna. Plan alternatywny przewi­
duje rozbudowę cukrowni Krabin. 
Na przetwórnię owoców miękkich 
muszą się znaleźć pieniądze, bo 
owoce gniją. Buduje się trzy szko­
ły, TOS. bazę PKS, stację unasien­
niania zwierząt, kilka magazynów. 
„Nie buduje się kombinatu! — po­
wiada I sekretarz KP! — I dlatego 
ludzie narzekają. Chcą przeobrażeń 
wielkich i z dnia na dzień”.

Ale optymizm wynikający z prze­
widywań mąci wiedza o niektórych 
nie najlepszych dotychczasowych 
decyzjach gospodarczych. '

W Ciechanowie jest chłodnia. Ale 
w Płocku wybudowano rzeźnię dro­
biu. Wykorzystana jest ona w 30 
proc. Drób jedzie z Ciechanowa do 
Płocka. (Przedtem przy skubaniu 
70 kobiet miało pracę). Z Płocka 
wraca znowu do Ciechanowa, do 
chłodni. Ile kosztuje sąm transport?

Był w Ciechanowie zakład odziar- 
niania lnu. W sezonie chłonął on 
350 kobiet. Przenieśli te prace do 
Żyrardowa. A póki był — była 
i nadzieja na zorganizowanie wy­
twórni płyt paździerzowych. Mówi 
.się. teraz o likwidacji Domu Małych 
Dzieci. Budynek jest potrzebny dla

W dyskusji posłowie zwracali u- 
wagę na następujące problemy.

Poseł Franciszek Depa (ZSL): 
Niektóre zakłady pracy niechętnie 
zatrudniają kobiety. Wynika to z 
faktu, że w okresie urlopów ma­
cierzyńskich obciaż”ią one stan za­
trudnienia i fundusz płac. Należa­
łoby stworzyć zakładom możliwo­
ści angażowania zastępczych pra­
cowników w okresie urlopów ma­
cierzyńskich.

Poseł Mieczysław Błachuta 
(PZPR): W wielu przedsiębiorstwach 
na Śląsku istnieje rozwinięty trans­
port samochodowy, gdzie stanowi­
ska kierowców na wozach lżejszych 
mogłyby obejmować kobiety, przyj­
mowani są natomiast mężczyźni, 
choć równocześnie występuje (defi­
cyt męskiej siły roboczej.

Kobiety chętnie pracowałyby na 
pół etatu. Tymczasem zakłady nie 
chcą przyjmować ich do pracy na 
tych warunkach, ponieważ plany 
zatrudnienia nie stwarzają takich 
możliwości.

Poseł Juliusz Majewski (PZPR). 
Większość resortów wydało podleg­
łym jednostkom odpowiednie zarzą­
dzenia w sprawie zatrudnienia ko­
biet, są jednak resorty, które tego 
nie uczyniły.

Poseł Stanisław Prtifer (PZPR): 
W miejscowościach, gdzie powstają 
nowe obiekty nie podejmuje się 
jeszcze kroków związanych z przy­
gotowaniem kobiet do nowych za­
wodów, brak jest na ten cel odpo­
wiednich środków.

Sieć szkół zawodowych' powinna 
być dostosowana do potrzeb gospo­
darki narodowej na poszczególnych 
terenach kraju, w tej sprawie wy­
sunęła już dezyderat Komisja Pra­
cy i Spraw Socjalnych, w ubiegłej 
kadencji.

Młodzież, która nie dostała się do 
szkół zawodowych na swoim tere­
nie powinna mieć możliwość kształ­
cenia się na terenie innych woje­
wództw. Z tym problemem wiaże 
się zagadnienie rozbudowy sieci In­
ternatów i burs.

Udzielając dodatkowych wyjaśnień 
Przewodniczący Komitetu Pracy i 
Płac — Aleksander Burski stwier­

szpitala. Pracę może stracić 95 ko­
biet.

Wydział Zatrudnienia dzierży w 
ręku tylko dwie pewne moce: fun­
dusz interwencyjny, rosnący w mia­
rę potrzeb i wszelkie, jakich zażąda, 
fundusze na zawodowe przyuczanie 
kobiet. Ale z tym ostatnim sprawa 
jest nie prosta. Zorganizowano kurs 
dla chałupnic. Wysłano imienne za­
proszenia do 120 petentek Wydziału 
Zatrudnienia. Jakkolwiek zaintere­
sowanie okazało tylko 12 kobiet. 
Kurs szklarsko-malarski doszedł do 
skutku. Skończyło go 20 dziewcząt. 
Pracę w wyuczonym zawodzie 
podjęły trzy.

Są dwa sposoby myślenia o na­
prawieniu powstałej sytuacji. Jeden 
polega na dążności do arytmetycz­
nego zbilansowania liczby miejsc 
pracy i liczby osób poszukujących 
pracy. W tym ujęciu problemu jest 
łatwo o postulaty. Dla kobiet star­
szych trzeba zorganizować w łonie 
istniejącej Spółdzielni Pracy Usług 
Wielobranżowych produkcję mat 
i zabawek. Ńie od rzeczy byłoby 
zorganizowanie na miejscu pralni 
chemicznej, bo dotychczas wozi się 
rzeczy do prania do Warszawy. Że 
zaś w Ciechanowskiem Oinia kolejo­
wa Warszawa—Gdańsk!) wciąż gni­
ją owoce — więc rozwinięcie tanim 
kosztem (choćby np. z lokowanego 
dziś w kwietnikach funduszu inter­
wencyjnego) przetwórstwa owoco­
wego jest najbardziej oczywistym 
sposobem rozwiązywania sprawy.

Co się tyczy dziewcząt — Wy­
działowi Zatrudnienia potrzebna 
'jest możliwość elastycznego prze- 
szkalania małych ilości kandydatek 
do zawodów, w których bywają ja­
kiekolwiek vacaty. Cztery spośród 
bezrobotnych . maturzystek szkoły 
ogólnokształcącej mogłyby na przy­
kład zostać maszynistkami. Dla 
czterech jednak nie można zorgani­
zować kursu. Konieczne jest więc 
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dził,, że wydane w marcu bież, ro­
ku zarządzenie Prezesa Rady Mini­
strów w sprawie zwiększenia sta­
nu zatrudnienia kobiet w zakła­
dach pracy dałó pozytywne rezul­
taty. Większość , resortów wydała 
odpowiednie zarządzenia zalecające 
zwiększanie stanu zatrudnienia ko­
biet stosownie do specyfiki danego 
resortu.' Komitet’ Pracy i Płac pro­
wadzi prace nad przygotowaniem 
nowego spisu zawodów niedozwolo­
nych dla kobiet. Dawny' spis bo­
wiem zdezaktualizował się wskutek 
zmiany warunków pracy.

Wydaje się, że podawane przez 
niektóre zakłady pracy przyczyny 
dla których niechętnie zatrudniają 
kobiety nie są słuszne. Stwierdzo­
no. że kobiety są bardziej zdyscy­
plinowane i pracują niemniej wy­
dajnie niż mężczyźni. Wysuwany 
problem urlopów macierzyńskich 
nie ma istotnego znaczenia. W »to- 
sunku do pracowników ffzvcznvch 
fundusz wypłacany za urlopy ma­
cierzyńskie nie obciążą -zakładów 
pracy, a Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych. Pewieh problem w tym 
zakresie może fstłdeć w stosunku 
do oracowników aołninistracyjnych, 
gdzie urlopy macierzyńskie obcią­
żają fundusz ołac, chociaż nie jest 
to Drobiem takiej wagi, który może 
wnlynać na zmniejszanie zaludnia­
nia kobiet. Zwiększanie ilości pra- 
cowników zatrudnionych na tzw. 
pół etatach w ostatnim okresie cza­
su jest wyraźne, chociaż jeszcze 
niewystarczające.

Przewodnicząca Komisji — poseł 
Irena Janiszewska (PZPR) określi­
ła posiedzenie jako wstepne zano- 
znanie sie z problemami. W dzie­
dzinie zatrudnienia kobiet daje się 
zauważyć pewna poprawa. Jednak 
Jeszcze nie do końca przełamane 
zostały opory w angażowaniu ko­
biet na stanowiska tradycyjnie 
uznawane za m’ęskie. Problem za­
trudnienia kobiet wiaże się z sze­
regiem poczynań socjalnych. Wiele 
kobiet podejmujących prace to mę­
żatki, mające na wychowaniu dzie­
ci. Istnieje zatem problem organi­
zowania żłobków i urzedszkoli. Wie­
le kobiet szkoli się już w zawo­
dach poszukiwanych. Po przejściu 
orzeszkolenia nie zawsze podejmu­
ją one prace,_ ponieważ przedsię­
biorstwa nie tworzą odDow’edniej 
dla kobiet atmosfery. Chodzi na 
przykład o zatrudnianie kobiet w 
charakterze kierowców. Kwestia no­
wych zawodów dla kobiet wiaże się 
ze sprawą bezuieczeństwa i higie­
ny pracy. Potrzebne jest aktualizo­
wanie nzzenisów razem z moderni­
zacja zakładów i unowocześnianiem 
procesów produkcyjnych.

(J. G.)

stworzenie elastycznego systemu za­
wodowych kursów międzypowiató- 
wych, na które Ciechanów w miarę 
potrzeb mógłby wysyłać np. dwie 
kandydatki na maszynistki, jedną 
kandydatkę na elektrotechniczkę 
itd.

Drugi wszakże sposób myślenia 
o tych sprawach zakłada dążność 
nie do zapewnienia prostej równo­
wagi liczbowej między ilością kan­
dydatek do podjęcia pracy, a miejsc 
pracy, ale do rozwiązania społecz­
nego problemu dziewczyn z takich 
Ciechanowów, którym brak jest 
większych życiowych perspektyw. 
Na to zaś nie ma jednego pana­
ceum. Przekształcenie sytuacji 
dziewczyn, zawisłe tas* od o wiele 
bardziej dynamicznej' aktywizacji 
gospodarczej miasta, poprzez stwo­
rzenie mu warunków samorozwoju 
i od obalenia, w miarę gospodar­
czych możności, barier migracyj­
nych.

Poziom wykształcenia i aspiracji 
materialnych, socjalnych, zawodo­
wych, dziewczyn, spacerujących 
po ciechanowskim Rynku prze­
rasta to wszystko, czego od ży­
cia oczekiwały i oczekują ich matki 
z parterowych domków stojących w 
ciechanowskich opłotkach. Dziew­
czyny otarły się o stołeczne szkoły 
i źurnale mód. Czytają, chodzą do 
kina i oglądają telewizję.

Ciechanów stał się światem zam­
kniętym. Trudno jest wyrwać się 
zeń do szkoły, a jej dyplom spra­
wia głównie to. że przymusowy po­
wrót staje się bardziej gorzki. ..Nie 
wszędzie może powstać przemysło­
wy kombinat" — rozkłada ręce go­
spodarz tej ziemi. W Polsce wszak­
że powstają kombinaty i sedno rze­
czy na tym polega, że dziewczyny 
kręcące się po ciechanowskim Ryn­
ku — w praktyce stały się bardziej 
obywatelkami Ciechanowa, niż oby­
watelkami Polski.

12.10.br


U
CHWAŁY wrześniowego 
Plenum KC KPZR (27 — 
29.IX) oraz październiko­
wej sesji Rady Najwyższej 
ZSRR (1 — 2.X) wprowa­
dziły szereg istotnych 

pnfan do radzieckiego systemu za­
rządzania przemysłem. W niniej- 
gzym artykule chcielibyśmy zasy- 
enalizować kilka, naszym zdaniem, 
istotnych elementów nowo wprowa­
dzanej koncepcji systemu zarzą­
dzania w Związku Radzieckim.

jak zwykle w przypadkach bar­
dziej radykalnych przeobrażeń w 
svstemie zarządzania bywa — 
pierwsze nasuwające się pytanie 
dotvczy przyczyn, dla których zde­
cydowano się na wprowadzenie 
zmian. W tym przypadku przyczyn 
takich można byłoby wymienić 
kilka. Najważniejsze z nich były 
niewątpliwie związane — jak 
stwierdzono na Plenum — z ujem­
nymi zjawiskami występującymi w 
pracy przemysłu w wyniku trud­
nych do przełamania barier tere­
nowych, będących konsekwencją 
podziału kraju na rejony gospo­
darcze. Szczególnie niekorzystny 
wpływ bariery te wywierały na 
procesv rozwoju postępu, technicz­
nego. ‘ Utrudniały one racjonalną 
spec alizację 1 kooperację w skali 
kraj-1.

1) Dotychczas odpisy amortyzacyjne
przekazywane były do scentralizowanego 
na szczenili rad gospodarki narodowej 
funduszu amortyzacyjnego. - -

Jednocześnie niezależnie od tych' 
barier występowały dostrzegalne i 
powszechnie krytykowane zjawiska 
przeciągania się okresów budo­
wnictwa i opóźnianie się terminów 
oddawania do produkcji nowych 
mocy, co podnosiło koszty inwe­
stycji. obniżało wskaźnik produkcji 
na jednostkę środków trwałych, 
hamowało tempo wzrostu wydaj­
ności pracy itp. Wszystko to wska­
zywało, iż system zarządzania w 
przemyśle wymaga dalszych u- 
sprawnień,

Nie od rzeczy będzie również 
zwrócić uwagę, źe chociaż radziec­
ki przemysł w okresie realizacji 
planu siedmioletniego osiąga ogól­
nie dobre wyniki produkcyjne, to 
jednak przemysł lekki nie wyko­
nuje zadań co prowadzi do po­
wstania dysproporcji w rozwoju 
gospodarczym. Przypomnijmy, że 
cyfry kontrolne planu siedmiolet­
niego uchwalone na XXI Zjeździe 
KPZR przewidywały, że w r. 1965 
produKcja globalna przemysłu bę­
dzie wyższa o około 80 proc, w po­
równaniu z poziomem r. 1958, a 
średnioroczne tempo wzrostu tej 
produkcji wyniesie 8,6 proc. Już 
dziś w Związku Radzieckim prze­
widuje się, źe w roku bieżącym 
produkcja globalna będzie o 84 
proc, wyższa niż w r. 1958, co daje 
średnioroczne tempo wzrostu 9,1 
proc. Jak z przytoczonych cyfr 
wynika, przemysł nie tylko wy­
kona, lecz znacznie przekroczy pier­
wotne założenia, w zakresie pro­
dukcji globalnej. Znaczny wzrost 
produkcji wykazały niektóre naj­
ważniejsze dziedziny przemysłu. 
1 tak na przykład produkcja ener­
gii elektrycznej wyniesie 509 mld 
kWh (zakładano 500 - 520) •), sta­
ll 91 min ton (86 •— 91), walcówkl 
70 min ton (65 — 70), wydobycie 
rony naftowej 242 min ton (230 — 
240).

Jednakże temu przekroczeniu to­
warzyszyło niewykonanie niektó­
rych zadań w przemyśle lekkim. 
I tak na przykład w roku bieżą­
cym wyprodukuje się 477 min par 
obuwia (zakładano 515), tkanin 
wwrodukuje się 9,2 mld metrów 
(10,6) itp.

Przekraczanie zadań przez prze­
mysł ciężki i niewykonanie przez 
przemysł lekki (poważne znaczenie 
miało tu nieosiągnięcie planowane­
go noziomu dostaw surowców po­
chodzenia rolniczego) spowodowało 
znaczne przesunięcia w strukturze 
przemysłu, w stosunku do długo­
falowych założeń, na korzyść gru­
py ,.A”. Przesunięcie to pozostaje 
w sprzeczności z mocno akcento­
waną ostatnio zwłaszcza no wrze­
śniowym Plenum KC KPZR w 1964 
roku potrzebą przyśpieszenia wzro­
stu poziomu stopy życiowej społe­
czeństwa.

Rozmiary tego przesunięcia ilu­
strują nastenujące dane: trzeci 
program KPZR przyjęty na XXII 
Złeżdzie zakładał, że w okresie 
dwudziestu lat wskaźnik wyprze­
dzania działu „B” przez dział „A" 
wyniesie 1,2 przy czym w pierw- 
*zvm dziesięcioleciu (lata 1961 — 
1970) tylko 1,15. W praktyce jed­
nak okazało się, że w ciągu pierw­
szych sześciu lat (1959 — 64) planu 
siedmioletniego produkcja, działu 
„A" rosła o około 80 proc, szybciej 
niż działu „B". Nie trzeba doda­
wać, te musiałó to wywrzeć nie­
korzystny wpływ na możliwości 
planowanego podnoszenia stopy 
życiowej społeczeństwa. Powyższe 
zwichnięcie proporcji jest dowo-

W kilku zdaniach o Jugosławii
w 19M r. wyprodukowano w Jugosła­

wii 28 tys. samochodów osobowych, 
• ty», ciężarowych 1 W tys. motocykli.

Przed wojnę W proc. ludności utrzy­
mywało się z rolnictwa, w ubiegłym ro­
ku fu# tylko 48 proc. 1

W okresie ostatnich dziesięciu lat 
• miliony osób Wprowadziło się do no­
wych mieszkań. W tym samym okresie 
zbudowano. 8,6 tys. kilometrów dróg 
o nowoczesnej nawierzchni.

*

l-iczba zarejestrowanych telewizorów w 
Jugosławii wynosi obecnie 400 tys., a od­
biorników radiowych około 2,6 min.

W roku ubiegłym przemysł wyprodu­

dem nie tylko brakli dostatecznej 
precyzji w planowaniu, ale taicie 
nadmiernej sztywności. systemu za­
rządzania, który nie był. w stanie 
w trakcie realizacji planów, (mimo 
wielokrotnego zwracania uwagi na 
tę potrzebę) przywrócić pożądaną 
strukturę produkcji.

Wyżej przytoczone ■ czynniki o 
charakterze negatywym, które nie­
wątpliwie wpłynęły na , uznanie 
potrzeby dokonania zmian w sy­
stemie zarządzania, nie wyczerpują 
oczywiście problemu. Znaczną rolę 
spełniła tu także prowadzona od 
wielu- lat w ZSRR szeroka dy­
skusja na tematy zarządzania oraz 
rozwój badań w zakresie proble­
matyki zarządzania prowadzonych 
dziś w Instytucjach i organizacjach 
naukowych i naukowo-badawczych, 
a także przeprowadzane wszelkiego 
rodzaju eksperymenty z zakresu 
poszukiwań nowych rozwiązań. Bo­
gaty materiał będący wynikiem 
prac naukowo-badawczych 1 do­
świadczeń praktycznych pozwolił 
na wypracowanie pewnych sugestii 
co do kierunku dalszej ewolucji
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systemu zarządzania w celu pod­
niesienia sprawności funkcjonowa­
nia gospodarki. Po kilku latach in­
tensywnego rozwoju badań w za­
kresie zarządzania podejmuje się 
więc próbę wprowadzania w życie 
ich wyników.

Następnym ważnynf problemem 
jest zmiana struktury organizacyj­
nej systemu zarządzania, polegają­
ca na zastąpieniu systemu zarzą­
dzania prawie wyłącznie poprzez 
rady gospodarki narodowej (powią­
zania poziome) systemem zarządza­
nia centralnego poprzez minister­
stwa branżowe (powiązania piono­
we). W związku z tym chcielibyś­
my zwrócić uwagę, że ścieranie się 
koncepcji wyboru’ struktury drga-, 
nizacyjnej aparatu ... zarządzania 
(pionowa, czy pozioma), jest równie 
długie, jak historia istnienia go­
spodarki radzieckiej. Przy czym 
oba rozwiązania strukturalne, tj. 
oparte na powiązaniach pionowych, 
jak i poziomych, mają swoje do­
bre i złe strony. Pionowe umożli­
wiają bardziej konsekwentne pro­
wadzenie jednolitej polityki rozwo­
ju poszczególnych gałęzi przemysłu 
w skali całego kraju, ale rodzą ba­
riery resortowe, utrudniające kom­
pleksowy rozwój przemysłu w wy­
odrębniających się swą specyfiką 
rejonach. Poziome natomiast sprzy­
jają kompleksowości rozwoju rejo­
nów, ale rodzą zjawiska autarkii 
i partykularyzmu terenowego, a 
zatem stwarzają istotne przeszkody 
na drodze jednolitości rozwoju po­
szczególnych gałęzi, co w obecnej 
dobie szybkiego tempa postępu 
technicznego stanowi poważny 
mankament.

Przypomnijmy, źe w pierwszym 
okresie istnienia władzy radzieckiej 
przyjęta została koncepcja „pozio­
ma” — rad w rejonach gospodar­
czych. W okresie przyspieszonej in­
dustrializacji coraz większemu umoc­
nieniu ulegał systejn pionowy, któ­
ry następnie został powszechnie 
wprowadzony. Jednakże 1 wówczas 
nie zrezygnowano całkowicie z pew­
nych elementów konstrukcji pla­
nów rozwoju gospodarki według 
dużych rejonów (podział planu 
przygotowanego przez Gospłan 
ZSRR na trzynaście rejonów).

Po ponownym wprowadzeniu 
systemu „poziomego” w r. 1957 re­
prezentowanego przez rady gospo­
darki narodowej obserwowaliśmy w 
latach następnych próby umacnia­
nia w jego ramach elementów za­
rządu branżowego; Znalazło to swój 
wyraz przede wszystkim w rozwo-

kował 262 tys. telewizorów i Mt tys. lo­
dówek elektrycznych.

Jugosławia stała się krajem popular­
nym wśród turystów. W 1864 r. je) miej- 
a co w od cl wypoczynkowe odwiedziło oko­
ło 2,3 min zagranicznych turystów, z cze­
go podstawowa część przybyła samocho- 
darni, gdyż granicę przekroczyło ponad 
milion samochodów z zagranicznymi zna­
kami rejestracyjnymi.

Przedsiębiorstwa Jugosłowiańskie zbu­
dowały, budują lub też dostarczają urzą­
dzeń dla dużych obiektów w 28 kra­
jach świata. Z ogółem zawartych 233 
umów w tej dziedzinie 104 dotyczą do­
stawy obiektów i urządzeń energetycz­
nych, a 128 przemysłowych. Wśród tych 
obiektów dostarczono 20 elektrowni wod­

ju systemu komitetów państwo-
wyćh. Ich liczba była ciągle po­
większana, a zakres kompetencji 
rozszerzany. Szczególnemu umoc­
nieniu uległ system komitetów po 
listopadowym Plenum KC KPZR 
(1962). Odnosiło się to zwłaszcza 
do państwowych komitetów produk­
cyjnych (działały głównie w dzie­
dzinach związanych z inwestycja­
mi), które w odróżnieniu od komi­
tetów branżowych nie tylko kiero­
wały procesami postępu technicz­
nego w podległych .im gałęziach 
przemysłu, ale także zarządzały 
bezpośrednio pewną liczbą przedsię­
biorstw. W rezultacie, po umocnie­
niu systemu komitetów można było 
mówić o istnieniu w ZSRR syste­
mu w pewnym sensie „krzyżowe­
go”, zawierającego zarówno ele­
menty powiązań poziomych, jak 1 
pionowych. Z tym jednak, że prze­
waga. powiązań pionowych nad po­
ziomymi była wyraźna.

Ostatnią decyzję w sprawie roz­
wiązania rad gospodarki narodo­
wej i powołania ministerstw bran­
żowych nie można zatem oceniać 

jako krok w kierunku przeciwnym 
w stosunku do ewolucji struktury 
aparatu zarządzania na przestrze­
ni ostatnich lat, lecz raczej jako 
bardziej konsekwentne posunięcie 
na drodze ich urzeczywistnienia. 
Uwagę zwraca fakt, że część nowo 
powołanych ministerstw o więk­
szym stopniu centralizacji ma cha­
rakter związkowy, ogarniający cały 
obszar ZSRR (głównie w różnych 
gałęziach przemysłu maszynowego) 
a pozostałe charakter związkowo- 
republikański, czyli, że w poszcze­
gólnych republikach powstaną mi­
nisterstwa republikańskie o tej sa­
mej nazwie.

Formą związkową . objęto gałęzie 
przemysłu, w* których postęp tech­
niczny Wymaga daleko.’ posuniętej 
specjalizacji, rozbudowanej i ra­
cjonalnej kooperacji, koncentracji 
badań naukowych, unifikacji części 
itp.

Mimo Iż obecnie przywrócona 
została pionowa struktura, to jed­
nak nie zrezygnowano całkowicie 
z zachowania pewnych elementów 
terytorialnej kompleksowości w 
konstruowaniu planów rozwoju go­
spodarki narodowej. W tym celu 
projekty planów gospodarczych w 
republikach w zakresie wszystkich 
gałęzi przemysłu • zarządzanych 
przez organa związkowo-republi- 
kańskie i republikańskie oraz pro­
pozycje do projektów planów przed­
siębiorstw zarządzanych centralnie 
(z wyłączeniem przedsiębiorstw 
przemysłu obronnego) mają być 
opracowywane przez gospłany re­
publik.

Wreszcie problem bodaj najważ­
niejszy. to zmiany w systemie obo­
wiązujących wskaźników. Jak 
wiemy w Związku Radzieckim od 
kilku lat toczy się ożywiona dy­
skusja wokół problemu doskonale­
nia obowiązującego w przemyśle 
systemu wskaźników, w czasie 
trwania której zgłoszono szereg 
ciekawych propozycji. Równolegle 
prowadzono doświadczenia z nowy­
mi wskaźnikami i miernikami, 
przy czym niektóre z nich weszły 
na stałe do praktyki planowania 
i zarządzania. Odnosi się to na 
przykład do wskaźnika kosztów 
własnych na 1 rb produkcji towa­
rowej 1 wskaźnika normatywnej 
wartości przerobu. Celem tych po­
szukiwań i eksperymentów było, 
najogólniej mówiąc, wypracowanie 
takiego systemu wskaźników, które 
W stopniu maksymalnym zachęca­
łyby przedsiębiorstwa do pełnego 
wykorzystania posiadanych rezerw.

nych, t elektrowni deplnyeh, I dleslow- 
skle, stacje transformatorów i linie wy­
sokiego napięcia. 4 cementownie, l rzei- 
nl przemysłowych, 4 garbarnie, 3 stocz­
nie, 2 kombinaty włókiennicze, fabrykę 
wodomierzy, lekkich konstrukcji meta­
lowych, mobil, Sklejki, s przetwórni owo­
ców i warzyw.

W goapodaireo znaczną rolę odgrywa 
produkcja i eksport statków. W ostat­
nich latach Jugoslawda uzyskała znaczne 
zamówienia w tej dziedzinie od arma­
torów radzieckich*

Jugosławią specjalizuje się w produk­
cji urządzeń do przerobu owoców i Ja- 

>rzyn, ZSRR nabył 38 takie urządzenia* 
Polska 31. Dla NRF dostarczono urządze­
nia do odparowywania i chwytania aro­
matu soków owocowych.

W praktyce jednak w wielu gałę­
ziach przemysłu podstawową rolę 
spełniał nadal wskaźnik produkcji 
globalnej. ...... .

Obecnie system wskaźników ule­
ga radykalnej przebudowie 1 to za­
równo w sensie zmiany ich treści, 
jak i zmniejszenia ich liczby (co 
ma określone znaczenie dla zakre­
su autonomii przedsiębiorstw). Prze­
de wszystkim zamiast wskaźnika 
produkcji globalnej za podstawę 
oceny pracy przedsiębiorstwa przyj­
muje się wskaźnik wartości pro^ 
dukcjl zrealizowanej (sprzedanej). 
Ponieważ zastosowanie tego wskaź­
nika może dość silnie oddziaływać 
na przedsiębiorstwa w kierunku 
wprowadzenia zmian asortymento­
wych na korzyść bardziej opłacal­
nych wyrobów —- zamierza się 
utrzymać dość szeroki krąg dyrek­
tywnych wskaźników asortymen­
towych ustalających podstawowy 
asortyment dla każdego przedsię­
biorstwa.

Znacznemu -rozszerzeniu ulega 
zakres autonomii przedsiębiorstw w 
dziedzinie pracy i płac. Z 4 do­
tychczas obowiązujących wskaźni­
ków, a to wydajności .pracy, liczby 
zatrudnionych (z podziałem na per­
sonel produkcyjny i nieprodukcyj­
ny, wydatkami na aparat zarządza­
nia, a często także ze szczegóło­
wym podziałem na poszczególne 
grupy pracowników), średniej płacy 
i globalnego funduszu płac, pozo­
staje tylko ten ostatni. Ogranicze­
nie przedsiębiorstw tylko ogólnym 
funduszem plac pozostawia im sze­
rokie możliwości właściwego dobo­
ru pracowników I likwiduje po­
trzebę uciekania się do powszech­
nie poprzednio stosowanej praktyki 
zatrudniania pracowników na in­
nych stanowiskach, niż te, na które 
zostali przyjęci (np. maszynistki na 
etatach referentów 1 odwrotnie).

Szczególne zainteresowanie budzą 
wskaźniki zysku i rentowności. Ro­
la zysku wzrasta przede wszystkim 
dlatego, że z jego części, łącznie z 
odpisami amortyzacyjnymi *) we­
dług nowej koncepcji tworzony bę­
dzie w przedsiębiorstwach fundusz 
rozwoju produkcji. Im większą za­
tem sumę zysku wygospodarowuje 
przedsiębiorstwo, tym większym bę­
dzie dysponowało funduszem na 
rozwijanie produkcji.

Co prawda, dotychczas także 
część funduszu przedsiębiorstwa 
(20 proc.), tworzonego z odpisów od 
zysku do wysokości 7 proc, fundu­
szu płac, przeznaczonych było na 
doskonalenie procesów produkcyj­
nych. Zmiana jednak polega na 
tym, że według radzieckich prze­
widywań wielkość nakładów pono­
szonych przez same przedsiębior­
stwa na rozwój produkcji ulegnie 
kilkakrotnemu podwyższeniu. Pod­
czas gdy w r. 1964 wydatki z fun­
duszu przedsiębiorstw na ten cel 
wyniosły 120 min rb., a łącznie z 
kredytami bankowymi — 720 min, 
to obecnie przewiduje się, iż w 
1967 r. przedsiębiorstwa wydatkują 
same z odpisów od zysku, odpi­
sów amoftyzhćyjńych i kredytów' 
bankowych bkółó'^ mld rb.

Jeśli chodzi ó Wskaźnik rentow­
ności, to chociaż nie wiadomo jesz­
cze dokładnie, w jaki sposób bę­
dzie on obliczany, w każdym ra­
zie można wywnioskować, że jego 
celem będzie zachęcenie przedsię­
biorstw do pełniejszego wykorzy­
stywania posiadanych środków 
trwałych.

Poza wymienionymi wskaźnikami 
wyższe instancje będą przedsiębior­
stwom zatwierdzały wysokość wpłat 
do budżetu i dotacji budżetowych, 
wielkość scentralizowanych nakła­
dów inwestycyjnych i terminy od­
dawania do użytku nowych mocy 
produkcyjnych, podstawowe zada­
nia w zakresie postępu techniczne^ 
go Oraz wskaźniki zaopatrzenia ma­
teriałowo - technicznego. Wszystkie 
pozostałe wskaźniki wchodzące w 
zakres planu techniczno-przemysło- 
wo-finansowego będą zatwierdzane 
przez dyrektora przedsiębiorstwa.

Powyższe zmiany w systemie 
obowiązujących wskaźników stano­
wią integralną część całej reformy 
systemu zarządzania przemysłem, 
jako ważne uzupełnienie przebudo­
wy struktury organizacyjnej. Na­
leży również podkreślić, że utwo­
rzenie ministerstw nie stanowi — 
na co niejednokrotnie podczas ple­
num zwracano uwagę :— powrotu 
do starego systemu ministerialnego 
zarządu, istniejącego przed r. 1957, 
który wykazał szereg braków, zwią­
zanych przede wszystkim z powsta­
waniem szkodliwych barier resorto­
wych, drobiazgową opieką ze stro­
ny ministerstw nad przedsiębior­
stwami. Pozbawiało to przedsiębior­
stwa możliwości twórczego wyko­
rzystania własnej inicjatywy, a z 
drugiej powodowało rozproszenie 
prac ministerstw nad drobnymi 
sprawami, uniemożliwiając im w 
praktyce koncentrację nad general­
nymi problemami rozwoju podle­
głych im gałęzi przemysłu. Jeśli 
dziś podkreśla się z całą ostrością, 
że powołanie ministerstw resorto­
wych nie ’ oznacza powrotu do sy­
tuacji sprzed 1957 r., to właśnie 
dlatego, że szerszy zakres autono­
mii przedsiębiorstw będzie niewąt­
pliwie działał w. kierunku niwela­
cji ujemnych cech struktury „pio­
nowej”. Przede wszystkim minister­
stwa nie będą musiały — a 
uwzględniając nowo wprowadzone 
przepisy — nawet nie będą mogły, 
ingerować w szczegółowe sprawy 
przedsiębiorstw, co powinno wy­
wrzeć korzystny wpływ zarówno 
na pracę przedsiębiorstw, jak 1 sa­
mych ministerstw. Ponadto szersza 
autonomia przedsiębiorstw oznacza 
również mniejsze możliwości dla 
powstawania barier resortowych.

Wydaje się, iż takie są generalne 
założenia nowej koncepcji systemu 
zarządzania przemysłem radzieckim.

•) W nawiasach podajemy poziom pro-’ 
dukcjl założony w cyfrach kontrolnych 
planu T-letnlego.

Dylemat

„Zgody”
PIOTR KWIATKOWSKI

G
DY w 1982 r. opublikowana zo- 
stałd wiadomość, że rządy fran­
cuski i angielski podpisały po­
rozumienie o wspólnej budowie 
naddżwiękowego samolotu pasażer­
skiego (NSP) o prędkości przeloto­

wej Ma 2,2 *) nazwanego „Concord 
(„Zgoda*') — była to pierwsza ofi­
cjalna zapowiedź riowej ery lot­
nictwa kortiunikaćyjnego: ery lotów 
z prędkościami większymi od pręd­
kości rozchodzenia11 się dźwięku w 
powietrzu. Niedługo później Amery­
kanie ogłosili, że podejmują prace 
nad konstrukcją NSP ó prędkości 
Ma 3, a niedawno-Związek Radziec­
ki wystawił w Paryżu makietę wła­
snego projektu o prędkości Ma 2,3. 
O ile prace nad samolotem amery­
kańskim znajdują się w zupełnie 
wstępnej fazie, to prace nad „Cón- 
cord” były w chwili podpisywania 
umowy już poważnie zaawansowa­
ne i prototyp samolotu miał odbyć 
pierwszy lot w r. 1967, a'seryjne 
samoloty miały wejść do eksploa­
tacji w r. 1970 -r i zabrać Amery­
kanom pierwszą falę zamówień 
przedsiębiorstw transportu lotnicze­
go.

Decyzja wspólnej budowy samo­
lotu , „Concord" była podjęta pod 
presją niesłychanie wysokich kosz­
tów opracowania i realizacji kon­
strukcji ńaddżwiękowego samolotu, 
przekraczających możliwości finan­
sowe każdego z partnerów. Koszty 
te były oceniane na 170. min £ 
i w myśl umowy zostały podzielone 
po połowie między wykonawców 
projektu — angielską wytwórnię 
Britischi Aircrąft Corporation oraz 
francuskie przedsiębiorstwo Sud 
Aviation.

Projekt „Concord” starał się roz­
wiązać szereg problemów technicz­
nych w sposób zapewniający opła­
calność produkcji i eksploatacji sa­
molotu. Np. wybór prędkości prze­
lotowej na równą Ma 2,2 pozwala 
wykorzystać zja'wisko zmniejszania 
się oporu aerodynamicznego pła- 
iowca przy szybkościach przekra­
czających prędkość dźwięku i odda­
laniu się od „bariery dźwięku”, a 
także wzrost efektywności silników 
Odrzutowych towarzyszący wzrosto­
wi prędkości lotu. Jednocześnie 
prędkość vta .pozwala posłużyć się. 
znanymi dziś technikamikonśtruk- 
Żorskimi’ oraz używanymi współ­
cześnie- 'materiałami. Amerykanie 
będą musieli przy budowie swego 
szybszego modelu użyć nie wypró­
bowanych jeszcze i znacznie kosz­
towniejszych materiałów i rozwlą- 
ZŁń konstrukcyjnych dla pokonania 
trudności związanych z występowa­
niem zjawisk „bariery cieplnej". 
Miarą ich trudności jest suma mi­
liarda dolarów na jaką ocenia się 
koszt ich samolotu — i wysunięte 
pfzez amerykański przemysł lotni­
czy żądanie pokrycia przez rząd 
90 procent tej Sumy zamiast przy­
znanych uprzednio 70 proc. Niższe 
koszty budowy oraz eksploatacji 
samolotu „Concord” miały sprawić, 
że jego cena miała być znacznie 
niższa od przewidywanej ceny sa­
molotu amerykańskiego, a koszt pa- 
sażerokilometra miał niewiele tylko 
przekraczać koszt dzisiejszych pod- 
dżwiękowych samolotów odrzuto­
wych, co miało w sumie uczynić sa­
molot „Concord” atrakcyjnym dla 
przedsiębiorstw transportu lotnicze­
go.

Realizacja angielsko-francuskiego 
programu natknęła się jednak na 
szereg bardzo poważnych trudności 
wcale nie tylko technicznego cha­
rakteru.

Przedsiębiorstwa komunikacji lot­
niczej, uwikłane jeszcze w trudnoś­
ci finansowe w Wyniku stosunkowo 
niedawnego wprowadzenia na swe 
linie samolotów odrzutowych na 
miejsce- tłokowych, wstrzymywały 
się przez aługi czas z zamówienia­
mi, obawiając się, źe eksploatacja 
„Concord” okaże się jednak deficy­
towa i jego użytkownicy będą mu­
sieli liczyć na subwencje rządowe. 
Dotyczyło to i głównych przewoź­
ników powietrznych Anglii i Fran­
cji — towarzystw BOAC i Air 
France, uważających budowę samo­
lotu naddżwiękowego nie za ko­
nieczność gospodarczą czy komuni­
kacyjną, ale nieomal wyłącznie za 
przedsięwzięcie prestiżowe .— ‘ bez 
poparcia zaś tych towarzystw cały 
projekt okazałby się chybiony. 
Jednocześnie szereg towarzystw za­
częło zamawiać amerykański 
samolot naddżwlekowy — co 
stanowiło interesujący przypadek 
zamawiania samolotu którego nie 
tylko jeszcze nie ma, ale o 
którym nie wiadomo nawet 
jaki będzie. Sytuacja ta oznaczała, 
że przewidywany wcześniejszy start 
angielsko-francuskiegą samolotu nie 
gwarantował pełnego sukcesu han­
dlowego w konkurencyjnej walce z 
Amerykanami — tym bardziej po­
żądanego, że łatwo można było 
przewidzieć, źe rynek na naddżwie- 
kowe samoloty bedzie znacznie 
mniej pojemny, niż jest dzisiaj na 
samoloty odrzutowe.

Program *,Concord’’ zaczął przeży­
wać znacznie poważniejszy kryzys. 
Labourzystowski rząd Anglii uznał 
p/ojekt angielsko-francuskiego NSP 
za zbyt kosztowny i przvięty przez 
poprzedni rząd konserwatywny, 
głównie dla względów prestiżowych. 
Powiadomił ’ Paryż, że pragnie jak 
najszybciej ..przeegzaminować” ca­
łokształt projektu, nie ukrywając, 

źe nie -wyklucza możliwości wycoi 
fania się z umowy o współpracę. 
Znalazło to bardzo żywy oddźwięk 
u francuskiego partnera, który po­
traktował angielskie wystąpienia 
jako element gry politycznej mają­
cej na celu osłabienie pozycji Fran­
cji w Europie. Wśród replik prasy 
francuskiej znalazły się i sugestie, 
by w razie wycofania się Anglików 
zwrócić się do Rosjan z propozycją 
dostarczenia silników do „Concord”, 
w czym Anglicy dojrzeli niebezpie­
czeństwo zupełnie niezamierzonego 
skutku ich wystąpienia, wyrażają­
cego się w uczynieniu z NSP nowe­
go elementu zbliżenia Francji za 
Wschodem na. płaszczyźnie tech­
nicznej (jakiego przykładem była 
niedawna umowa między Francją a 
ZSRR o współpracy w dziedzinie 
telewizji kolorowej), towarzyszącego 
dążeniom de Gaulle’a dp aktywiza­
cji polityki francuskiej w stosunku 
do państw obozu socjalistycznego 
i emancypacji jej spod wpływów 
Waszyngtonu. W maju br., po roz­
mowach między brytyjskim mini­
strem lotnictwa Roy Jenkinsem, a 
francuskim ministrem Pierre Mes- 
merem i ministrem komunikacji 
Marę Jacąuetem podano do wiado­
mości, że obie strony, po wszech­
stronnym przedyskutowaniu proble­
mów wspólnej budowy NSP, posta'1 
nowiły kontynuować współpracę a 
nawet rozszerzyć ją na budową 
dwu saniolotów wojskowych — w 
tym jednego o zmiennej geometrii 
(zmiennym kącie skosu skrzydeł). 
Nie przeszkodziło im to jednak za­
proponować rządowi bońskiemu, aby 
w produkcji angielsko’ francuskiego 
NSP wzięły, udział firmy NRF, ani 
też zwrócić się z tą samą propozy­
cją do Włoch. Zainterpełowane rzą­
dy nie udzieliły jeszcze odpowiedzi, 
panuje jednak opinia, że odnoszą się 
z rezerwą do tego projektu.

Ostatnio w technicznej i gospoy 
darczej prasie angielskiej zaczyna 
jednak przeważać przekonanie, że 
wbrew oficjalnym oświadczeniom, 
samolot „Concord" nie będzie budo­
wany. Koszty jego budowy, ocenia­
ne początkowo na 170 min £, sza­
cowane są dziś na nie mniej niż 

- 330 min, a termin ewentualnego 
wejścia' samolotu na trasy komuni­
kacyjne przesuwa się na r. 1972 lub 
później. Fakt, że rząd brytyjski nie 
zdecydował się dotychczas na wy­
cofanie się z kosztownego projektu 
wynika nie tyle z gotowości do po­
niesienia przypadającej nań poło­
wy tej sumy, ile i niechęci do al­
ternatywnego płacenia 140 min £ 
kary umownej, którą Trybunał Ha­
ski zasądziłby na rzecz Francuzów 
natychmiast po wycofaniu się An­
glików z realizacji projektu. Cza­
sopismo „The Economist" pisało 
niedawno na ten temat; „Byłoby 
taniej zapłacić karę Francji; naj­
lepszym jednak wyjściem byłoby 
porozumieć się i zgodzić wspólnie 
na wydatkowanie spornych sum na 
inne, bardziej korzystne dla gospo­
darki obu krajów, cele".

Stanowisko to jest w części po­
dyktowane zapewne trudną sytua­
cją w jakiej znalazło się ostatnio 
angielskie lotnictwo cywilne. Rząd 
wystąpił ostatnio do parlamentu 
o spisanie z kapitału BOAC 110 
min £ na straty wynikłe przede 
wszystkim z używania nieekono­
micznych angielskich samolotów. 
Przedsiębiorstwo BOAC wykazuje 
się prócz tego kilkuletnim deficy­
tem w łącznej wysokości 90 inln £. 
Mimo to zamierza ono zakupić w 
najbliższym czasie nowe angielskie 
samoloty odrzutowe płacąc po 
4 min £, chociaż mogłoby zaopatry­
wać się na rynku amerykańskim w 
analogiczne modele po cenie 2,5 
min. W tych warunkach BOAC 
zwraca się do rządu o dodatkowe 
subsydia. Wspomniany „Economist” 
kwituje to uwagą: „Sytuacja wy­
gląda tak, że tylko subwencje mogą 
utrzymać brytyjski przemysł lotni­
czy przy życiu. Każdy przyszły bry­
tyjski samolot budowany dla BOAC 
będzie muslał być subsydiowany 
przez rząd”.

W tej sytuacji szczególnie praw­
dopodobne stęje się przyjęcie kon­
cepcji wycofania się Anglii z reali­
zacji projektu naddżwiękowego sa­
molotu komunikacyjnego. Najbliż­
sza przyszłość pokaże, co niosą 
chmury zbierające się nad kołyską 
„Concord”.

•) Prędkość Ma I (prędkość Macha) 
Jest to prędkość równa prędkości roz­
chodzenia się dźwięku. Prędkość Ma 2,3 
przekracza 2,2 razy prędkość rozcho­
dzenia się dźwięku 1 wynosi ok. 2.360 
km/godz.
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8 PRASA opiDiUem^ch gospodarczych
I Ciężkie życie ma. obecnie autor niniejszej ru­

bryczki, W tytule stoi „prasa- o problemach gospo­
darczych” —r tymczasem nasze tygodniki — i nie 
tylko tygodniki .— nie mają obecnie czasu ■ ani. 
miejsca na ekonomiczną problematykę. Tetnatćm 
nr 1, a również 2 i 3 są „Popioły”, Żeromski, 
Wajda i Napoleon. Jedynie Kisiel jako że zawsze 
jest programowo przekorny, poświęcił swój co- - 
tygodniowy felieton sprawom ekonomicznego. my­
ślenia, wybierając jako przykład rzemiosło i żąda­
jąc dla niego od społeczeństwa „życzliwości, za­
ufania i szacunku”, na poczesnym, miejscu tego 
społeczeństwa umieszczając urzędników podatko­
wych. Żądanie owo zostało opublikowane chyba 
dla usprawiedliwienia tytułu rubryki („Głową 
w ściany”), bo trudno przypuszczać, aby taki ra­
cjonalista, jak Kisiel, traktował je poważnie.

Na temat ekonomicznej edukacji, a ściślej mó­
wiąc reedukacji pisze również Krzysztof Krauss 
w „POLITYCE". Jego artykuł pt. „Klub, detek­
tywów” opiera się na doświadczeniach plkcówkl 
o długiej nazwie Ośrodek Inspekcji Gospodarki 
Stalą. Otóż pracownicy owego Ośrodka próbują 
odpowiadać na pytanie do- czego w Polsce, służy 
stal — j w swych poszukiwaniach odpowiedzi tra­
fiają często na mocno zaskakujące laików zjawi­
ska. Najogólniej mówiąc —. sporo wyprodukowa-

nej u nas stal! służy za wsad do dalszej jej pro­
dukcji, czyli jest złomowana. A jak się ma do tego 
ekonomiczna reedukacja? Autor podkreśla, że no­
we rhętody zarządzania, teoretycznie rzecz biorąc 
powinny* nie dopuszczać do takich sytuacji. 
W praktyce jednak trzeba przezwyciężyć sporo 
przyzwyczajeń i oporów, aby nowe metody w peł­
ni „zagrały”. Do tego właśnie potrzebna jest owa 
reedukacja. Niestety, autor nie mówi,’ jak ją do­
konać. A sprawa wcale nie jest prosta — na pew­
no można tylko powiedzieć, że liczenie na auto­
matyczne działanie nowego systemu jest naiwno­
ścią i to naiwnością, która może być dosyć kosz­
towna.

Mając taR. skromne tworzywo do niniejszego 
przeglądu w problematyce krajowej pozwalamy 
sobie poświęcić nieco więcej miejsca sprawom za­
granicznym. Tym razern chcemy zasygnalizować 
artykuł Mirosława Dvnera z wrześniowego nu­
meru „SPRAW MIĘDZYNARODOWYCH” doty­
czący EWG. Sprawą o tyle wydaje nam się istot­
na, że publikacja -ta w sposób dość przystępny 
wyjaśnia podłoże obecnego krvzysu w tej organi­
zacji, a miesięcznik- „Snrawy Międzynarodowe" nie 
dociera do szerszego kręgu niesnecialistów. Przy 
czym EWG, postępy, integracji w jej łonie, a szcze­
gólnie integrowanie gospodarki rolnej, z czym

wląże się obecny konflikt — nie są sprawami 'dla 
nas obojętnymi.

Upraszczając, rzecz jasna, całe zagadnienie, moż­
na powiedzieć, że NRF, a również i kraje Bene- 
luxu są zainteresowane w przyśpieszeniu znosze­
nia ograniczeń celnych (i innych przeszkód w wy­
mianie i koprodukcji) na towary przemysłowe. 
Ich bowiem przemysł (a przede wszystkim NRF- 
owski) ma wyższy stopień koncentracji i W wielu 
dziedzinach — techniczny, niż przemysł francuski. 
Z kolei Francja wyprzedza swoich partnerów 
z EWG w niektórych gałęziach produkcji rolnej, 
głównie, w produkcji zbóż — jest więc rzeczni­
kiem przyśpieszania integracji w dziedzinie gospo­
darki rolnej, chcąc sobie w ten sposób skompen­
sować skutki „wystawienia przemysłu na bezpo­
średnią konkurencję silnego przemysłu niemiec­
kiego” (z wywiadu G. Pompidou w „Le Monde”). 
Jednak — wskutek splotu różnych przyczyn,-prze­
de wszystkim zaś z powodu protekcjonizmu rol- 

•nego stosowanego w większości krajów, szóstki — 
sprawa stworzenia wspólnego rynku rolnego oka­
zała się niezwykle trudna.’Próbowano ją rozwią­
zać poprzez tz’w. „fundusz agrarny”, przerzucając 
równocześnie część ciężarów związanych z jego 
tworzeniem na państwa spoza Wspólnoty ekspor­
tujące żywność do krajów EWG. Nie rozwiązało 
to jednak wcale sprzeczności, bo np. szczególnie 
silnie zostały obciążone tworzeniem funduszu Wio­
chy, ze względu na związany z szybkim uprzemy­
sławianiem się i niezwykle rozwiniętą turystyką 
wysoki import żywności. Mimo to Francja ńie po­
sunęłaby się aż do tak drastycznych posunięć Jak

wstrzymanie s!ę od ucfziału W pracach’ „przyszło- | 
ściowych” EWG — gdyby nie względy polityczne, g 
(Poprawka francuska do zasad tworzenia fundu- g 
szu agrarnego, zasad odciążających Włochy, została | 
przyjęta już-po wycofaniu się przedstawiciela fran- ® 
cuskiego—mimo to nadal nie bierze on udziału w pra- B 
cach Rady Ministerialnej EWG). Fundusz agrarny, || 
który już przekroczył (w skali rocznej) 220 min | 
dolarów szybko powiększa się — i jak przewidują | 
eksperci — może urosnąć nawet do 2,5 mld dola- a 
rów. Nic więc dziwnego, że burza wybuchła przy 8 
propozycji, by jego ściąganiem i administrowa- ] 
niem zajął się nówy organ EWG, kontrolowany [ 
przez „parlament europejski”. Propozycja ta jest fi 
bowiem zasadniczo sprzeczna z francuską konccp- o 
cją „Wspólnoty ojczyzn", przeciwną podobnym po- li 
nadnarodowym formom. Pompidou wyraźnie pod- j 
kreślił we wspomnianym wywiadzie, że Francja t 
nie zgodzi się na to, by jej gospodarka była kie- j 
rowana z zewnątrz i by jakaś komisja decydo- [j 
wała „o losie naszego rolnictwa". j

Jak więc z tego widać, obecny kryzvs ma głęb- t 
sze, nie tylko ekonomiczne podłoże. Trudno prze- I 
widzieć, jak się rozwinie dalsza sytuacja — nie­
mniej wpływ na nią ma i będzie miało nie tylko i 
stanowisko poszczególnych krajów członków i 
Wspólnoty, ale i sytuacja ekonomiczna oraz układ ' 
stosunków gospodarczych z innymi krajami. Au­
tarkiczna polityka rolna EWG musi sie bowiem ; 
liczyć z faktem, że — jak pisze autor—„aby eks­
portować, trzeba również importować".

s. c.
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Oryginalna płyta 
dyktafonowa

i Finn* Telefunken Jest prpducen- 
I tem płyt dyktafonowych, które róż­

nią się od innych tym, że po doko-
I nanlu zapisu można je zginać we 

dwoje. Umożliwia to przesyłanie płyt 
[ pocztą, podobnie Jak zwykły list, 
s Aby zapisu nie uszkodzić, płyta ma 

wzdłuż średnicy wykonany kanalik, 
wzdłuż którego płytę należy zginać. 
Rysa ta nie pogarsza odtwarzalności 
zapisu. Tekst zapisu można kasować 
przez wykonywanie na nim nowego 
nagrania. Czynności te powtórzyć 
można 50 000 razy. Na płycie można 
zapisać 10-minutowy tekst, ćo odpo­
wiada ś stronom maszynopisu forma­
tu Ai. (Przegląd Techn. nr 38/65).

„Warszawy" i „Syrenki" 
ńa wysoki połysk

„Warszawy” 1 „Syreny” mają pod­
bić serca automopllistów lustrzanym 
lakierem. Specjaliści z Włocławskiej 
Fabryki Farb i Lakierów, kooperan­
ta ŻerańskieJ FSO, opracowali na 
skalę techniczną cały zestaw wyro­
bów syntetycznych od technologii 
piecowego lakierowania samochodów. 
Emalie piecowe zapewniają znacznie 
trwalszą i estetycznlejszą powierzch­
nię lakierowanych blach. Fabryka ha 
Żeraniu sprowadziła Już z Włoch 
Komplet wysokiej klasy urządzeń do 
piecowego lakierowania karoserii. 
(BN-T PAP).

Opakowania w eksporcie 
farmaceutyków

Eksport farmaceutyków należy do 
najlepiej rozwijających się pozycji 
naszego wywozu. Szczególnym powo­
dzeniem cieszą się za granicą niektó­
re nasze antybiotyki. Rozszerzeniu 
eksportu stoi jednak na przeszko­
dzie brak opakowań. Warto zasygna­
lizować, że brytyjska firma „Auto- 
pack Ltd” wypuściła na rynek- no­
wy typ maszyny do pakowania an­
tybiotyków. Wydajność jej wynosi 
12,5 tys. fiolek ' na godz. Maszyna 
automatycznie myje fiolki, steryli­
zuje,. napełnia, sprawdza, opatruje 
etykietami, pakuje w kartony 1 
zamyka je. Maszyna kierowana Jest 
elektrycznie z centralnego pomiesz­
czenia kontrolnego. Każda nieprawi­
dłowość czy ąwaria jest natychmiast 
sygnalizowana na tablicy rozdziel­
czej. (Przegląd Techn. nr 37/65)

Na podobnej .zasadzie zbudowane są 
najnowsze precyzyjne narzędzia dla 
potrzeb chirurgii kostnej. Elementy 
tnące tych narzędzi napędzane tur­
binką powietrzną, wykonują 160 000 
obr./min. Pozwala to na bezboles­
ne, szybkie i precyzyjne przecinanie. 
1 oczyszczanie kości, usuwanie zwap­
nień itp. Dodatkową zaletą Jest moż­
liwość uzyskania bardzo gładkich kra­
wędzi cięcia,' co ułatwia i przyspie­
sza gojenie oraz rekonwalescencję 
pacjenta. Pneumatycznymi narzędzia­
mi można wykonywać wszystkie za­
biegi nadzwyczaj delikatnie i precy­
zyjnie. (Horyzonty Techniki 8/65).

Nowa polska specjalność
Polską specjalnością można Już dziś 

nazwać projektowanie i ,budowę 
kompletnych walcowni dla hutni­
ctwa. Specjalizująca. się w ich pro­
dukcji Huta „Zygmunt” w Łagiewni­
kach, w oparciu o projekty Gliwic­
kiego „Biprohutu", wykonała już kil­
kanaście całych walcowni dla potrzeb 
naszego hutnictwa oraz na eksport 
do Indii, NRD 1 Jugosławii.

Walcownie „Zygmunta” śą Już 
obecnie na dobrym światowym po­
ziomie i z coraz większym powodze­
niem konkurują z tego rodzaju obiek­
tami budowanymi przez wyspecjali­
zowane ód dziesiątków lat- firmy ża- 
chodnionlemieckie ś belgijskie. Suk­
ces tym większy, że przed wojną 
nie było' w Polsce niemal żadnych 
tradycji budowy maszyn 1 całych 
obiektów dla metalurgii żelaza.

Najnowszym osiągnięciem polskiej 
myśli technicznej w tej dziedzinie 
jest supernowoczesna, zautomatyzo­
wana walcownia rur na gorąco—obec­
nie w rozruchu w Hucie „Świer­
czewski” w Zawadzkiem na Opolsz- 
czyżnie. O . walorach technicznych 
i oryginalnych polskich rozwiąza- 

. niach konstrukcyjnych tego obiektu 
z wysokimi uznaniem wyrażają się 
zwiedzający walcownię specjaliści z 
krajów o tak wysoko rozwiniętym 
hutnictwie,' jak Związek Radziecki, 
Czechosłowacja i NRF. Wszystkie 
urządzenia walcowni o wadze kilku 
tysięcy ton zostały zaprojektowane 
i wykopane w polskich biurach pro­
jektowych i fabrykach budowy ma­
szyn i urządzeń hutniczych, głównie 
w hucie „Zygmunt”. Import stano­
wi zaledwie 2 do - 3 proc, wartości 
tej potężnej inwestycji. Tylko nieli­
czne urządzenia, jak piły czy noży­
ce, których produkcji nie opłacało 
się podejmować' w kraju, zakupiono 
za granicą. (BNT-PAP)
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Polskie lokomotywy 
spalinowo-elektryczne
Zakładach „Dolmcl” we Wrocla-

__  trwają intensywne prace' przy 
3 budowie maszyn elektrycznych do 
H pierwszej -polskiej lokomotywy spa- 
H linowej z przekładnią elektryczną o

mocy 1700 KM. Silniki główne (na- 
< pędowe) mają być gotowe za parę 
; tygodni, a zespól prądnic -— w po-

Iowie listopada br. Ostateczny mon- 
] taż lokomotywy odbędzie się w Za- 
<1 kładach II. Cegielski w Poznaniu, 
j gdzie powstaje również silnik śpali- 
< nowy.
i W ostatnich 2 latach opanowano 
j już w „Dolmelu” produkcję urzą- 
j dzeń elektrycznych do lokomotyw 

spalinowo-elektrycznych o mocy 350
i i 800 KM, które znajdą zastosowanie 
j w ruchu podmiejskim i dó tzw, prac 
H przetokowych. Wspólnie z Instytutem 
js Elektrotechniki wrocławscy konstruk- 
» torzy pracują obecnie nad przygo- 
p towaniem założeń do produkcji kom- 
« pletów maszyn elektrycznych dla lo- 

komotywy spalinowej z przekładnią 
II elektryczną o mocy 2400 KM. (BN-T 
. PAP).

w

Nowy język 
dla elektromózgów

Instytucie Maszyn Matematyce-
p nych w Warszawie opracowano no- 

wy język dla elektromózgów, alużą- 
t: cy do przetwarzania zapisów — na- 
p zwany „LOGOL”. Opracowano i uru- 

chomiono też translator dla polskiej 
cyfrowej maszyny matematycznej

H „ZAM-2”.
i- Dane przetwarzane przez progra- 
lij my napisano w języku „LOGOL”, mo- 
i; gą być zarówno tekstami w dowol- 
h nym języku naturalnym, jak formu- 

lami matematycznymi, programami 
napisanymi w dowolnym języku ma-

S szynowym lub — ogólnie — słowem 
li albo zbiorem słów w dowolnym ję- 
K zyku o' znanej gramatyce. Obliczc- 
w nia wykonywane prze* programy na- 
| pisane w „LOGOL-u" polegają na 
H badaniu i rozpoznawaniu napisów za 
0 pomocą automatów oraz na prze- 
B kształceniu napisów przez zastępo- 
!l wanie ich lub ich części — innymi 

napisami lub wybranym fragmen­
tem tych napisów.

! Spośród wielu, problemów, ■ które 
I mogą być rozwiązywane w ten spo- 
! lób, można przytoczyć następujące 
i przykłady zastosowań języka „LO- 
I GOL”: wyszukiwanie informacji, roż­

ni poznanie 1 przekształcanie dowol- 
s nych' napisów literowo-cyfrówych, 
[a tłumaczenie z Jednego jęsyka na 
K drugi, rozwiązywanie różnych pro- 
K blcmów ż zakresu' lingwistyki' ma- 
H tematycznej itp. (BN-T. PAP). :

I Lekarze dentyści 'stosują Już od 
M kilku lat szybkoobrotowe wiertarki 
g dentystyczne, których wrzeciono wy- 
S konując do 300 006 obr/min. pozwala 
| na bezbolesne Zabiegi.

I Pneumatyczne narzędzia 
| chirurgiczne

dobre atmosfera naukiW domach akademickich zapanowała na

A
o wiele 
Nasuwa 
jących w 
pytań.

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

xe względu na trudności zbytu. W 
ostatnich latach ograniczono poziom 
produkcji takich artykułów, ’ jak 
pralki, maszyny do szycia oraz okre­
sowo motocykle, rowery i radiood­
biorniki. Możliwe również, że wkrót­
ce trzeba będzie ograniczyć dynami­
kę produkcji samochodów „Syrena”, 
telewizorów i częściowo lodówek, ze 
względu na trudności zbytu po obo­
wiązujących dotychczas cenach.

W tej sytuacji z całą wyrazistością 
staje przed nami pytanie:

Ograniczać produkcję, czy rozsze­
rzać zbyt wyrobów trwałego użytku, 
poprzez obniżki ich cen?

Sprawie tej poświęcono już w „Ży­
ciu” sporo miejsca w ubiegłym ro­
ku. Obecnie zyskała ona na aktual­
ności w związku, z pracami.'nad pla- . 
nem pięcioletnim 1 planem na lata 
1966—1967.

W świetle dotychczasowej praktyki 
sądzić należy, że przeważa opinia, iż 
raczej należy ogrąnięzać, produkcję. 
.Wiąże się to m. in. z ukształtowaniem 
Sytuacji w . handlu,: zagranicznym. 
Wskazuję , ona na potrzel>ę daleko 
Idącej oszczędności metali koloro­
wych i wyrobów walcowanych, nie­
zbędnych m. in. również dla; dalsze­
go rozwoju eksportu maszyn i urzą­
dzeń. Dobrze. byłoby bowiem, aby 
wzrost tego eksportu pozwolił przy­
najmniej na częściowe ograniczenie 
wywozu poszukiwanych na naszym 
rynku krajowym produktów żywnoś­
ciowych.

Handel wewnętrzny w latach 1947
Na czoło stojących przed gospodarką polską w planie 

3-letnim wysunęły się zagadnienia produkcji, przy jed-
noczesnej jak najśpieszniejszej odbudowie 
Natomiast rozwój handlu wewnętrznego 
został od wzrostu potencjału produkcyjnego 
3-letni nie określił ścisłych zadań handlu 
nego. Dopiero w rocznych planach 1947—49

przemysłu, 
uzależniony 
kraju. Plan 
uspolecznio- 
zostały one

uwzględnione. Równocześnie zaczęto przeprowadzać pod­
stawowe reformy, w szczególności zaś nastąpiło nasilenie
uspołecznienia handlu, a za tym 
w jego strukturze organizacyjnej.

Warto przypomnieć, że na skutek 
tów spekulacyjnych, a jednocześnie

następująca zmiana

działalności elemen- 
niedostatecznego po-

ziomu organizacyjnego handlu, wybuchał raz po raz run 
na towary, zakłócając normalny • bieg zaopatrzenia. 
Wiele artykułów przemysłowych i rolniczych stało się 
przedmiotem spekulacji, czemu sprzyjał nieracjonalny 
i niedostatecznie przemyślany układ cen.

Zasadniczy zwrot w handlu wewnętrznym nastąpił 
dzięki wygranej tzw. bitwie o handel. Akcja ta miała na 
celu uzdrowienie obrotu towarowego przez zwalczenie 
elementów spekulacyjnych, podniesienie handlu na wyż­
szy poziom, stabilizację cen i stopniowy ich spadek 
drogą’ obniżenia kosztów obrotu, wreszcie przez stwo­
rzenie handlu państwowego. Nie było to rzeczą łatwą; 
przede wszystkim trudność w zwalczaniu przestępczości 
w handlu tkwiła w tym, że część uspołecznionego apara­
tu handlowego w latach 1947—49 stała na nader niskim 
poziomie.

Najpoważniejszymi zadaniami w okresie planu 3-let- 
nięgo w dziedzinie handlu wewnętrznego była sprawa 
rozszerzenia sieci uspołecznionej. Ustawy wydane przez 
Sejm w tych latach pozwoliły na zreorganizowanie 
spółdzielczości oraz na pomyślny rozwój handlu deta­
licznego, na skoordynowanie handlu państwowego i spół­
dzielczego, na kontrolę handlu prywatnego, a zarazem 
na ograniczenie nadmiernych marż zarobkowych.

Wzrost sektora uspołecznionego w handlu wewnętrz­
nym postępował szybko szczególnie w 1948 r.

W wyniku reform prędko wzrastały obroty w handlu 
uspołecznionym. Skala tych obrotów w 1949 r. była bli­
sko dziesięciokrotnie wyższa w porównaniu z 1946 r. 
Obroty handlu hurtowego w porównaniu z 1946 r. osią­
gnęły wzrost czternastokrotnie wyższy. W tym samym . 
okresie aparat spółdzielczy wykazał wzrost obrotów 
w hurcie około sześciokrotny i w detalu siedmiokrotny.

Podczas gdy obroty w państwowym handlu hurtowym 
w 1946 r. wynosiły 80 proc., to w 1949 r. już 98 proc, 
ogólnych obrotów. Równocześnie obroty państwowego 
i spółdzielczego handlu detalicznego sięgały w 1946 r. 22 
proc., a w 1949 r. 55 proc, ogólnych obrotów detalu.

Handel uspołeczniony pod koniec realizacji planu 3-let- 
niego odgrywał decydującą rolę w obrocie towarowym. 
Równocześnie państwowy i spółdzielczy handel detaliczny 
uporał się z trudnościami rynku.

Naturalnie osiągnięcia te zbiegły się z pomyślnym rea­
lizowaniem planów produkcji przemysłowej. Dzięki temu 
bowiem wzrastała możność dysponowania na rynku co­
raz'większą masą towarową.

Zajęcie przez sektor uspołeczniony dominującej roli 
w handlu hurtowym oraz stale rosnąca pozycja handlu 
detalicznego, przezwyciężenie szkodliwych autonomicz­
nych" tendencji spółdzielczości, poddanie elementów ka­
pitalistycznych w handlu kontroli państwowej i społecz­
nej, przy równoczesnym wzroście masy towarowej za­
równo artykułów przemysłowych, jak i rolniczych — 
przyniosły stabilizację cen rynkowych.

Rosnąca masa towarowa i wzmocnione pozycje sektora 
uspołecznionego W handlu pozwoliły na stopniowe od­
chodzenie od systemu kartkowego w odniesieniu do wielu 
artykułów. Charakterystyczne w tym było to, że zniesie­
nie systemu kartkowego przeszło na ogół bez większych 
zaburzeń w zaopatrzeniu i przy utrzymaniu stabiliza-. 
cji cen.

Handel uspołeczniony w latach 1947—49 nie tylko zła­
mał monopol inicjatywy prywatnej, ale zdobył pozycję

Wydaje się, te sprawa ta wymaca
bardziej wnikliwej analizy, 
się bowiem wiele zasługu- 
na gruhtowne wyjaśnienie 

(grg)

OSŁABIENIE DYNAMIKI 
OBROTÓW

Wstępne dane za * wrzesień br. 
wskazują, że wysoka dotychczas dy­
namika obrotów handlu detalicznego 
uległa osłabieniu. W okresie ośmiu 
miesięcy br. były one bowiem o ok. 
10 proc, wyższe niż przed rokiem,

wrześniu były tylko o ok.
7 proc, wyższe. Złożyło się na to 
przede wszystkim osłabienie dyna­
miki obrotów w centralach handlu 
miejskiego podległych MHW. We 
wrześniu były one tylko o 4 proc, 
wyższe niż w r. uh. utrzymała się 
natomiast wysoka dynamika obrotów 
w handlu wiejskim. We wrześniu by­
ły one o ok. 11 proc, wyższe niż we 
wrześniu r. yb.

Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje fakt, że we wrześniu «'zrosły 
nieco dostawy tkanin na zaopatrze­
nie handlu detalicznego. Dostawy 
tkanin wełnianych, bawełnianych i 
jedwabnych były o ok. 6 proc, wyż­
sze niż przed rokiem, a tkanin lnia­
nych o 36 proc, wyższe niż v e wrześ­
niu r. uh. Ten wzrost dostaw byt 
jednak niedostateczny, aby mógł w 
pełni zlikwidować braki zaopatrze­
nia, które narosły w ostatnich latach; 
zwłaszcza, że wzrost ten osiągnięty 
został przy równoczesnym zahamowa­
niu dynamiki wzrostu dostaw odzieży.

Na rynku artykułów żywnościo­
wych hutrzymała się-.i we wrześniu 
obserwowańa”w poprzednich miesią­
cach tendencja do ograniczania za­
kupów margaryny (sprzedaż o 1,9 proc, 
niższa niż w r. ub.), której sprzy­
jały o 18 proc, wyższe niż w r. ub. 
dostawy niąsla. Ponadto zagotowano 
we wrześniu br. znaczny r.ie noto­
wany w poprzednich miesiącach 
wzrost zakupów mąki (o ok. 10 proc.) 
kasz (o ok. 32 proc.) i cukru (o po-
nad proc.)» oparty w znacznej
mierze na przesłankach pozaekono-
micznych.

49
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w całości obrotu towarowego i zaczął tworzyć nowy 
model.

W 1949 r. powstało ministerstwo handlu wewnętrznego 
oraz nakreślono zakres działania tego resortu. Dokonano 
podziału przedsiębiorstw uspołecznionych działających 
w zakresie handlu wewnętrznego, przy czym minister- 
stwu handlu wewnetrzneno podporządkowano centrale 
handlowe. Działalność tych central .dotyczyła towarów 
konsumpcyjnych lub czysto handlowych (PDT, PCH). 
Niestety, brak było koncepcji organizacyjnych ze strony 
central handlowych; a nade wszystko brak koordynacji 
pomiędzy poszczególnymi centralami. Centrale często 
wchodziły sobie w drogę. Ten brak koordynacji pomiędzy 
poszczególnymi centralami stał się przyczyną marno­
trawstwa środków i niedostatecznej obsługi konsumentów.

Wzrost siły ekonomicznej i organizacja sektora uspo­
łecznionego w handlu wewnętrznym pozwoliły na wye­
liminowanie procesów żywiołowości, zwiększenie zakresu 
planowego kształtowania obrotu; opanowanie ..skoków" 
cen, wreszcie na ograniczenie działalności elementów 
spekulacyjnych.

Osiągnięcia te jednak nie mogą przesłaniać wielu 
ujemnych faktów i zjawisk tak charakterystycznych 
wówczas dla tej dziedziny gospodarki narodowej. Przede 
wszystkim struktura handlu wewnętrznego jeszcze przy 
końcu planu 3-letniego przedstawiała wiele wad. Handel 
wciąż nie stanowił czynnika właściwej stabilizacji towa­
rowej. Wymagało to rozbudowy aparatu kontrolnego. Nie 
zwracano również uwagi na potrzeby i upodobania kon­
sumentów.

Nader ważną rolę odegrała organizacja handlu detalicz­
nego. Niestety, ten rodzaj handlu do końca 1949 r. pozo­
stał karłowaty, zacofany w metodach działania i uzbro­
jeniu technicznym. Wciąż panowała tradycja sklepikar- 
stwa Przed handlem zatem stanęła nieodzowna potrzeba 
oparcia się o inwestycje budowlane, o modernizację form 
i metod oraz o podniesienie poziomu kultury sprzedaży.

M. S.
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1, Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23. Zamówienia przyjmowano aa do 10 dnia mleelaca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie „ zł. półrocznie - 
53 zł,., rocznie -- 104 zł. Prenumerata zagraniczna o <0 proc. — droższa — przyjmowana Jest przez Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO 
nr 1-6-100034, Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkde Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch", Warszawa, ul. Nowomlejska 15/17, konto PKO Nr 114-6-700041 V11 O'M Warszawa.

Druk: Zakłady Drukarskie I Wklęsłodrukowe RSW „Prasa**, W-w*, Marszałkowska 1/B. Zam. 1454. E-36.


